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Wypełnimy nakaz Stalina—obronimy pokój
Nigdy jeszcze w dziejach ludzkości narody nie p rze­

żyły tak  głębokiej i w spólnej żałoby, tak  głębokiego, 
szczerego, niewysłowionego wspólnego żalu •— jak  w  te 
ciężkie dni, kiedy św iat obiega wieść, że S talin  nie żyje. 
Może nigdy bardziej jak  w łaśnie w  te  trudne  i ciężkie 
dni zjednoczyły się m yśli i uczucia setek m ilionów ludzi 
ze w szystkich zakątków  św iata, jednym  tętnem  zabiły 
miliony serc ludzkich, jedno pragnienie w ysunęło się po­
nad wszystko — aby ziściło się jak  najszybciej to, czego 
uczył, do czego wzywał ludzkość Stalin.

Rew olucyjny ruch  robotniczy pod wodzą Lenina 
i S talina przeciw staw ił burżuazyjnem u nacjonalizm owi 
hasło m iędzynarodowej solidarności p ro letariatu . Rewo­
lucja Październikow a była zwycięską realizacją idei in ­
ternacjonalizm u proletariackiego. W dziesiątą rocznicę 
Rewolucji Październikofwaj S talin  pisał: „obalając obszar­
ników i kapitalistów  Rewolucja Październikow a rozbiła 
okowy ucisku narodow o-kolonialnego i wyzwoliła z tego 
ucisku w szystkie bez w y jątku  narody uciskane rozległego 
państw a. P ro le ta ria t nie może wyzwolić siebie, nie w y­
zw alając narodów  uciskanych“.

Zwycięstwu Rewolucji Październikow ej Polska za­
wdzięcza uznanie swych p raw  do niepodległego bytu. Zwy­
cięstwu A rm ii Czerwonej pod przewodem  S talina w  1945 
roku zawdzięcza Polska sw ą wolność. Pomocy Związku 
Radzieckiego zawdzięcza Polska pow stanie swego W ojska 
Ludowego, zawdzięcza przetrw anie pierwszego, jakże b a r­
dzo ciężkiego, okresu po wyzwoleniu, zawdzięcza rozwój 
przem ysłu i rolnictw a, nauk i i techniki, w  oparciu o przy­
kład Z.S.R.R. o konkretną pomoc fachowców bratniego 
narodu.

W oparciu o tę  pomoc i przykład łatw iej nam  jest iść 
ku socjalizmowi. Naukowcy i technicy radzieccy w  każ­
dej dziedzinie podają nam  pom ocną dłoń, służą radą  
i wskazówkami. Radzieckie w ydaw nictw a techniczne, ra ­
dzieckie metody, dokum entacja techniczna, stanow ią dla 
nas n ieprzebrane źródło, z którego czerpiemy, budując 
naszą socjalistyczną ojczyznę. W oparciu o w skazania 
Stalina, w ysunięte dla techniki radzieckiej, prowadzim y 
naszą pow ojenną pracę — budujem y i zakładam y funda­
m enty pod naszą przyszłość.

W 1924 roku przysięgał S talin  pam ięci Lenina um ac­
niać państw o dyk ta tu ry  pro letariatu , w zm acniać Związek 
Socjalistyczny Republik Rad. Przysięgi swojej dotrzym ał. 
Był arch itek tem  tego jedynego w  świecie w ielonarodo­
wego Państw a, socjalistycznej rodziny. Pod Jego bezpo­
średnim  kierow nictw em  od pierw szej chw ili po rew olucji, 
po uznaniu przez w ładzę radziecką p raw a narodów  do 
stanow ienia o swoim losie — zaczęło się łączenie naro ­
dów ZSRR w  jedną potężną, socjalistyczną rodzinę, przy

jednoczesnym, w spaniałym , nie spotykanym  w  dziejach 
rozkwicie ich w łasnej, narodow ej w  formie, socjalistycz­
nej w  treści ku ltu ry .

„K raj dyk ta tu ry  p ro le ta ria tu  — mówił S talin  w  1926 
roku — znajdujący się w  kapitalistycznym  otoczeniu, nie 
może pozostać niezależny gospodarczo, jeśli sam  nie w y­
tw arza narzędzi i środków  produkcji u siebie w  domu, 
jeśli u tkn ie  na tym  poziomie rozwoju, na k tórym  swą 
gospodarkę narodow ą prowadzić musi na łańcuchu za 
k ra jam i rozwiniętego kapitalizm u, p rodukującym i i eks­
portu jącym i narzędzia i środki produkcji. U tknąć n a  ta ­
kim  poziomie znaczy to poddać się w  podporządkowanie 
kapitałow i św iatow em u“.

Należało więc rozbudować przem ysł, a to znaczyło -— 
technika, postęp techniczny we wszystkich dziedzinach 
gospodarki narodow ej. Rozpoczęła się w alka, w  której 
z jednej strony z gorącym entuzjazm em  b ra ł udział n a ­
ród radziecki, wznosząc budowle pięciolatek — z drugiej
— wrogowie, którzy jak  mówił S talin  utw orzyli „coś 
w  rodzaju jednolitego fron tu  od C ham berlaina do T roc­
kiego“. Im perialiści organizowali prow okacyjne zam achy 
na przedstaw icieli radzieckich, zryw ali stosunki handlo­
we, chcąc za w szelką cenę zaham ować industrializację 
ZSRR. Ich agenci w  ZSRR — bucharinow cy, trockiści, 
zinowiewowcy i wszelkiego rodzaju  ,dywersanci próbowali 
od w ew nątrz podważyć linię generalną partii.

Ale pod żelaznym  kierow nictw em  S talina wrogów spo­
tykała  klęska i już w 1926 roku produkcja przem ysłowa 
osiągnęła poziom — przedrew olucyjny. Potem  przyszły 
dalsze sukcesy, i oto pod wodzą S talina K raj Rad p rze­
biegł 50 — 100-letni dystans w  czasie krótszym , niż 10 lat. 
„Nie można zw alniać tem pa — mówił S talin  w  1931 roku.
— Zwolnić tem po — znaczy to pozostać w  tyle. A ci, co 
pozostają w  ty le są bici. Ale my nie chcemy być bici. 
Pozostaliśm y w  tyle za przodującym i k rajam i o 50 — 100 
lat. M usimy przebiec tę  odległość w  ciągu 10 lat. Albo 
tego dokonamy, albo zostaniem y zgnieceni“.

W dziesięć la t potem  zbrodniarze hitlerow scy napadli 
na Związek Radziecki ■— i zostali rozgromieni. Gdy fa ­
szyzm zagrażał istnieniu ku ltu ry , godności człowieka, sa­
m em u życiu, S talin  powiódł za sobą arm ię wolności. Do­
wodził w ojskam i, które uratow ały  od zagłady narody 
św iata. Genialnym  swym um ysłem  przew idział S talin, że 
naród, że państw o radzieckie będzie narażone na ciężkie 
próby, z k tórych w yjdzie zwycięsko tylko w tedy, gdy 
poza świadomym, patriotycznym  elem entem  ludzkim, bę­
dzie miało zaplecze w  postaci' najnowocześniejszych u rzą­
dzeń technicznych, w  postaci coraz to bardziej uspraw ńio- 
nej i podnoszonej na coraz wyższy poziom techniki p ro ­
dukcji zarówno przem ysłowej, jak  i rolnej.
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Do spraw  postępu technicznego przyw iązyw ał S talin  
ogrom ną wagę, widząc w  nim  jedną z podstaw  potęgi 
i siły k ra ju . „Technika decyduje o w szystkim “, a potem, 
gdy głód techniki został zaspokojony —- „kadry  decydują 
o w szystkim “ — w myśl tych dwóch haseł prow adził 
S talin  politykę rozw oju gospodarczego K raju . Dowodem 
głębokiego doceniania przez Niego w agi postępu techni­
cznego jest żywe Jego zainteresow anie wszystkim , co się 
z tym  wiązało —■ a więc ruchem  stachanow skim , w spół­
zaw odnictwem  socjalistycznym , kadram i nowej i s ta re j 
inteligencji technicznej. Wiedział, że szybki rozwój gospo­
d ark i narodow ej może nastąpić jedynie w  oparciu o silną 
spójnię między m iastem  i wsią, w  oparciu o w prow adze­
nie na tę  wieś do jej p rodukcji nowej techniki.

W kw ietn iu  1929 roku  n a  P lenum  WKP(b) S talin  mó­
wił: „Jednocześnie z nowym  technicznym  wyposażeniem  
naszego przem ysłu m usim y również zabrać się poważnie 
do nowego technicznego w yposażenia naszego ro ln ic tw a“. 
„...Trzeba zacząć poważnie reorganizow ać rolnictw o na 
podstaw ie nowej techniki.“ ,',... trzeba rozw ijać system 
stacji m aszynow o-traktorow ych, k tóre pom agają chłopom 
opanowywać nową technikę“. A w  1939 roku w referacie 
sprawozdawczym  na X V III Zjeździe P artii: „...rolnictwo 
nasze jest nie tylko najw iększym  i najbardzie j zm echa­
nizowanym, a zatem  i najbardzie j tow arow ym  rolnictwem , 
lecz również najsow iciej wyposażonym  w nowoczesną 
technikę w  porów naniu z rolnictw em  jakiegokolw iek in ­
nego k ra ju “.

S talin  wiedział, że bez przejścia milionów drobnych, 
zacofanych gospodarstw  chłopskich na drogę w ielkiej, w y­
posażonej w  nowoczesną technikę produkcji rolnej, nie 
może być mowy o likw idacji ku łactw a jako klasy i znie­
sienia wyzysku, o zwycięstwie socjalizmu, o likw idacji 
nadm iernego nienadążania rolnictw a za rozwojem  prze­
mysłu, a co za tym  idzie, o usunięciu ham ulca dla dalszego 
rozkw itu  K raju . K olektyw izacja ro ln ictw a był to p rze­
w rót równoznaczny w  skutkach z przew rotem  październi­
kowym. Powiedział Stalin, że w raz z kolektyw izacją „wali 
się i w  proch się obraca osta tn ia  nadzieja kapitalistów  ca­
łego św iata, m arzących o przyw róceniu kapitalizm u 
w  ZSRR“.

Znaczenie tego przew rotu  polegało na tym, że po raz 
pierw szy w  prak tyce ukazana została chłopom na całym 
świecie droga w yjścia z zacofania do dobrobytu, że zade­
m onstrow any został najgłębszy sens sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, w  którego ram ach  klasa robotnicza pomaga 
chłopstw u pracu jącem u przeobrazić sw oją natu rę , stać się 
chłopstw em  socjalistycznym . K olektyw izacja ro ln ictw a za­
kończyła proces budowy społeczeństwa bez antagonistycz- 
nych klas, o nieosiągalnej gdzie indziej i nie znanej w  św ie­
cie jedności m oralno-politycznej. Społeczeństwo socjali­
styczne, to pierw sza faza komunizmu. S talin  nie tylko kie­
row ał budow nictw em  socjalizmu w  ZSRR, ale zarazem  
i opracow ał w ytyczne budowy komunizmu. O statn ia jego 
praca będąca testam entem  dla partii, d la narodu  radziec­
kiego, dla narodów  św iata — zaw iera zadania na przyszłość 
i dokładnie sprecyzow ane w arunk i przejścia od socjalizmu 
do komunizmu. Stalinow skie w ytyczne budowy kom uniz­
m u stanow iły najgłębszą treść obrad X IX  Zjazdu KPZR 
i znalazły już częściowe odbicie w  p ią tej pięciolatce. N a­
stępcy S talina będą te  w skazania realizować.

Tow. B ieru t powiedział: „Naród polski wie, ze Wielka 
Socjalistyczna Rew olucja Październikow a k ierow ana przez 
Lenina i S talina przyniosła m u wyzwolenie po 150 latach 
niewoli. Naród polski wie, że Zwycięska A rm ia Radziec­
k a  dowodzona przez największego s tra tega naszych cza­
sów, G eneralissim usa S talina wyzwoliła go z najcięższego 
hitlerow skiego jarzm a i po raz w tóry  zabezpieczyła jego 
niepodległość. Naród polski wie, kom u zawdzięcza zjedno­
czenie w  państw ie polskim  prasta rych  ziem polskich nad 
Nysą, O drą i Bałtykiem . M asy pracu jące Polski uśw iada­
m iają sobie w  pełni, że w szystkie ich osiągnięcia na drodze 
budow nictw a socjalizm u byłyby nie do pom yślenia bez 
braterskiego przyjaznego poparcia i pomocy narodów  ra ­
dzieckich i Ich  bohaterskiej Partii, bez nieustannej, w iel­
kiej troski tow arzysza S talina — naszego najdroższego 
ojca i m ądrego nauczyciela“.

S talin  um arł — lecz żyje i zawsze żyć będzie, S talin  — 
św iatło przew odnie ludzkości, lecz żyje i w zrasta  w  po­
tęgę zbudow ane przez Lenina i przez Niego państw o so­
cjalistyczne, lecz żyje i potężnieje w ielka p a rtia  — K om u­
nistyczna P a rtia  Związku Radzieckiego. Pozostały na w ieki 
niewzruszone praw dy stalinow skie, leninow sko-stalinow - 
ska nauka o p ro letariack iej rew olucji, o budow nictw ie 
społeczeństwa bez w yzysku człowieka przez człowieka, 
i o p ro letariackim  internacjonalizm ie, o przyjaźni między 
narodam i, o w alce o pokój. Niezłomnie trw ać będzie sce- 
m entow any przez S talina obóz pokoju, zw arty  wokół K ra­
ju  Rad. Jeszcze mocniej więc zjednoczmy nasze siły w  w al­
ce o zwycięstwo stalinow skich idei pokoju i socjalizmu. 
W codziennej, ofiarnej, w ytężonej pracy, nie szczędząc sił 
d la przyspieszenia socjalistycznego budow nictw a w  naszej 
Ojczyźnie, dajm y w yraz swej czci dla św ietlanej pam ięci 
W ielkiego Stalina. W imię w ierności ideom stalinow skim  
będziemy pogłębiali i zacieśniali b rate rską, niewzruszoną 
przyjaźń ze Związkiem  Radzieckim, z narodam i krajów  
dem okracji ludow ej — w zm acniając siłę i zw artość obozu 
pokoju.

W ypełniając stalinow ski testam ent nie będziem y szczę­
dzić sił, podwoimy naszą energię w  w alce o p lan  sześcio­
letni, p lan  budowy podstaw  socjalizmu, k tóry  jest naszym  
najw iększym  w kładem  w  ogólnoludzkie dzieło um ocnienia 
pokoju światowego. Spotęgujem y nasze w ysiłki w  walce 
o codzienne w ypełnianie zadań produkcyjnych, będziemy 
jeszcze lepiej, jeszcze ofiarniej w ypełniać nasze obowiązki 
wobec ojczyzny — Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Aby 
K ra j nasz s ta ł się k ra jem  żelaza, betonu i stali, krajem  
socjalistycznego, nowoczesnego rolnictw a, aby naród  nasz 
sta ł się narodem  bogatym  i ku ltu ra lnym , takim , jakim  
S talin  pragnął widzieć narody całego św iata. M usimy być 
godni w ielkiej zwycięskiej epoki Lenina ■— Stalina, epoki, 
prow adzącej do komunizmu.

Nad trum ną S talina rozbrzm iały słowa G. M. M alenko- 
w a „Jesteśm y w iernym i sługam i narodu, a naród  chce po­
koju, nienaw idzi wojny. N iechaj św ięte będzie dla nas 
wszystkich pragnienie narodu, by nie dopuścić do przele­
w u krw i milionów ludzi i zapewnić pokojowe budow nic­
two szczęśliwego życia“. Słowa te  do trą  do w szystkich 
krańców  św iata, do w szystkich w si i m iast, do w szystkich 
domostw i rodzin ■— i wszyscy ludzie powiedzą: „Stalin 
żyje“ — żyje w  nas, w  naszych sercach, w  naszej pracy, 
w  naszej idei, w  naszym  pragnieniu  pokoju — narody w y­
pełnią nakaz S talina — obronią pokój.

— — — n m — M i n r o u M M — g ■ — — m a i m —  M u m ł

Do
K om itetu Centralnego Kom unistycznej P artii Czechosłowacji

PRAGA
Polska Zjednoczona P artia  Robotnicza i cały naród polski z głębokim żalem przyjęły bolesną 

wiadomość o zgonie tow arzysza K lem enta Gottwalda, Przewodniczącego K om itetu Centralnego P artii 
Czechosłowackiej, Wodza bratniego narodu czechosłowackiego, w iernego ucznia Lenina i Stalina.

W tych ciężkich dla Waszej P artii i narodu Czechosłowacji chw ilach pragniem y przekazać Wam 
w im ieniu Polskiej Zjednoczonej P artii Robotniczej i w im ieniu całego narodu polskiego w yrazy n a j­
głębszego współczucia i b ra te rsk ie j solidarności i zapewnić Was, Drodzy Towarzysze, że m asy p racu ­
jące naszego k ra ju  na zawsze zachow ają w  pam ięci szlachetną postać niezłomnego bojow nika o praw a 
ludu, nieugiętego ste rn ika  ludow o-dem okratycznej Czechosłowacji, serdecznego przyjaciela Polski 
Ludowej.

Jeszcze bardziej zacieśnim y więzy przyjaźni i w spółpracy z b ra tn im  narodem  czechosłowackim, 
jeszcze mocniej zewrzemy szeregi w  potężnym  obozie pokoju i socjalizm u skupieni wokół wielkiego 
i niezwyciężonego Związku Radzieckiego i jego bohaterskiej P a rtii Kom unistycznej.

W im ieniu
K om itetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej P artii Robotniczej 

Przewodniczący 
BOLESŁAW BIERUT
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Krajowy Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej
Inż. I-gnacy Buchholc

Ruch spółdzielczości p rodukcyjnej przechodzi obecnie 
w r uch masowy. Spółdzielnie produkcyjne, k tórych  w io­
sną 1949 roku było w  całym  k ra ju  zaledwie 40, w iosną 
ubiegłego roku przekroczyły już liczbę 3000, a obecnie go­
spodarują już w  przeszło 5600 grom adach. Średnio w  k ra ju  
Już praw ie w  co ósmej grom adzie jest spółdzielnia p ro­
dukcyjna. Liczba gospodarstw  zrzeszonych w  spółdziel­
niach produkcyjnych wynosi około 3,5% ogólnej ilości go­
spodarstw  chłopskich. Spółdzielnie obejm ują ponad m i­
lion hek tarów  gruntów  to jest ponad 6% ogólnej ilości 
gruntów  chłopskich.

W poszczególnych województwach, stopień uspółdziel- 
czania daleko odbiega od w skaźników  średnich. T ak na 

Przykład w  w ojew ództw ie w rocław skim  spółdzielnie p ro ­
dukcyjne obejm ują 44% gromad, 15% gospodarstw  całego 
■województwa. W województw ie szczecińskim spółdzielnie 
produkcyjne obejm ują 50,6% gromad, 23,7% gospodarstw.

W m iesiącu styczniu br. powstało 360 spółdzielni, a w 
terenie, w  dniu 15 lutego działało 2700 kom itetów  założy­
cielskich.

W tej sytuacji, na podstaw ie uchw ały Prezydium  Rzą­
du, został zwołany n a  dni 21 i 22 lutego br. K rajow y Zjazd 
Spółdzielczości P rodukcyjnej. Z jazd m iał na celu:

a) podsum ow anie dotychczasowego dorobku i dośw iad­
czeń w  pracy  spółdzielni produkcyjnych,

b) podjęcie uchw ał i w skazanie dróg do dalszego orga- 
nizacyjno-gospodarczego i politycznego um acniania oraz 
rozwoju spółdzielni produkcyjnych.

W obradach zjazdu uczestniczyło około 4 tysiące osób, 
w tym : 2400 członków spółdzielni produkcyjnych, ponad 
200 pracow ników  P aństw ow ych Ośrodków M aszynowych, 
270 członków kom itetów  założycielskich, 300 aktyw istów  
ruchu  spółdzielczości produkcyjnej — nauczycieli w iej­
skich, pracow ników  rad  narodowych, pracow ników  nauko­
wych z wyższych uczelni i insty tu tów  rolniczych oraz 
wielu zaproszonych gości — działaczy społecznych, pań­
stwowych j  kulturalnych.

R eferat w stępny wygłosił na zjeździe wiceprezes Rady 
M inistrów  Zenon Nowak. W licznych w ystąpieniach w  dy­
skusji chłopi-spółdzielcy podsum owali w yniki gospodaro­
w ania na w spólnym  zespołowym gospodarstw ie spółdziel­
czym. Osiągnięcia te  obrazują znaczną wyższość gospo­
dark i zespołowej nad gospodarką indyw idualną. Plony 
zbóż w  spółdzielniach produkcyjnych były średnio w  k ra ju  
o 20—25% wyższe aniżeli w  indyw idualnej gospodarce 
chłopskiej oraz znacznie przewyższały plony z roku  po­
przedniego.

I tak  np.:
Spółdz. prod. Gosp. chłopskie

1951 r. 1952 r. 1952 r.
pszenica 14,1 14,3 12,7
żyto 14,2 15,2 12,3
jęczmień 14,3 16,5 13,4
owies 12,5 14,0 13,3

W yniki gospodarcze przodujących spółdzielni są znacz­
nie wyższe. Tak np. spółdzielnia K orytnica w  pow. K ro­
toszyn uzyskała w  1952 r. 22,7 q żyta z ha wobec 16 q 
W 1951 r., pszenicy 21,2 q z h a  wobec 16 q w  roku 1951, 
buraków  cukrow ych 247,5 q wobec 200 q w  roku poprzed­
nim.

Spółdzielnia M orawce pow. K utno uzyskała 32 q żyta 
z ha, spółdzielnia Siedlce pow. Łęczyca 270 q ziemniaków, 
a spółdzielnia N iw ałd w  pow. G rudziądz 40 q jęczm ienia 
z ha.

Przykłady te  pozw alają setkom  i tysiącom  chłopów go­
spodarujących indyw idualnie przekonać się o wyższości 
i korzyściach gospodarki zespołowej już nie ze słów i b ro ­
szur, ale z tego co sam i widzą, przeglądając i obliczając 
w yniki pracy zespołowej. Ten bezpośredni przykład  dobrze 
gospodarujących spółdzielni produkcyjnych -— to najw ięk­
sza i nieoceniona zdobycz nie tylko sam ych spółdzielców, 
ale całej klasy robotniczej, budującej socjalizm.

P rak ty k a  ubiegłego roku pokazała jak  decydujące zna­
czenie dla dojrzew ania świadomości chłopów indyw idual­
nych posiada dobry przykład  istniejących spółdzielni p ro­
dukcyjnych i jak  w iele szkód przynosi, jak  pom aga w ro­
gom, jak  ham uje rozwój spółdzielczości produkcyjnej — 
istnienie chociażby niew ielkiej liczby złych spółdzielni. 
Źródłem słabego przyrostu  spółdzielni produkcyjnych na

terenie k ilku  województw  jest istnienie w  tych wojewódz­
tw ach stosunkowo dużej liczby złych, odstraszających 
swoim przykładem  spółdzielni. Na działalności tych spół­
dzielni ciążą niejednokrotnie sku tk i naruszan ia zasady do­
browolności, łam ania zasad politycznych przy w ym ianie 
gruntów , stw orzenie rozdźwięku w  grom adzie przez złą 
lokalizację m asywów spółdzielczych.

Dopuszczenie do pow stania tak ich  odstraszających 
i szkodliwych przykładów  świadczy o b rak u  poczucia od­
powiedzialności politycznej ap a ra tu  rolnego prezydiów  rad  
narodow ych i geodetów pro jektantów . Geodeta —' urzą- 
dzeniowiec p racu je  na pograniczu dwóch układów  spo­
łecznych: ustępującego, ale posiadającego jeszcze decydu­
jące znaczenie w  naszej gospodarce narodow ej, układu 
drobnotow arowego w  rolnictw ie i rodzącego się młodego 
posiadającego dużą prężność układu nowego — socjali­
stycznego.

W swym  końcowym przem ów ieniu na Zjeździe Prezes 
Rady M inistrów  Bolesław  B ieru t powiedział: „Indyw idu­
alne gospodarstw a chłopskie stanow ią dziś w  Polsce wciąż 
jeszcze główną form ę produkcji rolnej i ro la ich w zaopa­
trzen iu  ludności będzie jeszcze dość długo niezw ykle w aż­
ną. W ładza ludowa, otaczając w szechstronną opieką roz­
wój spółdzielczości produkcyjnej, w inna zarazem  czynić 
wszystko, aby sprzyjać lepszej w ydajności i ku ltu rze ro l­
nej w  gospodarstw ach indyw idualnych chłopów m ało- 
i średnio-rolnych.

Spółdzielnie produkcyjne mogą także pomóc w poważ­
nym  stopniu gospodarującej indyw idualnie biedocie chłop­
skiej i średniakom , udostępniając im korzystanie z do­
świadczeń gospodarki zespołowej oraz ze swych osiągnięć 
w  polepszeniu k u ltu ry  rolnej, nasiennictw a, hodowli itp. 
Pomoc tak a  i jak  najbliższe współżycie z niezorganizowa- 
ną, indyw idulną częścią wsi (z w yjątk iem  oczywiście k u ­
łaków, których należy izolować jako jaw nych czy zam a­
skowanych wrogów gospodarki zespołowej) jest n ie­
zbędnym  w arunkiem  rozwoju sam ych spółdzielni p ro­
dukcyjnych. Nie należy zapom inać, że indyw idualni chło­
pi okoliczni staną się  wcześniej czy później członkami 
spółdzielni produkcyjnych. A staną się n im i w łaśnie tym  
szybciej, im  bardziej spółdzielcy będą s ta ra li się u trzy ­
m yw ać z nim i stosunki sąsiedzkiego współżycia i  pom o­
cy, dzielenia się swymi, doświadczeniami, oddziaływania 
na n ich  sw ym  w pływ em  ideowym.

Spółdzielnie produkcyjne, k tóre un ika ją  stosunków ze 
swymi sąsiadam i indyw idualnym i, oddzielają się od nich 
m urem  niechęci — nie tylko postępują niewłaściw ie i n ie­
słusznie, ale odgradzają się tym  sam ym  od w łaściw ej b a ­
zy swego w zrostu, ham ują  rozwój ruchu  spółdzielczego 
i zasklepiając się  w e w łasnym  ciasnym  środowisku czynią 
szkodę spraw ie ogólnej. Na odw rót — spółdzielnia p ro­
dukcyjna, k tó ra  um ie przyciągnąć ku  sobie, zainteresow ać 
sw ą pracą resztę wsi, wzbudzić w  niej sym patię dla swych 
poczynań — może liczyć z całą pewnością na szybki w zrost 
swych szeregów, na sta łe  w zm acnianie się jej gospodarki, 
jej wpływ u i au tory tetu , a co za tym  idzie — stanie się 
ona środkiem  i bodźcem ogólnego rozwoju dobrobytu 
i k u ltu ry  całej grom ady“.

W pracy  geodety — urządzeniowca wytyczne Prezesa 
Rady M inistrów  Bolesława B ieru ta m ają szczególne zna­
czenie. P rzy  lokalizacji m asywów spółdzielczych należy 
mieć n a  uwadze, że przy w ym ianie gruntów  w  związku 
z utw orzeniem  w  grom adzie spółdzielni produkcyjnej ście­
ra ją  się in teresy  dwóch grup rolników : spółdzielców i nie- 
spółdzielców. W obu grupach reprezentow ane są najczę­
ściej in teresy  m ało- i średnio-rolnych chłopów, a więc lu ­
dzi, k tórzy  w  perspektyw ie m ają  wspólnie gospodarować 
na spółdzielczym gospodarstwie. Przez niewłaściw e zloka­
lizowanie gruntów  w ym iennych w  pierw szej fazie organi­
zowania się spółdzielni, pow staje niebezpieczeństwo poróż­
n ienia obu grup i ześlizgnięcia się z w alki klasow ej n a  
w alkę między spółdzielcami i niespółdzielcami.

G runty  spółdzielni, z p u nk tu  w idzenia racjonalnego go­
spodarow ania, zastosow ania zdobyczy techniki, rac jonal­
nego naw ożenia itp. najlepiej byłoby wydzielać w  jednym  
bloku, w  jednym  zw artym  obszarze. Aby ten  cel osiągnąć 
trzeba by w  każdym  przypadku organizow ania się lub po­
w iększania się spółdzielni przeprow adzać w ym ianę g ru n ­
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tów. Tak należałoby postąpić, gdyby proces uspółdziel- 
czania grom ady zam knął się n a  tym  pierw szym  etapie.

Tak sform owany obszar stw orzyłby zam kniętą w  so­
bie całość dość ostro odizolowaną od otaczającycn ją g run ­
tów  niespółdzielców.

Ale początkowy obszar spółdzielni będzie sta le rósł 
przez przystępow anie do spółdzielni coraz to nowych 
członków. Bloki spółdzielcze będą się sta le zbliżały do sie­
bie i zw ierały do czasu aż wszystkie g run ty  grom ady bę­
dą zespołowo zagospodarowane. W momencie więc fo r­
m ow ania się pierw szych bloków spółdzielczych w grom a­
dzie należy zrezygnować z w ydzielania jednego zw artego 
obszaru spółdzielczego, a w prow adzić um iarkow ane roz­
rzucenie bloków spółdzielczych. T aka lokalizacja gruntów  
spółdzielczych pom naża linie styku gruntów  spółdzielni 
z g run tam i niespółdzielców i nastręcza w iele sposobności 
do przekonania się niespółdzielców o wyższości gospodarki 
zespołowej nad gospodarką indyw idualną.

Rozrzucenie bloków spółdzielczych w  k ilku  m iejscach 
i to w  m iarę możności tam, gdzie większość spółdzielców 
posiadała już grunty, usuw a trudności, czasem nie do 
przezwyciężenia w ydzielania w  drodze w ym iany rów no­
w ażnych gospodarczo gruntów . Ograniczenie przeto w y­
m iany gruntów  do najkonieczniejszych przesunięć nie n a ­
rusza interesów  niespółdzielców, nie odosabnia ich od 
spółdzielni, przyczynia się do w ytw orzenia atm osfery 
przyjaznej, w spółpracy między spółdzielcami i niespół- 
dzielcami, a  przez to potęguje siłę oddziaływ ania spół­
dzielni na tych, którzy już są na drodze do przystąpienia 
do zespołowej gospodarki, ale jeszcze do niej nie przy­
stąpili.

Oto wytyczne, k tórym i w inien kierow ać się geodeta- 
urządzeniowiec i ak tyw  spółdzielczy przy lokalizacji m a­
sywów spółdzielczych i gruntów  w ym iennych dla chłopów 
indyw idualnych.

Słabość w ielu spółdzielni polega również na tym, że 
to leru je się, albo przem ilcza jaw ne łam anie s ta tu tu , okre­
ślającego wielkość działek przyzagrodowych, i dopuszcza 
się do zatrzym ania przez członków spółdzielni dużej ilości 
g run tu  w  osobistym użytkowaniu. I tu  częstokroć oportu­
nizm ap a ra tu  rolnego leży u źródeł dopuszczonego zła.

Prezes Rady M inistrów  Bolesław B ieru t powiedział: 
„Nie w  sam ej liczbie spółdzielni, lecz przede wszystkim, 
w  jakości gospodarki zespołowej leży istotne źródło p rze­
łomu w  ustosunkow aniu się szerokich m as biedoty i śred­
niego chłopstw a do tego ruchu. Nie zawsze pam iętają
0 tym  lub nie zawsze zdają sobie spraw ę z te j tak  prostej
1 oczywistej p raw dy niektórzy organizatorzy i działacze, 
czy też opiekujący się tym  ruchem  z  ty tu łu  swego stano­
w iska przedstaw iciele rad  narodowych, POM -ów, czy n a ­
w et organizacji politycznych i społecznych“.

I dalej:
„Kto pow inien udzielać pomocy ruchow i spółdzielczości 

produkcyjnej na wsi.
Wszyscy..., każdy k to  pragnie utrw alić, wzmóc i roz­

szerzyć w ielkie przeobrażenia społeczne i zdobycze Polski 
Ludow ej“.

Oto w ytyczne działania dla geodetów urządzeniowców. 
Każdy jest odpowiedzialny za dobre lub złe zorganizowa­
nie te renu  gospodarki zespołowej i indyw idualnej. Każdy, 
a przede w szystkim  geodeta-urządzeniow iec, k tó ry  z ty tu ­
łu pełnionych przez siebie funkcji jest odpowiedzialny za 
pro jek t w ym iany gruntów .

Aby zadanie to należycie wykonać, niezbędne jest po­
znanie p raw  rządzących budow ą państw a socjalistyczne­
go, niezbędne jest uzbrojenie się w  jasną i przekonu­
jącą argum entację uzasadniającą słuszność obranej linii 
postępowania. Bez tego uzbrojenia geodeta-urządzeniow iec 
popadać będzie stale w  kolizję pomiędzy w ym aganiam i 
przepisów  realizujących lin ię polityczną P a rtii i Rządu, 
a nie zawsze słusznym i w ym aganiam i zainteresow anych.

I K rajow y Zjazd Spółdzielczości P rodukcyjnej przyjął 
szereg uchw ał, a mianowicie:

1. U chw ałę w  spraw ie ścisłego przestrzegania statutów .
2. U chw ałę w  spraw ie uproszczenia księgowości spół­

dzielczości produkcyjnej.
3. U chw ałę w  spraw ie Rady Spółdzielczości P rodukcyj­

nej.
4. Uchwałę o głównych zadaniach organizacyjno-gospo- 

darczego um ocnienia spółdzielni produkcyjnych.
5. U chw ałę w  spraw ach prac kulturalno-ośw iatow ych 

w spółdzielniach produkcyjnych.

- — :"?«y

W Uchwale w spraw ie ścisłego przestrzegania s ta tu - 
tów czytamy: „Pierwszy Zjazd Spółdzielczości P rodukcyj­
nej w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej stw ierdza, że 
opracowane przed czterem a la ty  s ta tu ty  wzorcowe 

Zrzeszenia U praw y Ziemi 
Rolniczej Spółdzielni W ytwórczej 
Rolniczego Zespołu Spółdzielczego, 

oraz opracowany w  rok  później s ta tu t Rolniczego Zrze­
szenia Spółdzielczego — w ykazały sw oją żywotność jako 
podstaw a rozwoju spółdzielczości produkcyjnej w  naszym  
kraju .

Możliwość w yboru jednego z czterech typów  sta tu tu  
pozwala na dostosowanie każdej spółdzielni do potrzeb, 
naw yków  i życzeń miejscowej ludności rolniczej, co sta ­
nowi jeden z głównych w arunków  dobrowolnego skupienia 
się chłopów m ało- i średnio-rolnych w  wielkie, nowo­
czesne gospodarstw a zespołowe.

Zjazd uw aża za niezbędne podkreślić z całą siłą w iel­
kie znaczenie ścisłego przestrzegania sta tu tu , przyjętego 
przez członków spółdzielni. Od ścisłego przestrzegania sta ­
tu tu  zależy dobra, koleżeńska w spólna p raca  członków, 
w zrost dochodów i ich spraw iedliw y podział między człon­
ków, w zrost zamożności i siły każdej spółdzielni oraz jej 
odporność wobec podstępnych m achinacji kułaków.

Za szczególnie ważne Zjazd uw aża przestrzeganie n a­
stępujących zasad, zaw artych w  sta tu tach  wszystkich czte­
rech  typów:
1. N ieprzyjm ow anie pod żadnym  pozorem kułaków  na 

członków spółdzielni,
2. wnoszenie w kładów  ziemi i innych środków  produkcji 

przez członków oraz w yznaczanie działek przyzagrodo­
wych ściśle w edług przepisów  danego sta tu tu ,

3. ochrona wspólnego m ienia spółdzielczego i dbałość o je ­
go stałe powiększanie,

4. rzetelna p raca  wszystkich członków we w spólnym  go­
spodarstw ie w  szczególności podczas siewów, żniw  oraz 
w innych m om entach w ażnych dla gospodarki spół­
dzielczej,

5. podział dochodów w edług zasad sta tu tu , zwalczanie 
wszelkich przejaw ów  kum oterstw a lub pobłażania dla 
nierobów,

6. dem okratyczny sam orząd w ew nętrzny, zapew niający 
każdem u członkowi pełny udział we w spółgospodaro- 
w aniu spółdzielnią, do k tórej dobrowolnie przystąpił- 
Uwzględniając dotychczasowe doświadczenia ruchu

spółdzielczego oraz życzenia spółdzielców, Z jazd uw aża za 
w skazane w prow adzenie pew nych ulepszeń do istniejących 
statutów . U łatw ią one lepsze rozum ienie sam orządu spół­
dzielczego oraz znaczenia p racy  we w spólnym  gospodar­
stw ie spółdzielczym, jako podstaw y dobrobytu każdego 
członka spółdzielni.

Zjazd wzywa Zarządy wszystkich spółdzielni p roduk­
cyjnych do om ówienia n a  ogólnych- zebraniach członków 
spółdzielni spraw y poszanow ania i p rzestrzegania s ta tu ­
tów.

Do sta tu tów  uchwalono wnieść popraw ki dotyczące:
a) działalności Kom isji Rewizyjnej i Sądu Koleżeń­

skiego,
b) obliczania norm, dniówek obrachunkow ych i dnió­

w ek inw entarzow ych,
c) podziału dochodów i
d) udziału w  dochodzie z ty tu łu  w niesionej ziemi. 
U chw ała w  spraw ie Rady Spółdzielczości P rodukcyjnej

brzm i: „Ruch spółdzielczości produkcyjnej w  Polsce dzięki 
pomocy Rządu Ludowego osiągnął bardzo poważny doro­
bek w dziedzinie życia gospodarczego i kulturalnego, obej­
m ując już przeszło 120 tysięcy gospodarstw  chłopskich. 
Z każdym  dniem  rośnie ilość spółdzielni produkcyjnych, 
nieustannie w łączają się do gospodarki zespołowej, za­
równo do spółdzielni już istniejących jak  i now opow sta­
jących, tysiące chłopów pracu jących“.

W zrost ruchu  spółdzielczości produkcyjnej i je j po­
trzeby w zakresie dalszego rozwoju gospodarczego oraz 
um acniania organizacyjnego i politycznego w ym agają 
wzm ocnienia w alki:

— o ścisłe przestrzeganie statutów ,
— o przestrzeganie zasady dobrowolności,
— o doskonalenie organizacji pracy,
— o szerszy rozwój w spółzaw odnictw a pracy  między 

członkam i i brygadam i w  spółdzielniach oraz m ię­
dzy spółdzielniam i,

— o poszanowanie w łasności spółdzielczej.
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Rozwój i um ocnienie spółdzielni produkcyjnych w ym a­
gają również stałego pogłębiania i rozszerzania, opartej 
o umowę w spółpracy między POM a spółdzielnią p ro­
dukcyjną i ścisłego w ykonyw ania w zajem nych zobowiązań 
w ynikających z tej umowy oraz upow szechnienia dośw iad­
czeń i osiągnięć przodujących spółdzielni produkcyjnych.

Zjazd uważa, że w  zakresie tych w szystkich zagadnień 
poważną pomoc w inna okazać Rada Spółdzielczości P ro ­
dukcyjnej, do k tórej zadań należeć powinno:
1. przedstaw ianie i  opiniowanie .projektów zarządzeń, 

uchwał, in strukcji i regulam inów , m ających na celu 
dalszy rozwój spółdzielni produkcyjnych i ich wszech­
stronne um acnianie,

2. kontrolow anie i likw idow anie w ypadków  naruszania 
sta tu tu  i łam ania dem okracji wewnątrzspółdzielczej,

3- rozpatryw anie wniosków, skarg  i zażaleń spółdzielni 
i poszczególnych członków oraz przedkładanie ich zain­
teresow anym  instytucjom ,

4- przeprow adzanie przy pomocy członków rady  i inspek­
torów  kontroli przestrzegania sta tu tów  i w ykonyw ania 
uchwał i zarządzeń państw owych, dotyczących spół­
dzielczości produkcyjnej przez urzędy, insty tucje 
i członków spółdzielni.
Rada pow inna w nikliw ie rozpatryw ać słuszne potrze­

by i postu laty  spółdzielni i pomagać w  pokonyw aniu tru d ­
ności.

Zjazd w yraża przekonanie, że powołanie Rady przyczy­
ni się do dalszego rozwoju spółdzielczości produkcyjnej.

Dlatego I Zjazd Spółdzielczości P rodukcyjnej zw raca 
się do Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej o powo­
łanie ogólnokrajowej Rady Spółdzielczości P rodukcyjnej.

P ierw szy K rajow y Zjazd Spółdzielczości P rodukcyjnej 
zakończył swe obrady w ezwaniem  do w szystkich chło­
pów pracujących, do kobiet w iejskich, do b ratn ie j klasy 
robotniczej i do młodzieży.

W w ezwaniu czytamy: Zjazd zw raca się do w szystkich 
chłopów-spółdzielców:

„Świadomi w ielkiej w agi dotychczasowych osiągnięć 
spółdzielni produkcyjnych i dum ni z naszych zdobyczy p a­
m iętajm y, że m y spółdzielcy m usim y być czujni. Wiele 
jeszcze -jest sta rych  naw yków  i w iele w rogich m achina­
cji, w iele nieświadomości, k tó rą  w róg próbuje w ykorzy­
stać, ażeby nasze spółdzielnie osłabić i doprowadzić do 
rozkładu. Spółdzielnie nasze są młode, więc muszą w  so­
bie w yrabiać odporność wobec tych niebezpieczeństw.

A najw ażniejszym  w arunkiem  tej odporności jest ścisłe 
przestrzeganie sta tu tu .

Nasz Zjazd powziął specjalną uchw ałę podkreślającą 
znaczenie przestrzegania s ta tu tu  w  życiu naszych spół­
dzielni. Zaglądajm y stale do s ta tu tu  i k ierujm y się nim  we 
w szystkich codziennych spraw ach spółdzielni.

S ta tu t nakazuje spółdzielniom iść naprzód, „podnosić 
sw oją grom adę gospodarczo i k u ltu ra ln ie“, uczynić w ła­
sną wieś wzorem  postępu i spraw iedliw ości społecznej.

Ażeby te  słowa wcielić w  życie, spółdzielnie nie mogą 
odgradzać się od swych m ało- i średnio-rolnych sąsiadów, 
którzy gospodarują jeszcze w  pojedynkę. Pow inni się do 
nich odnosić jak  bracia i w ykazywać im kłam liwość p ro ­
pagandy kułackiej, cierpliw ie przekonywać, pomagać 
w codziennych trudnościach i śm iało przyjm ować do ro ­
dziny spółdzielców.“

Jak ie  w nioski w ypływ ają dla nas geodetów -urządze- 
niowców z przebiegu i wyników  Krajow ego Zjazdu Spół­
dzielczości P rodukcy jne j:

Po pierw sze — pow inniśm y podnosić kw alifikacje za­
wodowe i pogłębiać świadomość polityczną, aby móc spro­
stać zadaniom, k tóre nas oczekują w związku z olbrzym ią 
p racą  nad organizow aniem  terenów  masowo pow stających 
spółdzielni produkcyjnych,

Po drugie — pow inniśm y pomagać spółdzielniom i chło­
pom indyw idualnym  w  znalezieniu najsłuszniejszego roz­
w iązania trudności w ynikających przy w ym ianie gruntów. 
Nie uchylać się od odpowiedzialności, nie w yszukiwać a r ­
gum entów  uspraw iedliw iających złą w ym ianę gruntów .

Po trzecie — zdając sobie sprawę, że u źródeł złej p ra ­
cy spółdzielni leży często źle przeprow adzona w ym iana 
gruntów , pow inniśm y podjąć zobowiązanie: „Ani jednej 
skargi na złe lub niespraw iedliw e przeprow adzenie w y­
m iany gruntów “. S tały przyrost nowych członków do spół­
dzielni pow inien być naszą am bicją i dumą.

Po cżw arte — dokum entacja techniczna pomaga spół­
dzielni w zagospodarow aniu areału  ziemi. Nie zostawmy 
ani jednej spółdzielni bez rzetelnie, przejrzyście sporzą­
dzonej dokum entacji technicznej. Przyczyńm y się do jak  
najszybszego ustabilizow ania stanu  w ładania w  ram ach 
zorganizowanego przez nas terenu.

Spełniając te  postu laty  przyczynim y się do szybszego 
zbudow ania w naszym  k ra ju  ustro ju  sprawiedliwości i do­
brobytu.

Projekt klasyfikacji terenów górniczych 
z punktu widzenia przydatności dla celów budowlanych

Dr inż. Stanisław  K nothe

W oparciu o wielkość spodziewanych deform acji te renu  i rodzaj jego ruchów, jakie w ystąpić mogą pod 
w pływ em  eksploatacji podziemnej, autor podaje pro jek t klasyfikacji terenów  górniczych ze względu na 
ich przydatność do zabudowy.

Pośród zagadnień wchodzących w  zakres planow ania 
Przestrzennego na terenach  górniczych jednym  z najw aż­
niejszych jest zagadnienie szkód górniczych, zagadnienie 
to jest zarazem  bardzo drażliwe, gdyż in teresy  przem ysłu 
górniczego i innych przem ysłów  są często sprzeczne.

W przypadku obiektów  istniejących stoim y wobec fak ­
tów dokonanych, niem niej w yniki p rac prowadzonych 
w ostatnich la tach  w  Zakładzie G órnictw a I Akadem ii 
Górniczo-Hutniczej upow ażniają do optym izm u w skazu­
jąc na to, że likw idacja filarów  ochronnych pod w arto ­
ściowymi obiektam i i całym i m iastam i w  większości w y­
padków  jest m ożliwa i to przy  stosunkowo niedużych 
ustępstw ach stron  zainteresow anych.

N atom iast odnośnie lokalizacji obiektów  planow anych 
decydującym  czynnikiem  powinno być dobro przem ysłu 
górniczego, k tó ry  te ry to ria ln ie  jest nieodłącznie zw iąza­
ny z terenam i górniczymi, a którego swobodny rozwój 
może być ograniczony koniecznością pozostaw iania po­
ważnych zasobów m inerału  użytecznego w  filarach  
ochronnych, w zględnie w arunkam i jak ie są narzucane 
kopalniom  przy prow adzeniu eksploatacji pod w artościo­
wym i obiektam i i m iastam i.

Odpowiednie p lanow anie przestrzenne na terenach 
górniczych powinno zatem  gw arantow ać jak  największą, 
o ile to jest możliwe, swobodę rozwoju przem ysłu górni­
czego będącego podstaw owym  przem ysłem  naszego k ra ­
ju. N ajkorzystniejszym  rozw iązaniem  jest lokalizacja 
planow anych obiektów  na terenach  gdzie eksploatacja 
nie będzie prowadzona, względnie gdzie w pływ  eksploa­
tacji na pow ierzchnię będzie na tyle mały, że szkody 
górnicze nie w ystąpią. W przypadkach gdy względy gos­
podarcze zm uszają do lokalizacji obiektów  na terenach, 
na k tórych  można spodziewać się szkód górniczych, wzno­
szone obiekty pow inny być odpowiednio przeciw  tym  
szkodom zabezpieczane, tak  by w ybieranie złóż pod ty ­
mi obiektam i mogło być prowadzone bez ograniczeń. 
W zależności od rodzaju i w ielkości spodziewanych na 
sku tek  eksploatacji deform acji te renu  zabezpieczenie to 
może być częściowe względnie pełne, przy  czym to o sta t­
nie jako bardzo kosztowne powinno być o ile możności 
unikane. Na te renach  w ym agających pełnego zabezpie­
czenia mogą być staw iane zasadniczo jedynie obiekty 
przem ysłow e konieczne dla u trzym ania ruchu  względnie 
niezbędnej rozbudowy zakładów  już istniejących.
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D la racjonalnego planow ania przestrzennego na te re ­
nach górniczych konieczne jest zatem  odpowiednie sk la­
syfikow anie tych terenów , uw zględniające stopień zagro­
żenia obiektów  i rodzaj zabezpieczeń jak ie pow inny być 
zastosowane.

O stopniu zagrożenia obiektów  decyduje w artość m ak­
sym alnych deform acji jak ie mogą w ystąpić pod ob iek ta­
mi a m ianowicie w artość najw iększego nachylenia te re ­
nu, m aksym alnej krzyw izny i najw iększych odkształceń 
poziomych. Wielkość obniżeń i prędkość ich przebiegu 
nie mogą natom iast być uw ażane za m iarę spodziewa­
nych uszkodzeń, gdyż obniżenia te ren u  przebiegające 
rów nom iernie nie pow odują szkód w  budynkach.

R ozpatrując stopień zagrożenia obiektów  w yróżnić n a ­
leży dw a zasadnicze rodzaje ruchów  powierzchni, jakie 
m ogą występować pod w pływ em  eksploatacji podziem ­
nej, a mianowicie: Ruchy przebiegające w  sposób ciągły 
i to zarówno w  czasie jak  i w  przestrzeni: a więc gdy 
eksploatacja jest prow adzona na głębokości dostatecz­
nie dużej i gdy skały stropowe są dostatecznie kruche 
względnie plastyczne oraz ruchy przebiegające w  sposób 
nieciągły, a więc gdy n a  pow ierzchni mogą pow stawać 
zaw aliska względnie progi.

W przypadku gdy ruchy pow ierzchni przebiegają 
w  sposób ciągły, wielkość spodziewanych deform acji te ­
ren u  może być wyznaczona z dużą dokładnością w ysta r­
czającą w  zupełności dla celów praktycznych. P rzy  w y­
znaczaniu deform acji należy brać pod uw agę ich m aksy­
m alną w ielkość w  brzeżnej części ostatecznie w ykształ­
conej niecki, a więc uwzględniać przypadek najn ieko­
rzystniejszy, (który może zawsze n a  skutek  różnych przy­
czyn zaistnieć w  praktyce), zatrzym ania eksploatacji na 
dłuższy czas pod lub w  sąsiedztw ie obiektu.

N ajw iększe spodziewane nachylenie te renu  T =  tg T  
w  brzeżnej części niecki (rys. la) po zatrzym aniu  eksploa­
tacji i ukończeniu osiadania można obliczyć ze wzoru

gdzie
SH — głębokość eksploatacji

— k ą t zasięgu w pływów głównych, którego tan - 
gens w  w arunkach  naszego Zagłębia wynosi 
zwykle 1,7—2,5 i rzadko przekracza 3. W przy­
padkach gdy w artość k ą ta  (5 nie może być do­
kładnie określona należy dla ostrożności p rzy j­
mować w artość tg|3 =  3.

w max — najw iększe obniżenie pow ierzchni k tóre w y­
nosi

w max ”  01*7]
jeżeli przez m  oznaczymy grubość pokładu, 
a ti jest w spółczynnikiem  m niejszym  od jed­
ności, którego w artość zależy od sposobu eks­
ploatacji. W artość ą wynosi: 
przy  w ybieraniu  z zaw ałem  0,7
przy w ybieraniu  z podsadzką p łynną 0,12 
P rzy określaniu  w ielkości m aksym alnych spo­
dziew anych obniżeń należy przyjm ować, że po­
kłady o grubości nie p rzekraczającej 3—3,5 m e­
tra  w ybierane będą n a  zawał, pokłady o g ru ­
bości w iększej — z podsadzką płynną.

Rozkład krzyw izn w  brzeżnej części p rofilu  ostatecznie 
w ykształconej niecki obniżeniowej pokazany został na ry ­
sunku lb  i dany jest w zorem

gdzie x — jest odległością punk tu  od granicy eksploatacji 
r  — oznacza zasięg wpływów głównych

N ajw iększa w artość krzyw izny wynosi

y  _  1 n  . . .  tS2P   c l  T  tgp /-TT■̂max "  ł,5Z ‘Wmax- ^  — 1,52 • ^  (2)

i w ystępuje w  odległości x =  +0,4 r  od punk tu  przegię­
cia p rofilu  niecki.

Pod w pływ em  eksploatacji podziem nej następu ją  nie 
tylko obniżenia te ren u  lecz i jego poziome przesunięcia, 
przy czym o wielkości uszkodzeń obiektów  niezabezpie­
czonych n a  przesunięcia poziome decyduje nie bezwzględ­
na w artość tych przesunięć lecz poziome odkształcenie te-

A1
renu  e = —p  (gdzie l jest odległością p ierw otną a At

przyrostem  tej długości na sku tek  deform acji terenu). 
W. B udryk na podstaw ie wywodów teoretycznych i licz­
nych obserw acji z te renu  naszego Zagłębia określił zależ­
ność między m aksym alnym  odkształceniem  poziomym a 
m aksym alnym  nachyleniem  stycznej do profilu  niecki ob­
niżeniowej

4ax=0,6 T  (3)

Powyżej podane wzory odnoszą się do przypadku eks­
p loatacji pokładów, k tórych k ą t nachylenia nie p rzek ra­
cza 30° — 35°.

Dotychczasowe obserw acje w ykazują, że wielkość 
uszkodzeń obiektów  budow lanych zależy od w artości n a ­
chylenia te renu  T, m aksym alnej krzyw izny K max i m aksy­
m alnych odkształceń poziomych Emax w  sposób następu­
jący:

A. Nie obserw uje się szkód naw et w  bardzo czułych 
obiektach, względnie mogą w ystąpić jedynie nieznaczne 
uszkodzenia jak  np. nieszkodliwe zarysow ania m urów  przy 
w artościach deform acji

T  <  2,5 mm/m
KmaX< 2 0 - 1 0 i
Emax <  1'5 mm/m

Tereny, na k tórych  spodziewane deform acje nie p rze­
kraczają podanych, należy trak tow ać jako tereny  pewne 
nie w ym agające zabezpieczeń naw et bardzo czułych obiek­
tów.

B. Pew ne uszkodzenia budynków, które dadzą się sto­
sunkowo łatw o napraw ić, w ystępują przy w artościach

2.5 mm/m <  T  <  5 mm/m 
20-10“  <  Kmax <  50-10“

1.5 mm/m <  emax <  3 mm/m
Tereny, gdzie mogą w ystępować tak ie deform acje, w y­

m agają zasadniczo częściowego zabezpieczenia jedynie 
obiektów  bardziej w rażliw ych.

C. Uszkodzenia są poważne lecz nie grożą jeszcze 
zniszczeniem obiektów  przy w artościach

5 mm/m <  T  <  10 mm/m 
50 ■ 10“  <  Kmax <  80 • 10“
3 mm/m <  emax <  6 mm/m

D. Konieczne jest uprzednie kotw ienie budynków  jeśli 
w artość deform acji wynosi:

10 mm/m <  T  <  15 mm/m 
80-10“  <  Kmax < 1 2 0 -1 0 “
6 mm/m <  smax <  9 mm/m

Tereny, n a  k tórych  spodziewane są deform acje, jak  to 
podano pod C i D, w ym agają częściowo zabezpieczenia
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obiektów  przy czym rodzaj zabezpieczenia będzie zależał 
od w ielkości spodziewanych deform acji i rodzaju obiektu.

E. U przednie kotw ienie budynków  może ich nie za­
bezpieczyć przed zniszczeniem jeśli w artość deform acji 
przekroczy:

T  j> 20 mm/m 
Kmax>  160-10-6
Łmax 12 mm/m

Tereny, na k tórych  spodziewane deform acje są w ięk­
sze, w ym agają pełnego zabezpieczenia budynków.

D eform acje te renu  obliczone w g powyżej podanych 
wzorów (1), (2) i (3) mogą być m iarodajne dla wielkości 
spodziewanych szkód jedynie wtedy, gdy ruchy terenu  
przebiegają w  czasoprzestrzeni w  sposób ciągły. Niem niej 
istnieje szereg terenów , gdzie oprócz ruchów  ciągłych m o­
gą występować ruchy nieciągłe w  czasoprzestrzeni. Na 
terenach tak ich  mogą pow staw ać bardzo duże lokalne de­
form acje, k tórych wielkości oraz m iejsca w ystępow ania 
nie da się dokładnie przewidzieć. Są to tereny, na których 
eksploatacja była względnie będzie prow adzona na m ałej 
głębokości (H <  30 w max). Na te renach  tak ich  naw et po 
zakończeniu zasadniczych ruchów  pow ierzchni i pozor­
nym  uspokojeniu te renu  istn ieje zawsze praw dopodobień­
stwo pow staw ania zapadlisk, a to na sku tek  zawałów 
utrzym ującego się przez długi czas stropu, rozkruszenia 
pozostawionych resztek  pokładu, pożarów podziem nych 
itp. Z apadliska mogą mieć m iejsce naw et po upływ ie k il­
kudziesięciu la t od zakończenia eksploatacji i uspokojenia 
zasadniczych ruchów  terenu. Możliwość pow staw ania za­
padlisk w zrasta  znacznie, jeżeli na terenach  tak ich  ma 
być w  przyszłości prow adzona na większej głębokości eks­
p loatacja dalszych pokładów, k tó ra  może uaktyw nić w pły­
wy daw niejszej p ły tk iej eksploatacji i spowodować skutki 
wręcz katastrofalne . Tereny, na których istn ieje duże 
praw dopodobieństw o w ystępow ania zapadlisk, należy uw a­
żać za te reny  nie nadające się do zabudowy.

Poza tym  nieciągłości ruchów  terenu  można się spo­
dziewać n a  te renach  poprzecinanych uskokam i, których 
wychody zna jdu ją  się blisko powierzchni, a także na te re ­
nach, gdzie na niedużej głębokości zalegają grube i sztyw­
ne piaskowce mogące ulegać okresow ym  załamaniom. Po­
nad wychodam i uskoków, względnie liniam i załam ań ta ­
kich piaskowców, mogą występować w  w yniku pow sta ją­
cych progów poważne uszkodzenia obiektów. M iejsca po­
w stania progów jak  i ich wielkość zwykle nie mogą być 
dokładnie przew idziane a zatem  jeśli procent obiektów, 
k tóre mogą ulec uszkodzeniom, jest nieduży, tereny  takie 
należałoby klasyfikow ać na podstaw ie deform acji obli­
czonych wg wzorów (1), (2) i (3) zaznaczając ryzyko uszko­
dzeń pewnego procentu  obiektów.

O pierając się na w zorach (1), (2) i (3) i m ając n a  uw a­
dze powyższe rozważania, można zaproponować klasyfi­
kację terenów  z p unk tu  w idzenia ich przydatności dla 
celów budow lanych w edług poniżej zamieszczonego ze­
staw ienia.

Na te renach  klasy I mogą być staw iane wszelkie obiek­
ty nie w yłączając bardzo w rażliw ych na ruchy te renu  za­
kładów przemysłowych.

Na terenach  klasy II mogą być staw iane bez zabezpie­
czeń budynki m ieszkalne i m niej w ażne zakłady prze­
mysłowe.

Tereny klasy III  w ym agają częściowego zabezpiecze­
nia wszystkich obiektów  zależnie od ich stopnia w artości 
i w ielkości spodziewanych deform acji.

Kia- Stopień przydatności do
Wielkości spodziewanych de­

formacji
sa zabudowy

T(mm/m) ^max(m ^ £rnax(mm,
m)

i Tereny pewne nie wyma­
gające zabezpieczeń obiek­
tów (mogą powstać tylko 
bardzo małe uszkodzenia 
jak np. nieszkodliwe zary­
sowania murów) 2,5 20.10-° 1,5

u Tereny na których częścio­
we zabezpieczenie wszyst­
kich obiektów nie jest op­
łacalne (mogą wystąpić 
uszkodzenia łatwe do usu­
nięcia) 5 50.10-° 3

n i Tereny wymagające czę­
ściowego zabezpieczenia 
obiektów 15 120.10-° .9

IV Tereny wymagające peł­
nego zabezpieczenia obiek­
tów 20 160.10-“ | 12

V Tereny nie nadające się 
do zabudowy

Istnieje duże prawdopodobień­
stwo występowania niecią­
głości ruchów terenu np. za­
padlisk.

U w aga: N a te re n a c h  k la sy fik o w an y ch  w g w ielkości spodz ie­
w an y ch  d e fo rm ac ji (k lasy  I—IV) Is tn ien ie  ry zy k a  pow ażniejszego 
u szkodzen ia  n iedużego  p ro cen tu  ob iek tów  n a  sk u te k  loka ln y ch  
n ieciąg łości ru ch ó w  te re n u  (np. progów ), k tó ry c h  w ie lkość  
i m ie jsce  n ie  m ogą być  usta lo n e , zaznaczyć n a leży  przez doda­
n ie  do cyfrow ego  oznaczen ia  k la sy  lite ry  ,,A “ .

Tereny klasy IV, w ym agające pełnego zabezpieczenia 
obiektów, k tóre jest bardzo kosztowne, mogą być zabu­
dowane w  w yjątkow ych w ypadkach uzasadnionych gos­
podarczo, jak  np. konieczność rozbudowy istniejących za­
kładów  przemysłowych. Istn ienie ryzyka lokalnych n ie­
ciągłości ruchów  terenu, k tó re  mogą spowodować poważ­
niejsze uszkodzenia nieznacznego procentu obiektów, na 
terenach  zaliczonych do klas I —- I V zm niejsza ich w ar­
tość budow laną ale pie uspraw iedliw ia ekonomicznie za­
bezpieczania obiektów  w  w iększym  stopniu niż to p rzew i­
du ją dane klasy. W yjątek mogą stanow ić ważne dla go­
spodarki narodow ej obiekty przem ysłowe względnie mo­
num entalne budynki.

Na zakończenie zaznaczyć należy, że bardzo czułe u rzą­
dzenia przem ysłowe i m aszyny (np. turbogeneratory) m o­
gą wym agać indyw idualnego zabezpieczenia odpowiednio 
do _wielkości przew idzianych deform acji, k tóre może od­
biegać od zabezpieczeń szablonowych, jak ie mogą być 
opracowane dla budynków  w  zależności od klasy terenu.

Socjalizm  na wsi można zbudować tylko  przez rozwój spółdzielczości pro­
dukcyjnej.

Podstaw ow ym  w arunkiem  rozwoju spółdzielczości produkcyjnej jest w ysoki po­
ziom  uprzem ysłowienia kraju. Oto dlaczego rozwój ruchu spółdzielczości produkcyj­
nej wiąże się u  nas jak najściślej z realizacją Planu 6-letniego  —  planu uprzem y­
słowienia Polski i oparcia całej gospodarki ogólnonarodowej na now ych podstawach 

—  na podstawach w yższej techniki.
Bolesław B ierut

(z przemówienia na Krajowym Zjeździe 
Spółdzielczości Produkcyjnej).
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Wyrównanie sieci metodcj azymutów

Dr inż. Tadeusz Kluss

Część II

R ysunek 4 p rzedstaw ia sieć triangu lacy jną złożoną 
z trzynastu  punktów , z k tórych  dziewięć punktów  są pu n k ­
tam i szukanymi.

©

Kolejność liczeń obejm uje następujące czynności:
1. O rientacje stacyj.

W tabeli A podano dla p rzykładu o rien tację kierunków  
n a  stacji 6-ej. O rientację przeprow adza się w  poprzed­
nio podany sposób, o trzym ując w  w yniku w yrazy wol­
ne 1. W yrazy te  należy w pisać wzdłuż k ierunków  ry ­
sunku 4-tego.

2. N astępną czynnością jest w pisanie na rysunku  różnic 
logarytm icznych na I"/7 m. Różnice te  w pisujem y tylko 
przy  kątach, k tóre wchodzą do w arunków  sinusowych 
lub w arunków  boków. W prost z rysunku  widzimy, k tó­
re  to są kąty.

3. Podział na grupy.
Podział ten  przeprow adza się najk ró tszą drogą wzdłuż 
boków dzielących sieć na dwie lub w ięcej części za­
w ierające m niej w ięcej rów ną ilość rów nań. W przy­
kładzie, podział na grupy przebiega poprzez punkty  9, 7.
10, 17, 12.

4. Ułożenie rów nań norm alnych (tab. Bi, B2, By, BR. 
P ierw sze rów nania norm alne w  grupie pierw szej (tab. 
Bi) odnoszą się do azym utów  1, 2, 3, 4, 5, 6, 10, 11, 12, 
13, 23, 24. N iewiadomymi niezależnym i dz, w  te j grupie, 
są dza, dz.-;, dzc, dzn, dzi3 — zależnymi, dzo, dzio, dzi2, 
dzi7. R ów nania uk łada się w prost z rysunku  w  poprzed­
nio w yjaśniony sposób. N astępnie należy ułożyć rów ­
nania sinusowe i rów nania boków. Rów naniam i nieza­
leżnym i będą: rów nanie sinusowe w  punkcie 6 oraz 
rów nanie boków w  punkcie 5; zależnym i — rów nania 
w  punk tach  10, 11, 17, 12. Rów nania te  w pisujem y pio­
nowo w  kolum nach oznaczonych lite rą  k  z w skaźni­
kiem  u dołu.
D rugie rów nania norm alne (tab. B2) tw orzym y z rów ­
nań  norm alnych tabeli Bi w sposób w yjaśniony po­
przednio. Podobnie układam y rów nania norm alne tab. 
B3, B4 grupy drugiej.

5. E lim inacja niew iadom ych niezależnych i ułożenie rów ­
nań  norm alnych o niewiadom ych zależnych (tab. CnCa)- 
Rów nania te  układam y z drugich rów nań norm alnych 
tabeli Bo, Bj. Całkowity przykład, rozw iązany algory t­
mem Gaussa, w ykonano dla grupy drugiej (w grupie 
pierw szej podano tylko rów nania redukcyjne bez w pi­
syw ania liczeń pomocniczych). Poniew aż z rów nań 
norm alnych grupy drugiej m am y w yelim inow ać tylko 
niewiadom e niezależne dzi2, dziś, dzi6, dziś z tej p rzy ­
czyny używać należy do redukcji tylko rów nań 1, I, II, 
III, tj. rów nań znajdujących się ponad poziomą, tłu s tą  
kreską. Poza tym  schem at algorytm u Gaussa pozostaje 
niezmieniony. W w yniku liczeń otrzym am y w  obu g ru ­
pach rów nania oznaczone liczbam i od V II—XIV. Rów­
nan ia  te, dodane, utw orzą łączne rów nania norm alne 
(tab. D), k tóre rozwiążem y algorytm em  Gaussa lub 
Cholesky’go, otrzym ując w  rezultacie niewiadom e za­
leżne dZ9, dzio, dzj2, dzn , kio, k u , ki2, ki7- W artości 
te  podstaw ione do odpowiednich rów nań  tab. Ci i C2 
dadzą niewiadom e niezależne obu grup. Po obliczeniu 
niewiadom ych należy sprawdzić w szystkie rów nania 
w arunkow e.

6. Obliczenie popraw ek do do azym utów przybliżonych o'. 
Niewiadome te  otrzym ujem y z pierw szych rów nań no r­
m alnych tabeli Bi i B3, np.:-

2 do7 +  dzg +  dzio +  6'6kio +  13'5 =  0 
do7 =  +  22'89

W yniki w pisujem y w  kol. 17 i 14 tab. Bi i B3. Doda­
jąc do do azym utów  przybliżonych otrzym am y azym uty 
w yrów nane (tab. E).
Popraw ki v do kierunków  spostrzeganych obliczamy 
wzorem:

Tablica A O rientacja kierunków
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T a b l i c a  Bj. Pierwsze równania normalne, Grupa 1.

L.p.
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T a b l i c a  B .̂ Drugie równania normalne
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T a b l i c a  B> Pierwsze równania normalne. Grupa 2.
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v =  do +  dz +  1

w  końcu:

m0 =  j /  v>
\  n -  K +  r

Obliczenia w ykonano w tab. E.
8. Na tej ostatn iej czynności kończymy w yrów nanie sieci. 

Pozostaje jeszcze obliczenie w spółrzędnych, które w y­
konać możemy np. w  nast. kolejności liczeń;
a) obliczenie w yrów nanych kątów, k tóre otrzym am y 
z różnicy w yrów nanych azymutów,
b) obliczenie w spółrzędnych np. m etodą w cinań (me­
toda cotangensowa), wychodząc z dowolnych danych 
dwóch punktów .
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T a b l i c a  Bi. Drugie równania normalne
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T a b l i c a  E. Obliczenie azymutów wyrownanyc 
prawek v.
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Podobnie obliczymy azym uty w yrów nane cr oraz po­
p raw ki v n a  pozostałych stacjach.

T a b l i c a  Ci. Ułożenie równań normal nych o niewiadomych zależnych. Grupa 1.
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OD REDAKCJI

Podany przez d r inż. T. K lussa przykład  w yrów nania 
sieci m etodą azym utów świadczy o aktyw ności geodetów 
w  szukaniu nowych, prostszych a jednocześnie bardziej 
dokładnych rozwiązań w rachunkach  geodezyjnych.

Aby ułatw ić kolegom zaznajom ienie się z proponow a­
nym  przez au to ra  sposobem rozwiązania, redakcja  po­
d a je  kolejność tablic, gdyż ze względów technicznych nie 
mogły być one rozłożone w  tekście we w łaściw ej ko le j­
ności.
Tablica A O rien tacja kierunków .
Tablica B i P ierw sze rów nania norm alne. G rupa 1 
Tablica B2 D rugie rów nania norm alne.
Tablica B3 P ierw sze rów nania norm alne. G rupa 2 
Tablica B i D rugie rów nania norm alne.
Tablica Ci Ułożenie rów nań norm alnych o niewiadom ych 

zależnych. G rupa 1
Tablica C2 Ułożenie rów nań  norm alnych o niewiadom ych 

zależnych. G rupa 2
Tablica D Łączne rów nania norm alne zależne. Z reduko­

w ane rów nania norm alne i obliczenie niew ia­
domych zależnych.

Tablica E Obliczenie azym utów w yrów nanych o i po­
p raw ek V.
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Rok Kopernika
Prof. inż. M ichał Odlanicki

W 400-lecie śm ierci Miko­
ła ja  K opernika w  1943 r. nie 
mógł naród polski z powodu 
okupacji uczcić w  k ra ju  p a ­
mięci i zasług swego w ielkie­
go astronom a m asowymi i u - 
roczystym i obchodami. Toteż 
rok 1953, jako 410 rocznica 
śm ierci (24 m aja) a 480 rocz­
nica urodzin (19 lutego), bę­
dzie obchodzony uroczyście w 
całym  k ra ju  jako „Rok Ko­
pernika“.

Obchód jubileuszowy w 
skali krajow ej organizuje spe­

cjalna kom isja, pow ołana pod przew odnictw em  zastępcy 
sekretarza naukowego Polskiej A kadem ii N auk prof. dr
J. Chałasińskiego.

W program ie uroczystości jako czołowa im preza prze­
w idziany jest ogólnokrajowy zjazd naukow y w K rako­
wie, połączony z w ielką w ystaw ą. Zjazd poświęcony bę­
dzie czasom polskiego Odrodzenia i zajm ie się naśw ie­
tleniem  postępowych tradycji n auk  społecznych i filozo­
ficznych XVI w ieku ■— celem przeanalizow ania i scha­
rak teryzow ania w arunków , w  jak ich  rozw ijała się dzia­

łalność K opernika. Zagadnieniom  astronom icznym  po­
święcony będzie w  ram ach  zjazdu ogólnego osobny zjazd 
Polskiego Tow arzystwa Astronomicznego przy udziale za­
proszonych astronom ów zagranicznych.

W związku ze zjazdem  urządzona będzie na wiosnę 
w ystaw a polskiego Odrodzenia razem  z w ystaw ą koper­
nikow ską w  odnowionym Collegium M aius U niw ersytetu 
Jagiellońskiego w  Krakowie. W ielka w ystaw a koperni­
kow ska zgromadzi między innym i zabytkowe narzędzia 
astronom iczne z czasów K opernika. Narzędzia te  w ysta­
wione będą w  daw nym  lektorium  Ptolem eusza, do k tó ­
rego uczęszczał K opernik na w ykłady astronom iczne W oj­
ciecha z Brudzewa.

Polskie Towarzystwo M iłośników A stronom ii wznowi 
w  K rakow ie pokaz doświadczenia Foucaulta, potw ierdza­
jącego ruch  Ziemi dokoła swojej osi.

P rojektow ane są liczne w ydaw nictw a jubileuszowe. 
Ukaże się nowe opracowanie tekstu  łacińskiego i nowy 
przekład  polski epokowego dzieła K opernika „De revo- 
lutionibus orbium  coelestium “, którego ostatn ie tłum acze­
nie w ydano w roku 1854. Ukaże się również życiorys Ko­
pern ika w  opracow aniu d r Tadeusza Przypkowskiego. 
O pracow ane zostanie pod redakcją prof. d r E. L ipińskie­
go nowe w ydanie pism  ekonom icznych K opernika. Wy­
dana będzie kopia oryginału tłum aczenia z greckiego lis­
tów  obyczajowych Teofilakta Sym okatty, jako pierwszej



drukow anej pracy  koperm na , upaunAuwaucj w 
u H allera w  K rakow ie. Ukaże się album  miejscowości, 
zw iązanych z życiem i działalnością K opernika oraz a l­
bum  pam iątkow y jubileuszu.

W „Roku K opern ika“ nastąp i uroczyste otw arcie 
pierwszego Ludowego O bserw atorium  Astronomicznego 
w  now ym  570 hektarow ym  Śląskim  P a rk u  K ultu ry  i W y­
poczynku pod Stalinogrodem  oraz zapoczątkowana zosta­
nie budow a przeznaczonego wyłącznie do p rac naukow o- 
badaw czych C entralnego O bserw atorium  A stronom iczne­
go w  okolicach W arszawy i Ludowego O bserw atorium  
Astronomicznego w  Parku- K ultu ry  w  W arszawie.

P ro jek tow ane jest z okazji jubileuszu przyw rócenie do 
stanu  z czasów K opernika domu w  Toruniu, w  k tórym  
urodził się K opernik i oddanie go na cele naukow e i na 
siedzibę miejscowego Koła Polskiego Tow arzystw a Mi­
łośników Astronomii.

W ram ach  akcji propagandow ej, m ającej na celu po­
pularyzację astronom ii i wielkiego dzieła K opernika — 
organizow ane będą w  całym  kraju , przede w szystkim  dla 
młodzieży — odczyty, pokazy n ieba przy  pomocy lunet, 
w ystaw y ruchom e, przedstaw ienia w  teatrze, słuchow iska 
radiowe, w yśw ietlanie film ów  oraz publikow ane będą a r ­
tykuły  w  czasopismach naukowych, zawodowych i w  p ra ­
sie codziennej.

w nrz-e  1 i 2/1953 r. „U ranii“ te rm inarz  im prez ju b i­
leuszowych w  swoich kołach n a  miesiąc styczeń i lu ty  
Roku K opernika. W rocznicę urodzin K opernika z dn. 
19 lutego odbędzie się między innym i uroczyste zebranie 
członków PTM A w  K rakow ie, uroczysta akadem ia w  M u­
zeum  N arodow ym  w Poznaniu z w ykładem  prof. d r M. 
Sezanieckiego pt. „Stanowisko K opernika w  kultu rze pol­
sk ie j“, odczyt d r J. Gadomskiego w  sali K opernika O bser­
w atorium  Astronomicznego U niw ersytetu  W arszawskiego 
na tem at „K opernik jako chronolog i kosmolog“. W dniu 
16 lutego prof. d r K. Górski i d r T. P rzypkow ski wygłoszą 
odczyty w  U niw ersytecie M. K opernika w  Toruniu  na te ­
m at „M ikołaj K opernik —- życie i dzieło“.

P rogram  dalszych uroczystości jubileuszow ych zain te­
resow ani znajdą w  następnych num erach  czasopisma 
„U rania“ i w  prasie  codziennej.

Geodeci polscy w ezm ą czynny udział w  uroczystych 
obchodach jubileuszu K opernika, którego dzieło m iało za­
sadnicze znaczenie dla rozw oju geodezji i kartografii.

„Przegląd G eodezyjny“ w  następnych num erach  omówi 
szczegółowiej dzieło K opernika z punk tu  w idzenia geode­
zji i kartografii — celem naśw ietlenia znaczenia odkryć 
i teorii K opernika dla rozw oju m etod i zakresu badań  
i p rac geodezyjno-kartograficznych.

Pomiary zboczenia magnetycznego (deklinacji)
Mgr inż. Bronisław D zikiew icz

Busola, jeden z najw cześniej używ anych instrum entów  
m ierniczych, w  dalszym  ciągu m a bardzo duże zastoso­
w anie w  geodezji. Poniew aż jednak  busola w yznacza nam  
k ierunek  południka m agnetycznego, k tóry  różni się od 
południka geograficznego, o pew ną w artość zm ienną w  
czasie — zw aną zboczeniem m agnetycznym , dlatego — 
przy posługiw aniu się busolą — trzeba znać w artość tego 
zboczenia. Znajomość zboczenia m agnetycznego jest n ie­
zbędna w  w ielu dziedzinach. W geodezji przy  tak  zw anych 
ciagach busolowych, w  geologii przy pracach, m ających 
n a  celu określenie i charak te r złóż, w górnictw ie przy 
p racach  przebitkow ych, w  żegludze i lo tnictw ie przy w y­
znaczaniu kursów , w  arty lerii przy obliczaniu azym utu 
strzału  itd. Je s t rzeczą zrozumiałą, że ani lo tn ik  podczas 
lotu, ani geolog podczas badań  złóż nie mogą w  danej 
chw il przeprow adzać pom iarów  zboczenia m agnetyczne­
go, lecz muszą je  mieć już gotowe. Dlatego też pom iary 
zboczenia m agnetycznego, na podstaw ie których sporządza 
się m apy izogon są jednym  z podstaw owych stojących 
przed nam i zagadnień.

W okresie m iędzyw ojennym  pom iary zboczenia m a­
gnetycznego nie były odpowiednio doceniane i dopiero 
w  Polsce Ludow ej zostały one postaw ione na odpowied­
nim  poziomie, przy czym w ykonanie tych pom iarów  oraz 
opracowanie na ich podstaw ie m apy izogon zostało w sta­
w ione do p lanu  sześcioletniego. Toteż poruszenie tego te ­
m atu  na łam ach Przeglądu Geodezyjnego m a na celu za­
znajom ienie zawodu z w ażną a nie docenianą dotychczas 
dziedziną naszych prac.

K ula ziem ska w ykazuje właściwości dużego m agnesu 
o dw u biegunach m agnetycznych, północnym  na obszarze 
polarnym  n a  zachód od G renlandii w  m iejscu o w spół­
rzędnych geograficznych 71° N i 96» W oraz południowym  
na lądolodzie A ntark tydy  w  m iejscu o w spółrzędnych 
71«S i 151°E (dla roku  1928 r. A ngenheister H andbuch 
der experim ental P hysik“ 1928 r.). Bieguny m agnetyczne 
ziemi n ie  zajm ują m iejsc stałych, lecz z biegiem  czasu 
zm ieniają stopniowo swe położenie, jednak  dotąd nie po­
siadam y ścisłych danych co do tych zmian. Między w y­
m ienionym i biegunam i istnieje tak  zwane pole m agne­
tyczne, którego k ierunek  i natężenie w  danym  m iejscu 
możemy wyznaczyć przy pomocy igły m agnetycznej. Igła 
m agnetyczna swobodnie zawieszona, ustaw i się w  płasz­
czyźnie tak  zwanego południka m agnetycznego oraz n a ­
chyli się względem poziomu.

T ak  więc w  każdym  punkcie ziemi istn ieje tak  zwany 
w ektor pola m agnetycznego, którego natężenie m ierzy się 
w  przy ję tych  jednostkach (gaussach). W ektor pola m agne­
tycznego rozkładam y n a  składow ą poziomą i pionową.

Geodezję in teresu je wyłącznie składow a pozioma n a ­
tężenia pola magnetycznego ziemi, a w  szczególności za­
interesow anie to dotyczy określenia nie tyle w artości w y­
m ienionej siły składowej, lecz jej k ie runku  względem 
południka geograficznego, czyli tak  zwanego zboczenia 
magnetycznego (deklinacji).

K ierunek w skazyw any przez igłę zm ienia się w  czasie 
i jakkolw iek zm iany te są na ogół nieznaczne to — dla 
o trzym ania dokładnych w yników  przy posługiw aniu się 
busolą — trzeba te zm iany uwzględniać, a więc trzeba 
mieć dane o ich przebiegu i w artości. W m agnetycznym  
polu ziemi zachodzą zasadnicze dw a rodzaje zmian, a m ia­
nowicie: zm iany regularne (dzienne, roczne, wiekowe) 
i n ieregularne (nagłe zakłócenia, burze).

W polu m agnetycznym  ziemi stw ierdzono pew ne syste­
m atyczne zm iany w  okresie dobowym. W ielkość tych 
zm ian zależy od szerokości geograficznej, pory roku, czasu 
dnia, czasem od innych czynników (nagłe zakłócenia). Dla 
miejscowości leżących na większej szerokości geograficz­
nej w ahania dzienne deklinacji są stosunkowo większe.

W lecie w ahan ia te  są na ogół większe niż w  zimie, 
w  dzień większe niż w  nocy. W ciągu nocy zboczenie m a­
gnetyczne m a w  przybliżeniu w artość średnią dzienną. 
Przed, wschodem słońca zwiększa się w  k ie runku  w schod­
nim  i osiąga w  godzinach rannych  około godziny 8 n a j­
w iększą w  ciągu dnia w artość wschodnią. W dalszym 
przebiegu zm ian w  godzinach południow ych m am y zwy­
kle najbardzie j zachodnie położenie około godziny 14, 
k tóre około godziny 18 zbliża się do położenia średnie­
go dziennego. N atu ra ln ie tak i praw idłow y przebieg zm ian 
dziennych notujem y tylko dla dni m agnetycznie spokoj­
nych — odchylenia od średniej w artości dziennej są wów ­
czas rzędu kilku  m inut (6' do 10').

Nagłe zakłócenia i burze m agnetyczne zakłócają ten  
norm alny przebieg zm ian i dają  odchylenie rzędu k ilku ­
dziesięciu m inut, a czasem są naw et i większe.

' Poniżej podane trzy  tablice charak teryzu ją zależność 
między odpowiednim i średnim i zboczenia, m agnetycz­
nego: *)

I) praw dopodobne różnice między średnim i miesięczny­
mi w artościam i zboczenia magnetycznego, a średnią 
roczną,

II) praw dopodobne różnice między w artościam i zbocze­
n ia  w  poszczególnych godzinach czasu miejscowego,

*) T ab lica  I  i I I  w z ię ta  z b ro szu ry  Z ofii K alin o w sk ie j „Izo- 
gony  w  P o lsce  n a  ro k  1947“ .

T ab lica  I II  o p raco w an a  n a  p o d staw ie  d an y ch  z b ro szu ry  
S tan isław a  K alinow sk iego  „W ynik i sp o strzeżeń  m agne ty czn y ch  
w  Ś w id rze“ (w o k res ie  1921—1935).
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a w artościam i średnim i miesięcznymi w  poszczegól­
nych miesiącach,

III) praw dopodobne różnice między w artościam i zbocze­
nia w poszczególnych godzinach czasu miejscowego, 
a w artościam i średnim i dziennym i w  poszczególnych 
miesiącach.

Igła m agnetyczna jak  w idać z tablic m a najbardziej 
praw idłow e położenie bliskie średniej dziennej w  danym  
punkcie w  godzinach około godziny 10 i około godzi­

ny 18, z czego możemy wyciągnąć następujący p rak ­
tyczny wniosek, że najlepszą pórą driią do określenia 
zboczenia magnetycznego na stoliku topograficznym  przy 
pomocy teodolitów  posiadających busole są godziny , oko­
ło 10 i 18.

Ś rednia w artość roczna zboczenia magnetycznego 
w  danym  m iejscu zm ienia się z roku na rok, przy czym 
zm iana ta  m a charak te r praw idłow y tj. przez przeciąg 
w ielu la t m a stały  k ierunek  i zbliżoną wartość. Je s t to 
tzw. zm iana wiekowa.

Tablica I

I II III IV V VI
—4’.0 —3’. 5 —2’. 5 —2’.0 —1’.0 0’.5

VII VIII IX X XI X II
+ 0 ’.5 +  1’.0 —(—2’.0 + 2 \5 +3>,5 —j—4’. 0

Tablica II

0 1 2  3 4 5 6 7  8 9 10 11 12
I |—1’,0 |-0’,5 1-0’, 5 0’,0 0’,0 0’,0 0’,0 f-0’,5 I-O’,5 0’,0 -0’,5 —1’,5

II -1,5 - -1,0 - -1,0 - -0,5 -0,5 -0,5 -0,5 -0,5 -1,0 -0,5 - -0,5 -2 ,0
III 1,0 -1,0 1-0,5 -0,5 -0,5 -0,5 -1,0 -2,5 L3,0 -2,0 -0,5 -3 ,0
IV -1,0 - -1,0 - -1,0 -1,0 -1,5 i -2,0 1-3,0 1-4.0 -4,0 L2,5 - -0,5 -4,0
V -1,0 - -1,5 -1,5 - -1,5 -2,5 1-3,5 -4,0 -4,0 -3,5 -1,5 -1,5 -4,0
VI -1,0 -1,0 -1,5 -2,0 -3,0 -4,0 -4,5 -4,5 -4,0 -2,0 -1,0 -3,5

VII -1,0 - -1,0 - -1,5 - 1-2,0 -3,0 -4,0 -4,5 -4.5 -3,5 -2,0 -0,5 -3,5
V III -.1,0 -1,0 -1,5 -1,5 - -2,5 -)-3,5 -f-4,0 -4,0 -3,0 -1,0 - -2,0 -4,5
IX -1,5 - -1,0 - -1,0 - -1,5 - -1,5 -2,0 - -2,5 -3,0 -2,5 - -0,5 -2,0 -4,5
X -1,5 -1,0 -0,5 - -0,5 -0,0 -0,0 -0,5 -1,5 -2,0 -i,o -1,0 -3,0

XI -1,0 - -0,5 -0,5 0,0 0,0 0,0 0,0 -0,5 -1,0 -0,5 -1,0 -2,0
X II -|[-1,0 -I-0,5 0,0 0,0 -0,5 - -0,5 0,0 0,0 0,0 -0,5 -i,o -1,5

13 14 15 16 17 18 19 20 21 22 23 24
I - 2 ’,5 -—2’,0 —1’,5 -- 1 ’,0 —0’,5 —0’,5 0’,0 + 1 ’,0 j-1’,0 + 1 ’,5 f-2’,0 h i’,5

II -3 ,0 -3,5 -2 ,5  --1 ,5  --1 ,0  --0,5 0,0 + 1,0 -1,5 +  1,5 -2,0 - -1,5
III -4 ,5  --5 ,0 -4 ,5  --2 ,5  --1 ,0 0,0 +0,5 +  1,0 -1,5 +2 ,0 -1,5 - -1,0
IV -6 ,0 -6 ,0 -5 ,0  --4,0. -1 ,5  --0,5 +0,5 +1 ,0 -1,0 +1.5  - -1,5 - -1,0
V -5 ,5  --6 ,0 -4 ,5  --3,5 -2 ,0  --0,5 0,0 +0,5 L0,5 +1 ,0 -1,0 - -1,0
VI -5 ,5  --6 ,0 -5 ,5  --4 ,0 -2,5 --1,0 -0,5 0,0 0,0 0,0 -0,5 1,0

VII -5 ,0 -6 ,0 -5 ,5 -4 ,0  --2,0 -1.0 -0,5 0,0 0,0 0,0 -0,5 -0.5
V III -5 ,5  --5 ,5  --4 ,5  --2 ,5  -- i ,o 0,0 0,0 +0,5 +0,5 -0,5 - -1,0 -1,0
IX -5 ,5  --5 ,0  --4 ,0  --2,5 --1,0 0,0 -0,5 +1,0 +  1,0 -LI,5 - -1,5 - -1,5
X -4 ,0  --4 ,0  --3 ,0 -1,5 --0,5 0,0 -0,5 +1,0 +2 ,0 -2,0 - -2,0 - -1,5
XI -2 ,5  --2,5 -1,5 --1,0 --0,5 0,0 -0,5 +1 ,0 +1,5 -2,0 -2,0 -1,5

XII -2 ,0  --2 ,0  --1,5 --1,0 -0,5 0,0 -h0,5 + 1,0 - (-1,5 [-2,0 -|-2,0 H-1,5

Tablica III

Mieś.
GODZINY WEDŁUG CZASU GREENWICH

0 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12
I |-0’, 6 f-0’,3 -0 ’,1 -0 ’,1 -~0’,2 0’,0 h0’,4 -h0’,5 0’,0 —0',7 —1’,6 - 2 ’,4
II -1,0 -0,7 -0,4 -0,3 -0,3 - -0,4 I-O, 7 -1,1 +0,5 —0,7 —2,0 2,9
III -0,8 -0,8 -0,7 -0,7 -0,7 -1,3 -2,3 -2,9 +  1,8 —0,4 -3 ,1 —4,6
IV -1,0 -1,1 - -1,2 - -1,4 - -1,9 - -3,0 -4,0 - -4,1 + 2,3 - 0 ,7 - 3 ,9 —6,0
V -1,3 -1,3 - -1,7 - -2,4 - -3,3 -4,0 -4,2 - -3,3 -¡-1,3 - 1 ,3 - 4 ,2 - 5 ,7
VI -i,o - -1,4 - -2,0 -3,0 - ^4,2 L4,7 -4,7 -3,8 +  1,9 - 0 ,7 - 3 ,6 - 5 ,3
VII -1,1 - -1,3 - -1,9 - -2,9 - -4,0 -4,5 - -4,5 - -3,7 + 1,8 —0,6 —3,3 - 5 ,2
VIII -1,1 - -1,4 - -1,6 - -2,5 - -3,4 -3,9 “ -3,9 -2,9 +0 ,8 - 1 ,9 -4 ,3 —5,6
IX -1,2 - Ll,l -1,4 - -1,5 - -1,8 - -2,5 - -3,0 -2,3 + 0 ,6 -2 ,1 - 4 ,4 —5,5
X -0,9 - -0,6 L0,4 - L0,2 - -0,1 - -0,6 - -1,6 -2,2 + 1 ,2 - 1 ,0 - 3 ,1 - 4 ,2

XI -0,6 - -0,2 0,0 -0,1 - -0,1 - -0,1 - -0,5 -0,9 +0,3 — 1,0 - 2 ,2 -2 ,7
XII [-0,6 H-0,2 - -0,1 -0,3 0,4 - -0,2 -o,i H-o,i —0,3 - 0 ,9 - 1 ,6 —2,2

13 14 15 16 17 18 19 20 21 22 23 24
I —2’,2 —1’,4 —0’,8 —0’,6 —0’,3 hO’,2 I-O’,8 f-1’,2 -f-1’,6 -|-1’,8 - - l ’,6 -f-1’,1
II -3 ,3 - 2 ,6 - 1 ,5 - 0 ,9 —0,3 -0,1 I-O,8 -1,3 h 1,6 h l ,9 -H ,7 (-1,4
III —5,1 - 4 ,3 --2,5 —0,8 -0 ,1 -0,5 -1,1 -1,5 f-1,7 f-1,7 f—1,2 nhi,o
IV 6,2 - 5 ,0 - 3 ,2 - 1 ,6 —0,3 -0,3 -0,8 Ll,l -[-1,3 -hl ,3 -1,2 HH ,0
V —5,8 - 4 ,6 - 3 ,3 —1,9 - 0 ,7  - -o,i -0,6 -0,7 - -0,8 -i,o hl,2 -1,2
VI - 5 ,9 - 5 ,4 -4 ,1 - 2 ,5 - 1 ,3  - -0,6 -0,2 -0,1 L0,2 -0,5 -0,8 -1,0
VII - 5 ,8 -5 ,3 —3,9 —2,2 -1 ,1 -0,5 -0,3 0,0 -0,1 - 60,4 H[-0,6 L0,9

V III - 5 ,5 —4,4 - 2 ,7 —U —0,2 0,0 +0,3 +0,5 -0,6 -0,8 -|-0,9 - -1,1
IX -5 ,1 - 3 ,9 —2,2 - 0 ,7 +0,1 - L0,5 + 0,9 +1,3  - -1,4 - -1,5 - -1,4 - -1,5
X —4,1 —3‘2 - 1 ,7 - 0 ,7 —0,1 -0,7 + 1,2 +  1,8 - -2,0 -2,1 -1,6 - -1,2
XI - 2 ,4 - 1 ,6 -1 ,1 —0,6 -0 ,1  - -0,5 + 1,0 + 1,5  - -1,9 - -1,9 - -1,5 -1,0
XII —2.0 - 1 ,3 - 0 ,9 —0,3 0,0 -0,5 + M +  1,6 - -1,8 - -1,8 -1,7 - -1,2



Dla Polski zm iana roczna wynosi obecnie około +7 '. 
W celu usta len ia w iekow ych zm ian zboczenia m agne­
tycznego w  każdym  państw ie w ybiera się pew ną ilość 
punktów , na k tórych  w ykonuje się pom iary co k ilka la t 
w  celu usta len ia zm ian rocznych.

P unk ty  te  nazyw am y punktam i wiekowymi. D la Pols­
ki w ystarczy obrać 14—16 tak ich  punktów  odpowiednio 
rozłożonych na całym  obszarze kraju .

W celu zobrazow ania zm ian zboczeń m agnetycznych 
w czasie, podaję* zestaw ienie tych zboczeń d la P aryża 
i Londynu w  tablicy IV*).

Tablica IV.

P a r y ż L o n d y n

Rok zboczenie magnet. Rok zboczenie magnet.

1541 wschodnie +  7°00’ 1576 wschodnie —)—11°15
1578 9 03 1580 11 20
1622 6 00 1622 6 00
1634 4 13 1634 4 06
1664 0 00 1657 , J . 0 00
1680 zachodnie — 2 45 1692 zachodnie — 6 00
1710 — 10 50 1700 10 30
1740 15 30 1723 14 17
1770 19 50 1748 17 40
1814 22 34 1802 24 06
1848 20 41 1818 24 38
1880 16 52 1850 22 39
1900 14 40 1900 16 50
1925 12 36 1925 13 56

*) Tablica IV  wzięta z , , Artyleryjska Topograficzna Służba“  D . A. Bieługin

Tablica ta  w skazuje, że w Paryżu  najw iększa zbocze­
nie wschodnie wynosiło w  roku 1578 +9°03' a następnie 
w  roku  1664 wynosiło 0000\ Z tego w ynika, że średnia 
zm iana roczna dla tego okresu  w ynosiła 6'; następnie 
zboczenie m agnetyczne zm ieniło się n a  zachodnie, które 
było najw iększe w  150 la t później i (w roku 1814) w yno­
siło —22°34\ Za ten  okres średnia zm iana roczna zbocze­
nia m agnetycznego w ynosiła —9', zaś za okres od 1814 
do 1925 roku wynosiła tylko około —5', teraz zaś przy­
puszczalnie wynosi około —8’. Jeżeli jednak  weźmiemy 
krótsze odcinki czasu to zm iany roczne w  niektórych 
okresach wynosiły od 4' do 16'.

Ja k  z tablicy w ynika w  w ieku XVI i XVII, zboczenie 
m agnetyczne było wschodnie, powoli zm niejszając się, 
w  końcu X V III w ieku stało się zachodnie, sięgając n a j­
w iększej w artości 22« 34' i powoli zm niejszając się w  od­
w rotnym  k ierunku.

Te zm iany nazyw am y wiekowym i zm ianam i zboczenia 
magnetycznego. P ełny okres w iekowych zm ian jeszcze 
ściśle nie jest ustalony, przypuszczalnie wynosi on około 
450—500 lat. Widzimy, że w edług danych zaw artych w  tej 
tablicy, najw iększe wschodnie zboczenie wynosi +9°03’ 
w  1578 r., zaś najw iększe — zachodnie —22°34’ w  roku 
1814, czyli półokres wynosi (1814—1578) =  236 lat. W ten 
sam  sposób możemy określić półokres dla Londynu (1848 
—• 1580) =  238 lat. P rzyjm ując, że czas drugiego półokre- 
su będzie w ynosił tę  sam ą ilość lat, pełny okres w ieko­
wych zm ian w yniesie d la  P aryża — 472 a dla Londynu 
— 476 lat.

Wyznaczenie zboczenia magnetycznego

Przedm iotem  pom iaru  zboczenia m agnetycznego (de­
klinacji) jest wyznaczenie k ą ta  pomiędzy południkiem  ge­
ograficznym  a południkiem  m agnetycznym  w  danym  
miejscu. Znajomość wielkości i k ierunek  deklinacji są n ie­
zbędnie potrzebne do dokładnego wyznaczenia południka 
geograficznego i topograficznego przy pomocy busoli, k tó ­
re j igła ustaw ia się w  południku m agnetycznym  w  danym  
miejscu.

Każdy punkt, na k tórym  w ykonujem y pom iar nazyw a­
m y punktem  m agnetycznym . Każdy tak i pun k t m usi być 
zastabilizow any i posiadać opis topograficzny, aby w  przy­
szłości można było powtórzyć na nim  pom iary. Wobec te ­
go, że zboczenie m agnetyczne ciągle zm ienia sw ą wartość, 
pom iary niezbędne dla jego wyznaczenia, m uszą być czę­
ste i system atyczne.

Zależnie od tego, czy k ierunek  południka m agnetycz­
nego odchyla się n a  wschód czy na zachód od k ierunku  
południka geograficznego, zboczenie może być wschodnie 
lub zachodnie. W schodnie zboczenie przyjm ujem y za do­
datnie, zachodnie zaś za ujem ne. Zboczenie m agnetyczne 
możemy wyznaczyć dw iem a metodam i.

M etoda pierw sza m a zastosowanie przy  wyznaczeniu 
zboczenia w  punktach, k tórych w spółrzędne geograficzne 
lub geodezyjne są nieznane. W yznaczywszy z bezpośred­
nich obserw acji astronom icznych k ierunek  południka geo­
graficznego na punkcie obserw acji, a  na podstaw ie pom ia­
rów  m agnetycznych — k ierunek  południka m agnetyczne­
go obliczymy ze wzorów:

Pg +  6 =  Pm  Pg =  w artość kątow a południka geo­
graficznego

p m p g  =  g Pm  =  w artość kątow a południka m a­
gnetycznego .

8 =  zboczenie m agnetyczne
M etoda druga m a zastosow anie wówczas, gdy posiada­

my w spółrzędne prostokątne (dane trygonom etryczne) 
punk tu  magnetycznego i punk tu  celu. Ze w spółrzędnych 
stanow iska A i celu B obliczamy ką t kierunkow y AB, na 
podstaw ie którego otrzym ujem y południk topograficzny. 
N astępnie z bezpośredniego pom iaru  w yznaczam y połud­
n ik  m agnetyczny tegoż k ie runku  AB. Różnice między w ar­
tością kątow ą południka topograficznego, a w artością k ą ­
tow ą południka magnetycznego, czyli k ą t zaw arty  między 
południkiem  topograficznym  a południkiem  m agnetycz- 
nym, nazyw am y uchyleniem  m agnetycznym  (A).

P t +  a =  p m  P t =  w artość kątow a południka to ­
pograficznego

p m  — p t  =  A Pm  =  w artość kątow a południka m a­
gnetycznego

A =  uchylenie m agnetyczne
M ając uchylenie m agnetyczne obliczamy zboczenie m a­

gnetyczne, dodając zbieżność południków  (Zb), to jest róż­
nicę kątow ą między południkiem  geograficznym, a połud­
nikiem  topograficznym , liczoną od po łudnika geograficz­
nego.

gdzie X' ■— różnica długości 
między południkiem  przecho­
dzącym  przez dany punkt, 
a południkiem  osiowym dla 
danej strefy  3° lub 6°, zaś (f 
jest szerokością geograficzną 
m iejsca obserwacji.

8 =  A +  Zb 

8 =  Pm  — P t +  Zb 

Zb =  X’ ■ ą

Dotychczasowe obserw acje w skazują, że istn ieje zw ią­
zek między korpuskularnym  prom ieniow aniem  słonecz­
nym , niosącym  elem entarne ładunki elektryczne z n ie re­
gularnym i zakłóceniam i m agnetycznym i. N ieregularne za­
kłócenia są spowodowane zm ianam i w  rozmieszczeniu ła ­
dunków  elektrom agnetycznych w  zjonizowanych strefach  
zew nętrznej ziem skiej atm osfery (jonosfera). Zakłócenia 
te  uw idoczniają się na krzyw ych zm ian dziennych, noto­
w anych stale w  obserw atorium  przez specjalny w ario- 
m etr połączony z aparatem  rejestracyjnym . Zakłócenia te  
n a  ogół nieznaczne, k ró tkotrw ałe, czasami s ta ją  się nagle 
duże i długotrw ałe; m am y wówczas ta k  zw ane burze m ag­
netyczne. Burze m agnetyczne mogą trw ać k ilka godzin 
lub czasem k ilka dni. Są one powodowane zjaw iskam i za­
chodzącymi na słońcu. W artości elem entów  pola m agne­
tycznego ziemi wyznacza się dla danego m om entu za po­
mocą pom iarów  absolutnych. N otow ana w  obserw atorium  
krzyw a zm ian dziennych daje  wielkość i k ierunek  zmian.

Metody pomiaru zboczenia magnetycznego (deklinacji)

M e t o d a  I. N a punkcie, n a  k tórym  m am y wykonać 
pom iar m agnetyczny ustaw iam y teodolit m agnetyczny. Po 
scentrow aniu i spoziomowaniu teodolitu w  pierw szej ko­
lejności w ykonujem y pom iary magnetyczne, odczytując 
n a  kole poziomym 3—4 koincydencje igły m agnetycznej. 
Jeśli używ am y m agnetom etru  z przekładalnym  m agnesem  
lub z m agnesem  zawieszonym za nici, należy wykonyw ać 
pom iary w  3 koincydencjach przy  jednym  położeniu m ag­
nesu i 3 przy drugim  położeniu m agnesu, co stanow i 1 se­
rię  (taką sam ą serię w ykonujem y po obserw acjach astro ­
nomicznych). W drugiej kolejności w ykonujem y pom iary 
astronom iczne w  celu wyznaczenia azym utu geograficz­
nego k ierunku  stanowisko—pun k t celu (mira), a następ­
nie w  3 kolejności w racam y do pom iarów  m agnetycznych 
w ykonując je  w  te j sam ej ilości (3—4 koincydencje) co na



w ybrać dobrze widoczne obiekty jak : wieże kościołów, ko­
m iny fabryczne itp., podając przy  tym  kró tk i opis przed­
miotów np. kom in fabryczny cegielni Z ielonka — punk t 
celu — piorunochron.

P om iar astronom iczny w ykonujem y m etodą k ą ta  go­
dzinnego (ze Słońca lub z Polaris) lub m etodą odległości 
zenitalnych (ze Słońca). Jeżeli odczyt n a  m irę oznaczymy 
przez N, a w artość azym utu otrzym anego z pom iaru astro ­
nomicznego przez Az, to k ierunek  północy geograficznej 
na limbusie, k tó ry  oznaczymy przez Pg, m ożna obliczyć 
na podstawie wzoru:

Pg =  N — Az
K ierunek północy m agnetycznej P m  =  odczytowi na 

m irę m niej azym ut m agnetyczny Am (rys. 3).

A

Pm =  N -— Am
Az =  N --  Pg
Am =  N --  Pm
8 =  Az — Am =  P n  — Pg
8 —; zboczenie m agnetyczne (deklinacja)

p t  — p g  —
— Pg =  Zb
8 =  A +  Zb

Rys. 2.

8 +  A =  0 podstaw iam y zam iast P t

Opis i użycie instrumentów

T e o d o l i t  z b u s o l ą  n a s a d k o w ą .  Do 
pom iaru może być użyty każdy teodolit zaopatrzony w  bu ­
solę nasadkow ą o dokładności nie m niejszej niż 1'. B u­
sole są zwykle koincydencyjne, system u przeziernikowego. 
Po skierow aniu teodolitu na północ, w  polu w idzenia zna j­
dą się dw a w ahające się końce igły (rys. 3), k tóre dopro­
w adzam y do koincydencji poruszając śrubą leniw ą koła 
poziomego teodolitu. Po uspokojeniu się igły m agnetycznej 
w  położeniu koincydencji (rys. 3b), kiedy teodolit skiero­
w any jest w  k ie runku  północy m agnetycznej, robim y od-

Przy pom iarach m agnetycznych należy zwrócić szcze­
gólną uw agę na jak  najdokładniejsze zaobserw ow anie ko­
incydencji igły. W skazane jest dokonyw anie koincydencji 
w  odstępach co k ilka m inut.

M e t o d a  II. D rugą m etodę stosujem y wyłącznie 
w przypadku, kiedy punktam i stanow iska (A) i celów (B) 
są punkty  trygonom etryczne o wyznaczonych rzędnych 
płaskich. Pom iar na punkcie A rozpoczynam y od dokona­
n ia czterech koincydencji igły m agnetycznej w  odstępach 
co najm niej 5 m inut. N astępnie w ykonujem y w  dw u peł­
nych seriach pom iar k ierunku  na trygonom etr B, doko­
nując odczytów N, następnie kończymy pom iar serią czte­
rech koincydencji igły m agnetycznej.

M etoda ta  jest o w iele szybsza, gdyż n ie w ykonujem y 
pom iarów  azym utu geograficznego, a tylko obliczamy ze 
współrzędnych płaskich punktów  A i B azym ut topogra­
ficzny k ie runku  AB. M ając azym ut n a  podstaw ie odczy­
tu  N na pun k t B i azym ut m agnetyczny AM, obliczamy 
uchylenie magnetyczne.

P t =  N — At
Pm  =  N — Am
At =  N — P t
Am  =  N — Pm
A =  A t — Am =  Pm  — P t 

Tak więc uchylenie (A) rów na się odczytowi kierunków  
północy m agnetycznej na lim busie m niej odczyt k ie ru n ­
ku  północy topograficznej (rys. 2).

Żeby obliczyć zbieżność osiowego południka strefy  
z południkiem  m iejsca obserw acji, bierzem y z m apy z n a j­
w iększą dokładnością szerokość i długość geograficzną w y­
znaczonego punk tu  magnetycznego.

Zbieżność obliczamy ze w zoru przybliżonego:
Zb =  X' sin X' = X — ?to;

X' =  różnica długości geograficznej między południkiem  
przechodzącym  przez dany punk t (X), a południkiem  osio­
wym  (X0) dla danej strefy. Po obliczeniu zbieżności może­
my na podstaw ie wyznaczonego uprzednio uchylenia 
przejść do obliczenia zboczenia magnetycznego. Do tego 
celu posłużą następujące wzory:

Pm  — Pg =  8
Pm  =  Pg +  8
P t — Pg =  Zb
Pm  — P t =  A podstaw iam y zam iast Pm  =  Pg +  8
Pg — 8 — P t =  A

czyt koła poziomego. Należy pam iętać, by po dokonaniu 
pom iaru, igłę busoli zaaretow ać (unieruchomić). Przew o­
żenie i przenoszenie busoli z igłą zwolnioną pow oduje jej 
uszkodzenie.

Magnetometr Askania

Najnowocześniejszym  typem  polowego teodolitu m ag­
netycznego jest m agnetom etr A skania, przy  pomocy k tó ­
rego możemy wyznaczać obie składow e (poziomą i piono­
wą) m agnetyzm u ziemskiego. In strum en t ten  opiszemy do­
kładnie w  jednym  z następnych zeszytów Przeglądu Geo­
dezyjnego.

Stanow isko instrum entu  m usi być am agnetyczne, to 
znaczy wolne od sztucznych zakłóceń m agnetycznych, k tó ­
re by fałszowały w skazania igły m agnetycznej. Trzeba 
więc, przede wszystkim , usunąć z otoczenia instrum entu  
inne m agnesy oraz wszystkie przedm ioty zaw ierające że­
lazo (klucze, scyzoryki, zegarki itp.) na odległość od 2— 
10 m etrów , zależnie od zaw artości w  nich żelaza, zresztą 
im  dalej, tym  lepiej. P unk t obserw acji nie pow inien zna j­
dować się blisko budowli bazaltowych. Należy również 
unikać budowli betonowych, ze względu na uzbrojenia że­
lazne i w  ogóle wszelkich domów, a także szyn kolejo­
wych, przepustów  i mostów oraz przewodów elektrycz­
nych, od k tórych należy się odsunąć na odległość k ilku ­
dziesięciu m etrów  (50—100 m etrów , im dalej, tym  lepiej).

Poprawki do zmierzonej deklinacji i przykład obliczenia
Do otrzym anej bezpośrednio z pom iarów  w artości de­

k linacji w prow adzam y popraw kę instrum entu  oraz po­
p raw kę w  celu o trzym ania średniej w artości rocznej. Po­
p raw ką instrum entu  nazyw am y sta łą  różnicę między w ar­
tością deklinacji, o trzym aną z pom iaru  w  obserw atorium ,
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cześnie przez obserw atorium . Poniew aż ta  popraw ka może 
ulec w  czasie pom iarów  zmianie, wyznaczam y ją  k ilka­
krotnie, w  czasie trw an ia  pomiarów, co najm niej dw ukro t­
nie, to jest przed rozpoczęciem i po zakończeniu prac te ­
renowych. Pożądane jest rów nież kontrolow anie przyrzą­
du w czasie trw an ia  prac, na przykład  przez porów nyw a­
nie z innym  przyrządem  o znanej popraw ce lub przez po­
m iary  kontro lne na specjalnie obranym  punkcie.

P opraw kę dla otrzym ania w artości średniej rocznej, 
z w artości wyznaczonej dla danego m om entu, o trzym uje­
m y z obserw atorium . Dla obliczenia tej popraw ki podać 
m usim y czas, kiedy obserw acja była dokonana (data oraz 
m om ent obserw acji z dokładnością do ł /2 m inuty) oraz 
w spółrzędne geograficzne m iejsca pom iaru. W tym  celu 
notujem y czas dokładnie w  chwili koincydencji igły.

Przykłady
1. Na stanow isku S (cp =  53*18'; /, =  15°55') pomierzono 

dnia 5 listopada 1949 roku azym ut geograficzny — k ie­
ru n k u  na wieżę kościoła K.

W w yniku pom iarów  otrzym ano:
Az =  184°15,5'

Azym ut m agnetyczny pomierzono przed, i po pom iarze 
astronom icznym  azym utu geograficznego, dokonując każ­
dorazowo trzech nastaw ień (koincydencji) końców igły 
m agnetycznej (dziennik pom iarów  m agnetycznych).

=  5' +  I +  II.
Jako  ostateczną w artość dla danego punk tu  bierzem y 

średnią z dw u otrzym anych po przeliczeniu w artości 8, 
k tó re  pow inny być zgodne w  granicach 1’.

Na punkcie trygonom etrycznym  A (Y =  3521076,93, 
X  =  5934797,69) \  =  15°19'07"; ą- = 53*32'44"; pomierzono 
azym ut m agnetyczny na punk t B (Y =  3522348,53; 
X =  5941012,71) dnia 6. X. 1949 r. o godz. 15,05 czasu u n i­
w ersalnego i otrzym ano średnią z czterech nastaw ień

Am =  12g73,8c
Azym ut topograficzny obliczony ze w spółrzędnych:

At =  — 12g84,8c
Uchylenie m agnetyczne obliczamy ze wzoru:

A — At — Am =  Pm — Pt
I w  naszym  w ypadku rów na się ono:

A =  -f-0gl l c0
Chcąc przejść z uchylenia na zboczenie m agnetyczne 

posługujem y się wzorem:
5 =  A +  Zb

Gdzie zbieżność pęłudników  (Zb) obliczamy ze wzoru: 
Zb =  X sin • cp

Dziennik pom iarów  m agnetycznych

Stanowisko S O bserw ator: Grzywacz
D ata: 5 listopad 1949 r. P ro tokolan t: Stebnowski
Instrum ent: Th. IV — 41007 Popr. zeg. 0 min.

L. p. Nazwa czas odczyt A m =0t—0m Uwagi
h m 0 1 ’ 1

1 2 3 4 5 6 7 8 9

1 ÓK 295 39 00
2 Pm 16 10 110 19 30 Przed

16 15 110 19 00 obserwacją
16 20 110 18 00 słońca

1 ÓK 295 40 00 0C 295J39,5 
0m 110°18,8
Am 185J20,7

1 K 295 40 .00
2 Pm 17 00 110 18 30

17 05 110 18 30 Po obserwacji
17 10 110 19 00

0C 295°4Ó,0
słońca

1 K 295 40 00
0m 110°18,7
Am 185°21,3

JĘJĘ

0C — średni odczyt celu (na limbusie)
0,„ — średni odczyt igły m agnetycznej (na limbusie) 
P ierw szej serii nastaw ień  igły dokonano w  m om entach 

16h 10“ , 16h 15m 16h 20m czasu środkowoeuropejskiego 
(to jest średni m om ent serii w ypadł o godzinie 15h 15nl 
czasu uniw ersalnego — G. M. T.).

Z serii tej otrzym ano:
Am kierunku  S — K =  185*20,7 

D ruga sieria nastaw ień igły w ypadła w  m om entach 
17ó00m, 17005m, 17M0nlczasu środkowoeuropejskiego. 

O trzym ano stąd: Am =  185°21,3.
Zboczenie m agnetyczne oblicza się ze wzoru:

8 =  Az —- Am
W yniesie ono dla średnich m om entów każdej serii od­

powiednio
8' =  — 1<>05,2
8" = _  1005,8

W artość deklinacji otrzym anej bezpośrednio z pom iaru 
oznaczam y znakiem  8'. P rzeliczenia na w artość średnią 
roczną dokonujem y w edług schem atu.

Lp. Data
pomiaru

Średni
moment

czasu

I poprą- II poprawka 
o' wka inst- reduk. na śr. jg^g  ̂

rumentu roczną ’

1 5.XI.49 15h25m — r05 ,2 ’ —10’ —0°2,3’ —1°17,5’
2 5.XI.49 16h05m —1°05,8’ —10’ —0°2,3’ —1°17,8’

Dla naszego punk tu  odległość X  od środkowego połud­
n ika 6° pasa (7o =  15°) siatk i G aussa-K rtigera wynosi

X  = X — l 0 =  +  0°19'07" =  0g35c40°°
Szerokość geograficzna tego punk tu

9 ' 53°32'44" =  59g49c 51°°
Zb =  - f  0g 35° 4000 sin 59g 49° 51ec=  - f  
+  0g 35c 40cc • 0804330 =  -f- 0g 28c 47cc 

o' =  A - f  Zb =  +  0g 1 l c 0 +  0g 28,5° =  +  0g 39,5° 
W artość zboczenia otrzym aną bezpośrednio z pom ia­

rów, oznaczam y znakiem  8’. Po przeliczeniu na stopnie 
otrzym am y

6' =, +  0°21,3’
Przeliczenie na w artość średnią roczną dokonuje się 

w edług schem atu podanego przy pierw szej metodzie.

M apy magnetyczne
Do przejrzystego zobrazow ania w artości zboczenia m a­

gnetycznego na większym obszarze, najbardzie j odpowied­
nie okazały się m apy m agnetyczne, na k tórych  punkty  
o jednakow ych w artościach zboczenia m agnetycznego po­
łączone są liniam i zw anym i izogonami. M apy te  nazyw a­
m y m apam i izogon, a linie łączące zboczenia o jednako­
wych w artościach — izogonami. L inie łączące punk ty  
w  m iejscu, gdzie zboczenie m a w artość 0° nazyw am y ago-
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igła m agnetyczna w skazuje k ierunek  południka geogra­
ficznego.

Obecnie agona przesuw a się przez naszą ziemię ze 
wschodu na zachód. Przez W arszawę przeszła w  roku 1945, 
przez Katowice w  1952 r., przez Gdynię przejdzie 
w  1955 r,. przez Poznań w 1959 r., a  przez W ałbrzych 
w  1961 r.

W n iektórych m iejscach na stosunkowo niew ielkich 
odległościach zboczenie m agnetyczne (deklinacja) zm ienia 
się znacznie (do k ilku  stopni). Takie lokalne zakłócenia 
przebiegu izogon (w ogólnym w ypadku m ają  one bieg 
m niej więcej południkowy) w skazują na istnienie w  tym  
m iejscu anom alii m agnetycznej, k tórej źródła należy szu­
kać w  struk tu rze  geologicznej. Na podstaw ie m apy m agne­
tycznej, w idoczne jest, że zboczenie m agnetyczne zm niej­
sza się ze w schodu w  k ierunku  na zachód. Zm iany te są 
n ieregularne. W terenie, gdzie nie m a anom alii, przy prze­
suw aniu się ze wschodu na zachód, na każde 100 km  ■— 
zboczenie zm niejsza się w  średnich  szerokościach geogra­
ficznych na 35'—45'.

W celu sporządzenia dokładnej m apy izogon obszaru 
Polski należy dokonać pom iaru k ilku  tysięcy punktów ,

rozmieszczonych w ten sposób, aby obszary na których 
znajdu ją się otrzym ały w iększą ilość punktów , zaś obszary 
o regularnym  przebiegu izogon — m niejszą. K orzystając 
z m apy izogon, nanosim y na nią punkt, dla którego m am y 
określić zboczenie i następnie m etodą in terpo lacy jną w y­
znaczam y z przebiegu sąsiednich izogon zboczenie dla da­
nego punktu . Do otrzym anej w  ten sposób w artości n a ­
leży dodać zm ianę roczną (dla Polski +  7 ) przem nożoną 
przez ilość la t od czasu w ydania m apy do momentu! 
w  którym  chcemy otrzym ać zboczenie.

L i t e r a t u r a :

1. D. A. B ie ług in  — A rty le ry jsk a  to p o g raficzn a  służba. M oskw a 
1948 r.

2. Z ofia  K alinow ska — Izogony  w  P olsce  n a  ro k  1947.
3. S tan isław  K alinow ski, Z ofia  K alinow ska — M agnetyzm  zien}- 

sk i. W arszaw a 1948 r.
4. A. A. Łogaczew  — K u rs  m ag n ito ra zw ied k i. M oskw a 1951 r.
5. P ań stw o w y  In s ty tu t  G eologiczny. B iu le ty n  82 — P rzy czy n k i 

do znajom ości w iek o w y ch  zm ian  m ag n e ty zm u  w  Polsce. W ar­
szaw a, 1952 r.

Zagadnienie prac geodezyjnych w lasach państwowych
M gr inż. W iktor Poniński

I

Stan posiadania lasów państw ow ych w Polsce uległ tak  
znacznym  zmianom, że dokładne jego ustalenie na g run ­
cie i na m apach oraz w  re jestrach  gruntow ych — jest za­
gadnieniem  dużej wagi, zarówno dla bezpośrednio zain te­
resow anej adm inistracji lasów  państw owych, jak  i dla 
całości gospodarstw a narodowego.

Dzięki przem ianom  ustrojow ym , spowodowanym  dekre­
tam i Polskiego K om itetu W yzwolenia Narodowego z 1944 r. 
o przeprow adzeniu reform y rolnej oraz o przejęciu n iek tó­
rych lasów n a  rzecz S karbu  Państw a, dzięki ustaw ie 
o upaństw ow ieniu niektórych lasów i innych gruntów  sa­
m orządowych z roku 1948 — nastąpiło  w ybitne zwiększe­
nie stanu posiadania lasów  państw owych. Na dalszą zm ia­
nę stanu posiadania lasów państw ow ych w pływ a plano­
w a akcja kw alifikow ania gruntów  do właściwego rodzaju 
upraw y. A kcja ta  prow adzona przez PK PG  zm ierza do 
napraw ien ia szkód w yrządzonych gospodarce k ra ju  przez 
dew astację lasów  niepaństw ow ych w  kapitalistycznej 
Polsce. Zalesianie znacznej ilości gruntów  nieopłacalnych 
do upraw y rolnej podniesie niski w  Polsce procent te re ­
nów  leśnych, k tóry  obecnie wynosi około 20°/o.

Obszary, wchodzące obecnie w  skład państw owego go­
spodarstw a leśnego, w  większości swej nie posiadają u re ­
gulowanych granic. G ranice przedw ojennych lasów p ań ­
stwowych stanow ią jedynie nieznaczną część w  ogólnej 
długości granic. N aw et daw ne granice lasów  państw ow ych 
nie posiadały przew ażnie dokum entów  praw nych  i tech ­
nicznych, zabezpieczających ich nienaruszalność i um o­
żliw iających pełną ochronę praw ną. Spory graniczne m ię­
dzy adm inistracją  lasów, a w łaścicielam i sąsiednich g run ­
tów, zwłaszcza w  w ojew ództw ach cen tralnych i w schod­
nich — były przed w ojną zjaw iskiem  codziennym.

Sprzyjały tem u stanow i w  pew nej m ierze przestarzałe 
typy znaków granicznych. Kopce zajm ow ały dużo m iej­
sca, a łącznie z nieodzownymi przy kopcach szerokimi 
miedzami tw orzyły zbędną ilość nieużytków. Kopce na 
granicach lasów  państw ow ych nie zdały egzam inu jako 
znaki graniczne pomimo dużych nakładów  pracy  służby 
ochronnej lasów państw owych. T rzeba wspomnieć, że na 
parę  la t przed w ojną przystąpiono w  lasach państwowych, 
n a  n iew ielką co p raw da skalę, do nowoczesnej stabilizacji 
granic za pomocą graniczników  żelbetowych i do nowych 
pomiarów, lecz były to nieśm iałe próby, p rzerw ane zresztą 
w ypadkam i wojennym i.

G ranice lasów, k tóre nie wchodziły przed w ojną 
w skład państw ow ych gospodarstw  leśnych, p rzedstaw ia­
ją  się na ogól jeszcze gorzej, gdyż przew ażnie były to g ra ­
nice między lasem  a gruntam i rolnym i tego samego w ła­
ściciela, a więc w  ogóle nie ustalane.

Ten stan  granic przetrw ał niestety  z konieczności do 
tej pory i lasy państw ow e nie posiadają ustalonego ściśle

na gruncie stanu  posiadania. U regulow anie granic określi 
dokładny zasięg gospodarstw a leśnego, co pozwoli na pe ł­
ne w ykorzystanie te renu  dla potrzeb gospodarczych, na 
rozgraniczenie kom petencji n a tu ry  praw nej i gospodarczej 
oraz da możność ścisłej o rien tacji m ap w  stosunku do te ­
renu, pozwoli na świadome operow anie na gruncie e le­
m entam i p lanow ania terenowego.

Ustawowo chroniona trw ałość upraw y leśnej w pań ­
stw ow ych gospodarstw ach leśnych w ym aga dokum entar- 
nego m ateria łu  mapowego, określającego dokładną loka­
lizację lasów. Obszar zaś lasów pow inien być ustalony na 
podstaw ie pom iarów  w edług obowiązujących w  Polsce 
przepisów  i u ję ty  w  ogólnopaństwowym  rejestrze g ru n ­
towym.

M apy leśne stanow ią zasadniczy m ateria ł dla plano­
w ania gospodarczo-leśnego. Urządzenie gospodarstw a le ­
śnego, k tóre usta la  okresowe plany  zagospodarowania la ­
sów, przew ażnie opiera swe prace na m apach leśnych. 
Czynności gospodarcze w  lesie w ykonyw ane przez ad ­
m in istrację  lasów opiera ją się również na m apach le ­
śnych. Tak więc m apa stanow i poważny czynnik w gospo­
darstw ie leśnym, musi zatem  zaspakajać wszystkie po­
trzeby państw owego gospodarstwa leśnego na tym  od­
cinku.

Aby tym  w ym aganiom  sprostać, m apy leśne pow inny 
odpowiadać następującym  w arunkom :

— posiadać moc dowodową dokum entów  publicznych, 
gdyż służą one do ochrony nienaruszalności stanu 
posiadania lasów państwowych, 
być w ykonyw ane w edług obowiązujących przepisów 
geodezyjnych oraz przejm ow ane do archiw ów  p ań ­
stwowej służby geodezyjnej.

Ze względu na ekonom ikę prac pom iarowych, m apy 
pow inny posiadać cechy trwałości. Poniew aż pomierzony 
teren  nie ulega znaczniejszem u zwiększeniu, ani zm niej­
szeniu — zm iany w  przebiegu granic stanu  posiadania, 
będą przedm iotem  drobnych pom iarów  uzupełniających, 
naw iązanych do pom iaru pierwotnego.

Aby m apy posiadały cechy trw ałości, m uszą zaw ierać 
tylko te szczegóły, k tóre nie ulegają zm ianom  w  związku 
z dokonyw anym i ustaw icznie zabiegami gospodarczymi 
w lesie.

Do takich  szczegółów należeć będą:
a) punk ty  osnowy geodezyjnej,
b) granice stanu  posiadania w raz ze znakam i granicz­

nymi,
c) sieć kolei, kolejek, szos, kanałów , rowów, dróg w od­

nych i lądowych, publicznych i w łasnych wywozo­
wych oraz linii podziału powierzchniowego,

d) granice konturów  trw ałych użytków  nieleśnych,

109



e) urządzenia techniczno-budow lane,
f) ponadto d la terenów  górskich i pagórkow atych, 

gdzie rzeźba te renu  posiada dla gospodarstw a leśne­
go zasadnicze znaczenie — m apy leśne pow inny po­
siadać w arstw ice.

W skazane jest uzupełnienie pierw orysów  granic kon tu ­
rów  bonitacyjno-siedliskow ych, ustalonych przy defin i­
tyw nym  urządzaniu lasów. K ontury  te byłyby dodatkowo 
w rysow ane bądź na pierw orys, bądź tylko na sporządzoną 
z niego m atrycę. Szczegół ten  w ym agałby uzgodnienia 
z odpowiednim i w ładzam i mierniczymi.

Takie m apy nie zaspokoją jeszcze najisto tn iejszych po­
trzeb gospodarstw a leśnego, gdyż nie będą przedstaw iać 
s tru k tu ry  w ew nętrznej lasu  pod względem rozmieszczenia 
drzewostanów. Jed n ak  szczegóły te, jako ulegające stałym  
zm ianom nie pow inny figurow ać na pierw orysach.

Na gospodarczy użytek  adm inistracji lasów  potrzebne są 
m apy gospodarczo-leśne, k tóre stanow ią rozwinięcie p ie r­
w orysów przez zapełnienie ich odrysów lub odbitek ak tu ­
alnym i szczegółami sytuacyjnym i w nętrza lasu, to jest 
konturam i drzewostanów, ustalonym i przy urządzaniu 
lasów.

W ysiłki adm inistracji lasów  skom pletow ania po roku 
1945 m ateria łu  mapowego dały n ik łe rezu lta ty  i dlatego 
przystąpiono do p rac pom iarow ych dla pilnych potrzeb 
urządzenia gospodarstw a leśnego. Pom iary te  odbywały się 
w  przyspieszonym  tem pie i posiadały charak te r p row i­
zoryczny. Zastosowane m etody pom iarowe były n a jb a r­
dziej prym ityw ne. Pom iary  te  nie m iały na celu stw orze­
nia dokum entów  geodezyjnych. Zrezygnowano przy tym  — 
ze w zględu na konieczność pośpiechu — z usta len ia g ra­
nic. Zastosowano pom iar busolowy z optycznym  pom ia­
rem  odległości w edług granic używ anych na gruncie, 
a w skazyw anych przez m iejscow ą adm inistrację  leśną. 
M apy pow stałe w  w yniku tych pom iarów  sporządzone zo­
stały w  skali 1 : 10 000 i przeznaczono je  jedynie do u rzą­
dzenia gospodarstw a leśnego.

Obecnie prace te dobiegają końca. Na początku 1953 r., 
lasy państw ow e będą posiadać pełne pokrycie mapowe, 
co p raw da o charak terze tymczasowym.

Poniew aż prace te  są na ukończeniu, należy nakreślić 
zadania geodezyjne, jakie staną przed adm inistracją  lasów  
państw ow ych w  najbliższym  okresie.

Państw ow e gospodarstw a leśne oczekują w  nadchodzą­
cych la tach  na geodezyjne uregulow anie swego stanu  po­
siadania, to jest na ustalenie granic, pełnow artościow y po­
m iar, sporządzenie trw ałych  i dokum en tarrych  m ap oraz 
rejestrów  gruntowych.

B iorąc pod uwagę, że prowizoryczny m ateria ł m apowy 
obecnie w ykańczany, może w  pew nym  stopniu zaspokoić 
na jakiś czas najbardzie j palące potrzeby gospodarstwa 
leśnego, należałoby zwrócić uw agę na zaniedbaną w  le ­
śnictw ie dziedzinę — na nieuregulow ane granice. D latego 
też cały w ysiłek należałoby skierow ać na rozgraniczenie 
nieruchorfiości lasów  państw ow ych — w myśl dekretu  
z dn ia 21 w rześnia 1950 r. o rozgraniczeniu nieruchom ości 
S karbu  P aństw a lub nieruchom ości nabyw anych dla rea li­
zacji narodow ych planów  gospodarczych (Dz. U. R. P. 
Nr 44 poz. 398). Rozgraniczenie polegałoby na usta len iu  
właściwego przebiegu granic na podstaw ie dokum entów  
lub zeznań stron zainteresow anych, osadzeniu przepiso­
wych nowoczesnych znaków granicznych (żelbetow ych), 
i sporządzeniu protokółów  granicznych w raz ze szkicami 
przedstaw iającym i przebieg granic.

A kcja rozgraniczenia m usiałaby odbywać się w  poro­
zum ieniu z organam i państw ow ej służby geodezyjnej. 
U stalone w  w yniku rozgraniczenia punk ty  graniczne na-

leżaloby wnieść — dla Diezącyc 
sów państw ow ych — na istn iejące prowizoryczne m apy 
gospodarczo-leśne. Dopiero po zakończeniu całej akcji 
rozgraniczenia w  lasach państw ow ych należy przystąpić 
do nowych pom iarów. W m yśl wspom nianego wyżej de­
k re tu  o rozgraniczeniu, ustalone przy rozgraniczeniu g ra­
nice nieruchom ości podlegają u jaw nien iu  w  księgach w ie­
czystych. U jaw nienie to w ym aga złożenia m ap do hipoteki.

Sam e prace pom iarowe pow inny być w ykonyw ane w e­
dług przepisów  instrukcji technicznych CUGiK ■— o po­
m iarach szczegółowych, a więc posiadać osnowę geode­
zyjną w  postaci poligonizacji technicznej kategorii „D“, 
opartą  na podstaw owej osnowie geodezyjnej, w ykonanej 
przez organa państw ow e służby geodezyjnej. W przypadku 
niew ystarczającej ilości punktów  osnowy podstawowej, 
należałoby osnowę podstaw ow ą zagęścić punktam i poli­
gonizacji precyzyjnej lub paralaktycznej, zastępującej sieć 
triangulacy jną. W w arunkach  leśnych jest to najw łaściw ­
sza droga dla stw orzenia dostatecznej ilości punktów  osno­
w y podstaw owej. P unk ty  graniczne byłyby m ierzone k ró t­
kim i dom iaram i prostokątnym i rzutow anym i na boki po­
ligonizacji technicznej, bądź sieć linii pom iarow ych lub 
bezpośrednio na boki poligonizacji precyzyjnej. Szcze­
góły sy tuacji w ew nętrznej, przew idziane do uwzględnie­
n ia na p ie rw orysie ,' pow inny być również m ierzone do­
m iaram i w  oparciu o sieć poligonową o m niejszej do­
kładności lub o linie pom iarowe, przy  czym rzędne m o­
głyby być dłuższe.

M etoda busolowa do pom iaru  szczegółów m apy zasad­
niczej nie pow inna być stosowana.

P ierw orysy sporządzane w  skali 1 :5000 w  układzie 
jednostkow ym  obejm ow ałyby zam knięte kom pleksy leśne, 
mieszczące się n a  znorm alizowanym  arkuszu^ względnie 
część kom pleksów  większych ograniczona lin iam i po­
działu powierzchniowego. Z pierw orysów  będą sporządza­
ne m atryce do reprodukcji odbitek dla celów opracowania 
przez kom órki urządzenia lasów m ap gospodarczo-leśnych.

O perat geodezyjny, sk ładający się ze szkiców Polo­
wych, dzienników  polowych, obliczeń geodezyjnych, re je ­
strów  pom iarowych i pierw orysów  podlegałby przekazaniu 
w łaściw em u prezydium  rady  narodow ej. D la użytku zaś 
adm inistracji lasów państw ow ych przeznaczone będą je ­
dynie m atryce w ykonane z pierw orysów  i odpisy rejestrów  
pom iarowych. W m iarę zachodzących zm ian w  stanie po­
siadania, operat geodezyjny będzie aktualizow any w  dro­
dze pom iarów  uzupełniających. Zm iany te  będą wnoszone 
do m ateria łu  geodezyjnego, pozostawionego do dyspozycji 
adm inistracji lasów  państwowych.

W ten  sposób opracowany operat geodezyjny będzie 
przedstaw iał dla adm inistracji lasów państw ow ych pełną 
użytkow ą wartość.

Periodycznie przeprow adzane prace urządzeniowe będą 
się stale opierać n a  tym  sam ym  podkładzie mapowym  
i przebiegać szybko i spraw nie. Najw łaściw szą m etodą po­
m iaru  konturów  drzewostanów  przy definityw nym  u rzą­
dzeniu lasu byłaby m etoda fotogram etryczna, ew entual­
nie nieznacznie uzupełniona pom iaram i busolowymi, k tó ­
ra  w  oparciu o ściśle sporządzony pierw orys da idealny 
w prost obraz w nętrza lasu. Okresowe rew izje urządzenia 
lasów  na odcinku pom iarow ym  sprow adziłyby się do n a j­
prostszego pom ierzenia zm ian zaszłych- w  m inionym  
okresie.

Z adania geodezyjne w  lasach państw ow ych będą mogły 
być wypełnione, o ile resort leśnictw a otoczy je  opieką 
i stw orzy odpowiednie w arunk i organizacyjne, zapew nia­
jące zatrudnien ie w ykw alifikow anego personelu geode­
zyjnego, niezbędnego do te j pracy.

Niewyczerpanym źródłem siły lwórczej dla każdego z nas osobiście i dla całego narodu 
jesi rcsnqca siła naszego Państwa — która jest wspólnym dobrem materialnym i duchowym pol­
skich mas pracujących. Nie żałujmy przeto trudu, aby nieustannie wzmacniać to wspólne dobro 
naszą ofiarną pracą.

Bolesław Bierut
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z przebudową ustroju rolnego

M gr inż. W alery Fedorowski

(ciąg dalszy)

W roku 1947 w ynagrodzenie personelu fachowego dzia­
łów roln ictw a i reform  rolnych w  urzędach wojewódz­
kich oraz re fera tach  ro ln ic tw a i reform  rolnych w  s ta ­
rostw ach oparte zostały na odm iennej podstawie, a m iano­
wicie na tak  zw anym  akordzie kam eralnym .

M inisterstw o Rolnictwa i Reform  Rolnych wyszło ze 
słusznego założenia, że w  w ykonaw stw ie prac związanych 
z przebudow ą ustro ju  rolnego i urządzeniam i rolnym i, 
dają  swój w kład nie tylko geodeci-wykonawcy strony 
technicznej, lecz i pozostały personel fachowy k ieru jący  
i nadzorujący te prace, jak  również personel w ykonujący 
tak  zw ane czynności form alno-praw ne.

Jeżeli zbadam y przebieg pracy, choćby na m ałym  w y­
cinku, to znajdziem y potw ierdzenie, że czynności geodety- 
wykonaw cy zazębiają się z czynnościami pozostałego p er­
sonelu i na przykład  jest nie do pom yślenia, aby zatw ier­
dzanie p ro jek tu  nie było poprzedzone rew izją techniczną, 
okazaniam , badaniam  skarg, ustaleniem  w arunków  obję­
cia w  posiadanie nowego stanu  itp., i dopiero łącznie p ra ­
ce techniczne w  polu i p race kam eralne stanow ią za­
m kniętą całość.

Zasada ta  znalazła podstaw ę p raw ną w  uchw ale Pod­
kom itetu P łac przy  Kom itecie Ekonomicznym R ady M ini­
strów  z dn ia 11 czerwca 1947 roku.

Od tego m om entu w  M inisterstw ie R olnictw a i Reform  
Rolnych da tu ją  się w  system ie w ynagrodzenia za prace 
związane z przebudow ą ustro ju  rolnego dw a określenia 
(może naw et nie odpow iadające istocie rzeczy — zdołały 
one jednak  utrzym ać się do obecnej chwili):

1) W ynagrodzenie, względnie akord za prace połowę, 
na k tóre sk ładają się czynności pom iarowe, obliczeniowe, 
k reślarskie i projektow e •—■ w ykonyw ane wyłącznie przez 
geodetę.

2) W ynagrodzenie względnie akord za prace kam eralne, 
n a  k tóre sk ładają się prace pozostałego personelu facho­
wego.

W prow adzeniu akordu za prace kam eralne sprzyjała 
i ta  okoliczność, że rok 1947 był pierw szym  rokiem  planu 
trzyletniego, rokiem  w  k tórym  dla każdego w ojew ództw a 
został ściśle określony p lan  prac.

Ja k  na ówczesne czasy p lan  był dość duży, a zatem  dla 
um ożliw ienia jego w ykonania poza doprowadzeniem  akor­
du dla geodetów w ykonaw ców  — należało wprowadzić, 
w  celu wzmożenia w ydajności pracy, akord dla pozosta­
łego personelu. Tym  bardziej, że zwiększona w ydajność 
geodetów - w ykonawców zachęconych w ynagrodzeniem  
akordow ym  znacznie zwiększyła prace kam eralne.

Ponieważ prace kam eralne uznano za pracę zespołową 
szeregu fachowców danej kom órki w  województw ie 
względnie powiecie w prow adzona analogicznie jak  dla 
akordu polowego dla geodetów, norm a m inim um  doty­
czyła całego zespołu w  województw ie względnie powiecie. 
Za zespół uważano: w  w ojew ództw ie — w ydział pom ia­
rów  rolnych razem  z w ydziałem  urządzeń rolnych, w  po­
wiecie ■— refera t ro ln ictw a i reform  rolnych.

Z uw agi na różnorodność prac prowadzonych przez 
każdy zespół, w  celu określenia ilości w ykonanej pracy 
i porów nania z norm ą minimum, wprowadzono po raz 
pierwszy jednostkę porównaw czą uk ładu  pracy, tak  zwany 
punk t obliczeniowy. Na podstaw ie doświadczeń 1946 roku 
oraz danych statystycznych, ustalono stosunek w kładu 
pracy w  poszczególny ha obliczeniowy (względnie gospo­
darstw o obliczeniowe) dla każdego rodzaju prac.

Za najbardziej typow y rodzaj p rac przyjęto regulację 
gospodarstw  na ziem iach odzyskanych, jako pracę, k tóra 
będzie przez szereg la t dom inow ała w  w ykonaw stw ie. 
W kład pracy w  ha obi. regulacji przyjęto jako 2 pkt. obi., 
a  następnie na podstaw ie ustalonego już stosunku obli­
czono współczynnik przeliczeniowy w kładu  pracy  dla każ­
dego innego rodzaju  robót.

W ten  sposób pow stał szereg współczyników, k tóre po­
zwoliły na przeliczenie w szystkich p rac w ykonanych lub 
m ających być w ykonanym i przez dany zespół na jednolite 
punk ty  obliczeniowe, innym i słowy mówiąc, n a  sprow a­

dzenie tych prac do „wspólnego m ianow nika“. Umożliwiło 
to porów nanie ilości w ykonanej pracy  z ustaloną norm ą 
m inim um  oraz zastosowanie jednakowego system u obli­
czenia dla wszystkich województw. W prowadzenie punk ­
tów  obliczeniowych umożliwiło po zakończeniu roku nie 
tylko obliczenie w ydajności dla każdego geodety-wyko 
naw cy lecz i w yprow adzenie średniej w ydajności w yko­
naw cy dla danego województwa, a następnie dla całego 
k raju . P unk t obliczeniowy odegrał dużą rolę w  la tach  n a­
stępnych, jako jednostka, k tó rą  posługiwano się przy 
uk ładaniu  rocznych planów  wykonawczych, opracowyw a­
niu budżetu, kontrolow aniu kosztów w łasnych w ykonania 
1 ha obi. itp.

Już po zakończeniu roku 1947 pun k t obliczeniowy u ła t­
w ił typow anie przodowników pracy  we współzawodnic­
tw ie pracy w śród geodetów, um ożliw iając pz-zeliczenie po­
szczególnych prac w ykonanych przez geodetę i porów na­
nie w ydajności poszczególnych wykonawców w  celu p rze­
prow adzenia elim inacji, tak  na teren ie danego wojewódz­
tw a jak  i ogólnokrajowej.

Należy tu  w  p aru  słowach przypom nieć, że akcję 
w spółzaw odnictw a pracy  wprowadzono w śród geodetów 
w październiku 1948 roku. Na posiedzeniu Zarządu Głów­
nego Zw iązku M ierniczych R. P. w  dniu 27. X. 1947 r. zo­
sta ła  podjęta uchw ała w  spraw ie udziału geodetów, za­
trudnionych przy przebudowie ustro ju  rolnego we współ­
zawodnictwie pracy. W punkcie 3 zasad współzaw odnictw a 
pracy powiedziano: „Za podstaw ę obliczenia w ydajności 
w yniku prac będą przy ję te  norm y i współczynniki przeli­
czeniowe, stosowane przez M inisterstw o R olnictw a i Re­
form  Rolnych do ustalenia akordów  polowych i kam eral­
nych.“

U stalone w spółczynniki przeliczeniowe wynosiły:
dla parcelacji za 1 ha obi.
„ regulacji gospodarstw  obi.
„ scalenia (bez katastru ) obi. 
„ scalenia (z katastrem ) obi.
„ klasyfikacji i oszacowania 

za 1 gosp. obi.
„ zahipotekow ania obi.

„ planów  zabudowy „

— 1,5 pkt. obi.
— 2,0 „ „
— 8,0 „ „

— 1,0 „ „ 

U  v .
W ynagrodzenie akordowe za prace kam eralne oparte  

było na zarządzeniu m in istra  Rolnictwa i Reform  Rol­
nych z dnia 5. IX. 1947 r. n r  UR/4.II.3/82, k tóre w prow a­
dzało następujące zasady:

Podstaw ą w ynagrodzenia akordowego za prace kam e­
ralne było w ykonanie w  stosunku rocznym  przez dany 
zespół pew nej z góry określonej ilości punktów  oblicze­
niowych (norm a minimum).

N orm a m inim um  wynosiła średnio 40°/o planu prac. 
P rzy  jej usta lan iu  brano pod uw agę możliwości wyko­
nawcze danego urzędu (stan kadry  wykonawców), tru d ­
ności organizacyjne itp. czynniki. W tym  przypadku sto­
sowano też z uw agi na zasiedlenie Ziem Odzyskanych p re ­
ferencje dla urzędów. I tak  norm a m inim um  dla ziem 
daw nych — wynosiła od 42% do 49°/o planu, a dla Ziem 
Odzyskanych od 21°/o do 36% (województwo olsztyńskie — 
21%, szczecińskie — 27%). Dział rolnictw a i reform  ro l­
nych dokonyw ał usta len ia norm y m inim um  dla poszcze­
gólnych powiatów  w  tak im  sam ym  procentow ym  sto­
sunku, w  jakim  została ustalona przez m inisterstw o dla 
danego województwa.

Za każdy punk t obliczeniowy w ykonany ponad u s ta ­
loną dla danego w ojew ództw a norm ę minimum, zespoły 
otrzym yw ały w ynagrodzenie w  wysokości 60 zł. Z wyko­
nanych ponad norm ę punktów  obliczeniowych —- w yna­
grodzenie akordowe kam eralne dla zespołu działu ro l­
nictw a i reform  rolnych wynosiło — 50%, pozostałe 50% 
—■ dla zespołu pracowników  referatów  rolnych w  staros­
tw ach powiatowych, z w yjątk iem  w ojewództwa kielec­
kiego, białostockiego i gdańskiego, gdzie z uw agi na m ałą 
ilość powiatów, stosunek podziału w ynagrodzenia w yno­
sił 60 :40.
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W ynagrodzenie akordowe otrzym ywali ci pracownicy 
fachowi, którzy b rali bezpośredni udział w  pracach  zw ią­
zanych z przebudow ą ustro ju  rolnego. Wysokość w yna­
grodzenia poszczególnych pracow ników  m ierzona była 
w kładem  ich pracy w  przebudow ę ustro ju  rolnego za po­
mocą tak  zw anych współczynników kw alifikacyjnych 
(analogicznie jak  dla geodetów): dla w ojew ództw a od
1,0 do 0,5, dla pow iatów  od 1,0 do 0,4.

S tw ierdzenie ilości w ykonanej pracy  przeprow adzał 
dział ro ln ictw a i reform  rolnych w  okresach kw artalnych, 
przyjm ując jako podstaw ę do porów nania k w arta ln ą  no r­
mę minim um , obliczoną w  stosunku proporcjonalnym  do 
danego p lanu  rocznego województwa. W yrów nanie n a ­
leżnego w ynagrodzenia akordowego następow ało po za­
kończeniu roku.

Podany poniżej przykład  najlepiej zilustru je  sposób 
obliczania.

Dział rolnictw a i reform  rolnych w  NN w ykonał w sto­
sunku rocznym:

W spółczynniki ,, -ć 
Jedn. obi. obliczeniowe , ,

w  pkt. obi. p k t' 0DL
parcelacji 8.000 ha obi. 1,5 12.000
regulacji gospodarstw  32.000 2,0 64.000
klasyfikacji i oszaco-

w ania hipotek 7.000 gosp. obi. 1,0 7.000
regulacji 20.000 0,5 10.000
planów  zabudowy 2.000 1,5 3.000
scalenia (bez katastru) 
czynności do aktów

8.000 ha obi. 8,0 64.000

nadania 60.000 „ 5J 0,05 3.000
Razem w ykonany p lan  w ynosił 163.000 pkt
N orm a m inim um  ustalona dla danego obi.
urzędu: 80.000
Wobec czego wykonano ponad norm ę 
m inim um : 83.000 „

W ynagrodzenie dla zespołu działu ro ln ictw a i reform  
rolnych wynosiło w  tym  przypadku 50% od iloczynu: 
60 zł X 83.000 czyli 2.490.000 zł w  stosunku rocznym.

W kład pracy  zespołu w yrażony we w spółczynnikach 
kw alifikacyjnych wynosił:

Ilość
pracow.

Współcz.
kwalif. Razem

kierow ników  działu 1 1,0 1,0 jedn.
naczelników  wydziałów 2 1,0 2,0 „
inspektorów 11 0,7 7,7 „
kierow ników  oddziału 6 0,7 4,2 „
referen tów 12 0,6 7,2 „
sił pomocniczych 18

Razem:

0,5 9,0 „ 

31,1 jedn.

W ynagrodzenie za prace kam eralne dla pracow nika 
danego zespołu o w spółczynniku kw alifikacyjnym  rów ­
nym  1,0 wynosiło w  stosunku rocznym:

2.490.000 : 31,1 =  80.064,30 zł.
Wobec czego otrzym ują:

kierow nik  działu 
i naczelnik wydziału 
inspektor
i k ierow nik oddziału
referen t
siła pomocnicza

80.064,30 zł X 1,0 =  80.064,30 zł

80.064.30
80.064.30
80.064.30

X
X
X

0,7
0,6
0,5

56,044,00
48.038,58
40.032,15

R easum ując w ykonanie p lanu  w  roku 1947 i porów nu­
jąc go z rokiem  1946 należy podkreślić następujące mo­
m enty związane z w prow adzeniem  powyższego system u 
w ynagrodzenia.

P lan  1946 r. był planem , k tóry  doraźnie m iał zaspo­
koić nagłe i pilne potrzeby w ynikające z reform y rolnej, 
usuw ania szkód w ojennych i przem ieszczania ludności, 
natom iast p lan  1947 roku był pierwszym , pełnym  p la ­
nem  rocznym  stanow iącym  pierw szy etap  3-letniego p la­
nu odbudowy gospodarki narodowej.

M inisterstw o Rolnictwa i R eform  Rolnych m usiało pod­
jąć poważny w ysiłek ażeby wykonać bardzo duży zakres 
pracy  w  regulacji gospodarstw  na Ziem iach Odzyskanych 
oraz przeprow adzić dwie w ielkie akcje, jak : ustalenie 
s tru k tu ry  rolnej na Ziem iach Odzyskanych dla celów w y­
dania aktów  nadania i osiedlenia na g runtach  poukraiń-

skich. W ysiłek ten  był tym  większy, że w owym okresie 
b rak  było geodetów do w ykonania tych prac, szczególnie 
w  woj. olsztyńskim  i szczecińskim.

Jedyną drogą — było podniesienie w ydajności w łas­
nego personelu i wciągnięcie do pracy  geodetów, którzy 
znajdow ali się poza zawodem, albo trudn ili się innym i 
czynnościami. Zadanie to zostało ułatw ione przez u s ta ­
lenie dla własnego personelu specjalnego w ynagrodzenia 
akordowego za prace w ykonane ponad ściśle zaprojekto­
w an e  norm y i przez stosowanie preferencji za prace na 
ziem iach odzyskanych oraz odpowiedniej polityki cen za 
w ykonanie 1 ha dla m ierniczych pracujących w  wolnym  
zawodzie.

W w yniku w ysiłków  personelu fachowego tak  duży 
plan  został w ykonany w 111,7% przy użyciu środków  fi­
nansow ych w  93% w stosunku do zaprelim inow anych.

Ja k  w idzim y rok 1947 dał już pew ne możliwości w pro­
w adzenia w ynagrodzenia akordowego opartego w praw ­
dzie nie na form ie w yrobu lecz na pew nym  pułapie w y­
konania, nazw anym  norm ą m inim um . Przez w prow adze­
nie p unk tu  obliczeniowego rok ten  dał możliwości jedno­
litego ujęcia całokształtu  różnorodnych robót, a w związ­
ku  z tym  przeprow adzenia rozm aitych analiz w ykonania 
planu.

Przeprow adzona z końcem  roku analiza w ykazała, że:
a) stosując współczynniki kw alifikacyjne dla w yko­

nawców, otrzym ano średni współczynnik kw alifikacy j­
ny geodety, k tóry  w yniósł 0,87 jednostki przy  ogólnym 
stanie geodetów praw ie tak im  samym, jak  na początku 
roku,

b) norm a m inim um  dla rozm aitych p rac przeliczona 
na punk ty  obliczeniowe dała w  stosunku miesięcznym dla 
geodety o pełnych kw alifikacjach (1,0) — 100 pkt. obi., 
zaś dla przeciętnego wykonaw cy — 87 pkt. obi. (średnia 
norm a minimum),

c) średnia w ydajność geodety •— 177 pkt. obi. w  sto­
sunku miesięcznym  czyli 203% średniej norm y minimum.

Przy obliczeniu średniej w ydajności geodety p racu ­
jącego przy p racach  zw iązanych z przebudow ą ustro ju  
rolnego należy liczyć się z ogólnie znanym  zjawiskiem , że 
czas jego pracy przekracza 8 godzin i przeciętnie w aha 
się około 10,5 godz. Sam e w arunk i pracy oraz przebyw a­
nie na wsi, poza domem i daleko od m iasta, w prost zm u­
szają w ykonaw cę do dłuższej pracy  w  ciągu dnia oraz 
pracy w  czasie św iąt. I to w łaśnie jest najw ażniejszą 
przeszkodą do usta len ia w  drodze sta tystyk i w łaściwej 
norm y w ykonania. Dopiero powołanie w  każdym  w oje­
wództw ie techników  norm ow ania może po pew nym  cza­
sie pozwolić na ustalenie odpowiedniej norm y technicznej.

P rzeciętne miesięczne w ynagrodzenie akordow e geo­
dety wyniosło w  roku 1947 •— 6.164 zł, zaś koszt wyko­
nania 1 pkt. obi. — 302,65 zł., natom iast koszt 1 pkt. obi. 
obciążony ty lko w ynagrodzeniem  geodety i jego dietam i 
— 233,53 zł.

N ajwyższa w ydajność m iesięczna w yniosła 567 pkt. 
obi., czyli 567% norm y minimum.

Powyższą w ydajność osiągnął w w yniku współzawod­
nictw a pracy kol. Micewicz A ntoni z Olsztyna, który 
w związku z tym  otrzym ał ty tu ł przodow nika pracy za 
rok 1947, został odznaczony złotym  krzyżem  zasługi oraz 
prem ią pieniężną.

Rok 1948 — postaw ił przed D epartam entem  Urządzeń 
Rolnych nowe zadania, a mianowicie konieczność szyb­
szego zasiedlenia i uregulow ania stosunków  w ładania na 
ziemiach odzyskanych, przy równoczesnym  położeniu w ię­
kszego nacisku na efekty gospodarcze, k tóre polegały na 
w ykonaniu tak  zw anej I fazy regulacji gospodarstw , to 
jest doprowadzeniu p rac pom iarow ych do stanu  pozw a­
lającego na objęcie w  posiadanie działki przez osadnika.

W związku z powyższym p lan  prac w  porów naniu z ro­
kiem  ubiegłym  został zwiększony o 50%.

W celu w ykonania tak  dużego p lanu  zwiększono współ­
pracę z GUPK, k tó ra  dotyczyła nie tylko dostarczenia go­
tow ych podkładów  m apowych lecz i na udziale w  wyko­
naw stw ie dość poważnej (około 100 osób) grupy geode­
tów. Równocześnie odpow iednią polityką cen jednostko­
wych na ziem iach odzyskanych w ciągnięto do w spółpracy 
geodetów pracujących w  w olnym  zawodzie.

W tym że roku ukazuje się in strukcja  M inisterstw a Rol­
nictw a i Reform  Rolnych z dnia 12 m aja  1948 roku o re ­
gulacji gruntów  n a  obszarze Ziem O dzyskanych oraz b. 
wolnego m iasta G dańska, k tó ra  w prow adziła jednolite po-
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j-L^LuaiuL puinnuuwu i ¿um iam u-praw ne, przez co zna- 
cznie u ła tw iła  p race regulacyjne, pomimo że w ym agania 
techniczne zostały zwiększone. Jednocześnie M inisterstw o 
przeprow adziło selekcję w śród personelu wykonawczego, 
zw alniając około 10% słabych wykonawców.

W ynagrodzenie w łasnego personelu wykonawczego 
oparte było n a  zarządzeniu M inistra Rolnictwa i Reform  
Rolnych z dnia 1 czerwca 1948 r. N r UR/4.II.2/11.

Zarządzenie to, w  celu wzmożenia w ydajności pracy 
pozostawiło ogólne zasady i sposób w ynagrodzenia z ubie­
głego roku, w prow adzając tylko nieliczne zm iany oparte 
na doświadczeniach 1947 r., dotyczące przede wszystkim  
stosowania w  szerszej m ierze pkt. obi. w  celu  u jednoli­
cenia i uproszczenia obliczeń.

Zm iany te  były następujące:
a) przeliczono w szystkie techniczne jednostki oblicze­

niowe (ha, gosp.) na pkt. obi.,
b) ustalono roczną norm ę m inim um , po przeliczeniu 

norm  z poprzedniego roku na 1.200 pk t obi.,
c) za każdy pkt. obi. w ykonany ponad norm ę m ini­

m um  1.200 pkt. obi. w  stosunku rocznym geodeta o trzy­
m yw ał 100 zł przy pracach  uznanych przez kom isję fa ­
chową pod względem technicznego w ykonania i trudności 
terenow ej za średnie,

d) rozpiętość stosowania trudności w ynosiła ±25%,
e) dla ziem odzyskanych oraz woj. lubelskiego, rze­

szowskiego i krakow skiego (tereny poukraińskie i górzy­
ste) ustalono średnie staw ki stosując odpowiednią prefe­
rencję od 110 do 125 zł za 1 p unk t obi. w ykonany ponad 
norm ę minimum,

f) w ynagrodzenie otrzym yw ał geodeta w  okresach 
kw artalnych, przy czym po zakończeniu roku  następow ało 
w yrów nanie,

g) dla p rac długofalowych wprowadzono procentow e 
w ykonanie stosując stad ia i jego części,

h) personel wykonawczy obowiązany był prowadzić 
sta łe dzienniki czynności — dla kontroli prowadzonych 
prac, statystyki, obliczeń w ynagrodzenia akordowego, jak  
również w ynagrodzenia za używ anie w łasnych p rzyrzą­
dów m ierniczych. W ynagrodzenie akordowe za prace k a ­
m eralne — zarządzeniem  m in istra  z dnia 12.VII.1948 r. 
n r  UR/4.II.2/13 oparte  było na zarządzeniu z roku ubie­
głego. W prowadzono tylko zm iany dotyczące:

^ ^ ^ ^ w y s o K o s c i norm y zespołowej (minimum) znacznie 
podwyższono w stosunku do norm  1947, gdyż wyniosła ona 
od 50 do 77% przewidzianego planu,

b) w prow adzenia większej ilości współczynników kw a­
lifikacyjnych od 0,1 do 1,0, podnosząc równocześnie 
współczynnik dla inspektorów  do wysokości 0,9 (poprze­
dnio 0,7).

Pomimo tak  dużego planu, w ykonanie wyniosło 109,5% 
przy równoczesnym  zużyciu środków  finansow ych 
w  98,8%. Analiza w ykonania p lanu  i porów nanie z ro ­
kiem  1947 dały:

a) średni współczynnik kw alifikacyjny geodety — 0,87,
b) średnią norm ę m iesięczną m inim um  — 87 pkt. obi.
c) średnią w ydajność m iesięczną geodety — 203 pkt. 

obi. czyli 233% średniej norm y minimum,
d) w zrost średniej w ydajności w  stosunku do 1947 r. 

około 15%,
e) przeciętne miesięczne w ynagrodzenie geodety —• 

9758 zł, a zatem  wzrosło o około 58%,
f) koszt w ykonania 1 pkt. obi. — 290,6 zł czyli obni­

żenie kosztów wyniosło około 4%.
Z te j analizy widzimy w ybitny w zrost w ydajności oraz 

zarobku mierniczego przy równoczesnym  potanieniu  w y­
konania 1 pkt. obi., co było w ynikiem  stosowania w łaś­
ciwej polityki w ynagrodzenia oraz uregulow ania postę­
pow ania technicznego i form alno-praw nego.

Najwyższa w ydajność w tym  roku  wyniosła 621 pkt. 
obi. w  stosunku miesięcznym czyli 621% norm y m inim um  
geodety o pełnych kw alifikacjach, była też praw ie o 10% 
wyższa od zeszłorocznej.

W ydajność powyższą osiągnął przodow nik pracy  kol. 
W ładysław  Chełm iński z Poznania, w ytypow any na ogól­
nokrajow ej elim inacji we w spółzawodnictw ie pracy, za 
co został odznaczony złotym krzyżem  zasługi oraz p re ­
m ią pieniężną.

Rok ten dał obfity m ateria ł statystyczny, k tóry  pozwo­
lił m in isterstw u na w łaściw e ułożenie p lanu  n a  rok 1949, 
jak  również dał możliwość ustalenia pierw szej norm y s ta ­
tystycznej i przejścia na system  w ynagrodzenia prem io- 
wo-czasowy.

d. c. n.

P O S T Ę P  T E C H N I C Z N Y  I O R G A N I Z A C Y J N Y

Musimy wyrównać nasze zaniedbania na odcinku 
normalizacji w geodezji

Inż. K azim ierz R żew ski

Zagadnienie norm alizacji jest zadaniem , które w  myśl 
zaleceń II  K ongresu Inżynierów  i Techników  Polskich 
m usim y dokładnie poznać i w  prak tyce rozwiązać.

Cóż to jest norm a i na czym polegają p race norm ali­
zacyjne.

Norm a jest dokum entem  technicznym , określającym  
najodpow iedniejsze sposoby w ykonania poszczególnych, 
pow tarzających się p rac przez ustalenie jednolite pojęć 
i oznaczeń, w ym iarów , cech, w łaściwości przedm iotów  
i ich części składowych, czynności, procesów technologicz­
nych i m etod badań, w arunków  odbioru, transportu .

Norm alizacja jest działaniem , k tóre polega na wyborze 
tych cech przedm iotów  lub czynności, k tó re  są najodpo­
w iedniejsze dla danego celu.

Uchylanie norm  m a na celu zapew nienie postępu tech­
nicznego, zwiększenie zdolności produkcyjnej i uproszcze­
nie procesów produkcyjnych, pow iększenie produkcji 
i podniesienie je j jakości, uzyskanie oszczędności w  m a­
teriałach  i surowcach, zwiększenie bezpieczeństw a i w y­
dajności pracy oraz zapew nienie rozwoju w zajem nych 
stosunków  gospodarczych i naukow ych między państw am i.

Celem więc norm alizacji jest stosunek ekonomiczny, 
środkam i zaś do osiągnięcia tego celu są: sform ułow anie 
odpowiednich wym agań, w arunków , przepisów  i definicji 
oraz sposoby w prow adzenia ich w życie gospodarcze, d ro­
gą przym usu praw nego, czy też porady.

Rozważenie korzyści, jakie płyną z ustalenia norm, da 
nam  odpowiedź n a  pytanie, czy zadanie norm alizacji jest 
rzeczywiście tak  w ażne w  gospodarce narodowej.

N orm alizacja zapew nia doskonalszy i tańszy proces 
w ytw arzania. Ja k  już mówiliśmy — norm alizacja oparta  
jest na pew nej selekcji typów  i rodzajów  w ytw arzanych 
wytworów. Z selekcji te j w ybiera się jednostki najlepsze. 
Wiąże się to z osiągnięciem lepszych konstrukcji, zło­
żonych z dobrych i w ypróbow anych części i zespołów n o r­
m alnych. W związku z ustaleniem  norm  upraszcza się 
proces projektow ania, prób, rysunków , organizację pracy, 
czynności adm inistracyjne, p racę działów zaopatrzenia.

S tosow anie norm  pozw ala na specjalizację jednostek 
wytwórczych. Znaczy to, że zakłady produkcyjne mogą 
w ytw arzać znorm ow ane przedm ioty dla użytku innych 
zakładów, w  których te przedm ioty będą użyte, jako części 
składowe różnych konstrukcji.
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P rzy znorm ow anej p rodukcji można siosowac p iusić 
i pew ne m etody kontroli jakości i rozchodu m ateriałów . 
Możliwość przeszkolenia k ad r sta je  się znacznie ła tw ie j­
sza, pracow nicy bowiem nab iera ją  szybko w praw y przy 
stosowaniu części i m etod znorm alizowanych, a przez to 
następuje zwiększenie w ydajności pracy, zm niejsza się 
możliwość pow staw ania przestojów  i zakłóceń w  procesie 
produkcyjnym .

Polepszenie jakości wyrobów, skrócenie term inów  do­
stawy, łatw iejsze finansow anie produkcji i zwiększenie 
obrotu  w iążą się bezpośrednio z korzyściam i, w ynikający­
mi z obrotu przedm iotam i znorm alizowanym i. Szybkość 
zaopatrzenia użytkownika, łatw iejsza praca, zm niejszenie 
kosztów, łatw iejsze zaopatrzenie w  części zapasowe i w y­
m ienne, zm niejszenie uby tku  w artości w yrobów  ■— to 
główne korzyści obrotu towarowego, w ynikające z no r­
malizacji.

W szystkie te  korzyści przechodzą również autom atycz­
nie na użytkow nika, k tó ry  o trzym uje lepszy i tańszy to ­
w ar, przy zwiększonej możliwości wym ienności i łatwości 
nabycia.

«
Rodzaje norm

Wobec tego, że czynności norm alizacyjne obejm ują 
ustalenie pojęć, przedm iotów  i czynności, rozróżniam y trzy  
zasadnicze rodzaje norm.

Norma przedmiotowa — jest to norm a, dotycząca 
przedm iotów  m ateria lnych  i określa typy, rodzaje, w y­
m iary, m ateria ły  i jakości przedm iotów. N orm a ta  posia­
da następu jące odm iany:

n o r m a  p r z e d m i o t o w a  p e ł n a  — zaw ierająca 
w ym agania techniczne, określające przedm iot w  sposób 
dostatecznie dokładny oraz postanow ienia, dotyczące 
spraw dzenia, sposobu opakowania, transportu , przecho­
w yw ania jak  również sposoby postępow ania z przedm io­
tam i nie odpow iadającym i wym aganiom  normy,

n o r m a  p r z e d m i o t o w a  n i e p e ł n a  — zaw iera 
tylko w ym agania techniczne, określające przedm iot 
w  sposób dostatecznie dokładny lub tylko n iektóre s ta ­
w iane m u w ym agania,

n o r m a  p r z e d m i o t o w a  z e s t a w i e n i o w a - — 
dotyczy zestaw ienia złożonego z zespołów lub części. Ta 
norm a może być norm ą przedm iotow ą pełną lub n ie­
pełną.

Norma czynnościowa — jest to norm a, zaw ierająca 
przepisy, k tórym i należy się kierow ać przy w ykonyw a­
n iu  czynności określonych w  przedm iocie norm y; obej­
m uje sposoby postępow ania przy pom iarach, badaniach 
oraz m etody w ykonyw ania.

Norma pojęciowa — lub znaczeniowa dotyczy w yłącz­
nie słownictwa, oznaczeń literow ych, symboli graficznych 
itp. znaków umownych, dotyczących m ateriałów , przed­
miotów, pojęć lub czynności.

Poza tym i trzem a zasadniczym i rodzajam i norm  istn ie­
ją  jeszcze norm y następujące:

norma klasyfikacyjna, dotycząca w yłącznie k lasyfika­
cji m ateriałów , pojęć lub czynności,

norma związana — czyli norm a, n a  k tó rą  pow ołuje się 
postanow ienia danej norm y,

norma podstawowa — będąca źródłem  opracow ania 
innych norm,

norma pochodna — będąca w yciągiem  lub rozw inię­
ciem jednej lub k ilku  norm . Podane rodzaje norm  doty­
czą ich charak teru . Podział norm  w  zależności od zasięgu 
ich stosowania omówimy dalej.

Kiedy powinna być opracowana norma
Okresem , najbardzie j pożądanym  dla usta len ia norm y 

jest okres, w  k tórym  produkcja w ytw oru w yszła z okre­
su w stępnego i osiągnęła wysoki stopień rozwoju. Je s t to 
m om ent istotny. N orm a jest bowiem ujednostajnieniem , 
ustaleniem  rodzaju przedm iotu lub czynności, co powinno 
nastąpić w  okresie, w  którym  przedm iot względnie w yna­
lazek nie podlega już w prow adzeniu dalszych ulepszeń. 
W ten  sposób unikam y zm ian w  norm ach, a z drugiej 
strony przyjm ujem y za jej podstaw ę przedm iot względ­
nie najlepszy, k tó ry  przeszedł już sw oją drogę rozwoju 
i próby.

Bardzo w ażnym  m om entem  jest również zwrócenie 
uw agi aby norm alizacja obejm owała, przede w szystkim  
przedm ioty o szerokim  zastosowaniu, zwłaszcza, gdy istnie-

W szystkie omówione wyżej zagadnienia o charak terze 
ogólnym stosują się oczywiście do w szystkich zagadnień 
życia gospodarczego, obejm ują więc w  rów nym  stopniu 
geodezję i kartografię . Cechą ogólną charak teryzującą 
norm alizację jest bowiem  to, że sposoby opracow yw ania 
norm  są dla wszystkich dziedzin jednakowe.

Normalizacja w ZSRR — krótki rys historyczny, organi­
zacja

O w łaściw ym  postaw ieniu zagadnienia norm , o stw o­
rzeniu naukow ych podstaw  norm ow ania dobrze jest m ó­
wić po zaznajom ieniu się ze spraw ą p rac norm alizacyj­
nych w  ZSRR.

Istn ie je  bowiem isto tna różnica pomiędzy podejściem  
do zagadnienia norm alizacji w  ustro ju  kapitalistycznym  
i socjalistycznym . N orm alizacja socjalistyczna jest rea li­
zow ana w  celu technicznej reorganizacji i m aksym alnego 
przyspieszenia budow y socjalizm u w  sposób planowy, po­
przez organy i przedsiębiorstw a państw owe. N orm aliza­
cja kap italistyczna m a na celu m aksym alne zwiększenie 
zysków przez kapitalistyczne firm y i zjednoczenia.

N orm alizacja w  ZSRR jest prow adzona jako sposób 
rozw iązyw ania zagadnień, pow stających w  gospodarce n a ­
rodowej. Norm a w  ZSRR jest nie tylko czynnikiem  tech­
nicznym, lecz i ekonomicznym, m ającym  na celu rac jo ­
nalizację i rozwój gospodarki oraz gw aran tu jącym  w y­
soką jakość produkcji.

P race  norm alizacyjne rozw ijają się w  ZSRR stale 
w  ścisłym  powiązaniu z planam i, n a  tle  w zrastającej we 
wszystkich dziedzinach przem ysłu produkcji masowej i se­
ry jnej. Tem aty p rac norm alizacyjnych s ta ją  się tam  co­
raz bardziej różnorodne i obejm ują coraz w ięcej gałęzi 
przem ysłu.

Państw ow e norm y wszechzwiązkowe zatw ierdzone są 
przez zarząd norm alizacji „G ostiechniki“, a tak  zwane 
„Gosty“ są jedyną form ą norm , stosowanie k tórych obo­
w iązuje n a  te ren ie  całego Zw iązku Radzieckiego. Szcze­
gólnie w ażne norm y państw ow e zatw ierdzone są przez 
Radę M inistrów.

Do zakresu  prac zarządu norm alizacji zatw ierdzającego 
norm y państw ow e należy: zatw ierdzanie planów  prac, 
usta lan ie m etod opracow yw ania norm, rozstrzyganie roz­
bieżności między resortam i, układanie wszechzwiązkowych 
planów  norm alizacyjnych, zatw ierdzanie norm  państw o­
wych, kontro la p rac norm alizacyjnych w  resortach, ogól­
na koordynacja p rac między resortam i, rozpowszechnie­
nie norm  państwowych.

Podstaw ow e norm y wszechzwiązkowe są num erow ane 
w edług re je s tru  zarządu norm alizacji z dodaniem  do ozna­
czenia „Gost“ kolejnego num eru  oraz skróconego oznacze­
n ia roku  zatw ierdzenia np. „Gost 3344-52“. S krót „Gost“ 
tłum aczy się jako G osudarstw iennyj obszczesojuznyj stan - 
dart.

W szystkie rodzaje norm  są opracow yw ane przy w spół­
udziale insty tu tów  naukow o-badaw czych, przy czym 
pierw szym  etapem  prac norm alizacyjnych jest zm niejsze­
nie liczby istniejących typów, najwyższym  — opracow a­
nie norm  na podstaw ie badań  i doświadczeń z uwzględ­
nieniem  postępu technicznego.

Poza norm am i państw ow ym i istn ieją  również norm y 
resortow e i zakładowe. Dotyczą one przedm iotów  nie 
objętych norm am i państw ow ym i i służą tylko dla potrzeb 
zakładu lub całego resortu.

Norm y resortow e opracow yw ane są w  oparciu o w y­
bór i analizę oryginalnych norm  zakładowych, przepro­
wadzenie p rac doświadczalnych i naukow o-badaw czych, 
zaznajom ienie się z lite ra tu rą  fachow ą i doświadczeniami 
pokrew nych gałęzi przem ysłu. W prowadzenie ekspery­
m entalne znorm alizowanego przedm iotu w  zakładzie p ra ­
cy jest przy  tym  koniecznym  obowiązkiem  resortu.

Norm y zakładowe są m ateria łem  pierw otnym , k tóry  
może się przekształcić w  norm ę resortow ą lub państw o­
wą. M uszą one odpowiadać tak im  w arunkom , jak  w ym a­
gania współczesnej techniki, szeroka stosowalność p rzed­
miotu, oparcie o istn iejące norm y, aprobata w ładz nad ­
rzędnych.

O rgana inspekcji norm alizacji kon tro lu ją  w prow adze­
nie w  życie, stosowanie norm , organizację p rac norm ali­
zacyjnych.

W ydane w zory radzieckie są ogłaszane w  K atalogu 
Ogólnozwiązkowych S tandartów  Rozdział T k lasa 4 (np 
katalog 1951 r. str. 50—51 obejm uje tem atykę w  zakresie 
geodezji i kartografii).
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opracow yw ane rów ­
nież norm y dotyczące znaków  i w ielkości, zw iązane z za­
gadnieniam i geodezji i kartografii oraz sprzętu geodezyj­
nego, wyższej geodezji, topografii, niw elacji barom etrycz- 
nej, g raw im etrii i kartografii.

Na podstaw ie zarządzenia P K PG  z dnia 30.VIII. 1951 
roku, prezes b. Głównego U rzędu Pom iarów  K ra ju  wydal 
zarządzenie z dn ia 14 stycznia 1951 roku w  spraw ie or­
ganizacji p rac norm alizacyjnych.

Normalizacja w  Polsce
W okresie pow ojennym  podstaw ą p rac norm alizacyj­

nych w  Polsce były: ustaw a z 20 grudnia 1949 roku
0 utw orzeniu Polskiego K om itetu N orm alizacyjnego
1 uchw ala K om itetu Postępu Technicznego PK PG  z 20 m a­
ja  1950 roku w  spraw ie organizow ania kom órek norm a­
lizacyjnych w  poszczególnych resortach.

P race norm alizacyjne w  tym  okresie były zorganizo­
w ane w  ten sposób, że PKN opracowyw ał w szystkie no r­
my polskie (stanowiące odpowiednik norm  państw ow ych 
w ZSRR), a  tylko te  norm y, k tóre były związane w y­
łącznie z tem atyką pracy  któregoś z resortów  były opra­
cowywane w danym  resorcie.

W dziedzinie geodezji w okresie tym, w iele pracy  w ło­
żyła kom isja złożona z w ybitnych przedstaw icieli zawo­
du, działająca od pierw szych la t powojennych, przy P ol­
skim  Kom itecie N orm alizacyjnym . W ynikiem  p rac te j ko­
m isji były pierw sze Polskie Norm y w  zakresie geodezji.

Zarządzenie przewodniczącego PK PG  z dnia 30.VIII. 
1951 roku, w  spraw ie organizacji p rac norm alizacyjnych 
w  resortach, zm ienia zasadniczo tryb  p rac norm alizacyj­
nych, przenosząc ciężar tych prac na resorty, w prow a­
dzając norm y resortow e i zakładowe. W ten  sposób po­
w sta ją  w  Polsce również trzy  rodzaje norm : Polskie 
Norm y (PN), Resortowe Norm y (RN) i Zakładow e N or­
my (ZN).

N orm y zak ładow e i re so rto w e

O rganizacja p rac norm alizacyjnych została w tym  za­
rządzeniu obm yślana w  ten  sposób, że norm ę opracowuje 
jednostka najbardzie j zainteresow ana: przedsiębiorstwo, 
insty tu t, b iuro konstrukcyjne, a naw et w  pew nych w y­
padkach użytkownik.

Tego rodzaju  organizacja w ym aga utw orzenia odpo­
w iednich kom órek norm alizacyjnych na wszystkich szcze­
blach, a  więc w  m in isterstw ach  przem ysłow ych — w y­
działy norm alizacyjne, w  departam entach  techniki, w  in ­
nych m in isterstw ach  i urzędach — szczebel i organizacja 
kom órki pow inna zależeć od indyw idualnych potrzeb, 
w  cen tralnych zarządach i zjednoczeniach — działy lub 
sekcje norm alizacyjne, w  przedsiębiorstw ach — prace 
norm alizacyjne prow adzi dział technologiczny, konstruk ­
cyjny lub techniczno-produkcyjny, a w  m ałych przedsię­
biorstw ach prace norm alizacyjne mogą być powierzone 
pracow nikom  działów technicznych jako funkcje dodat­
kowe.

Podział p rac pomiędzy tym i kom órkam i w ygląda jak  
następuje: kom órki w  m inisterstw ach i urzędach w yko­
n u ją  prace p lanujące, koordynujące i kontrolujące, a ko­
m órki w  przedsiębiorstw ach opracow ują i w prow adzają 
norm y do produkcji.

R ola Po lsk iego  K o m ite tu  N o rm alizacy jnego

Rola Polskiego K om itetu N orm alizacyjnego w całości 
p rac norm alizacyjnych polega na:

a) m etodologicznym i planowym , organizacyjnym  kie­
row nictw ie pracam i norm alizacyjnym i w  zakresie całej 
gospodarki narodow ej,

b) opracow aniu projektów  w ytycznych planów  no r­
m alizacyjnych resortów  i cen tralnych  urzędów, koordy­
nacji projektów  planów, opiniowaniu projektów  planów  
norm alizacyjnych, opracowyw aniu najracjonalniejszych 
metod w ykorzystania norm  radzieckich,

e) usta lan iu  jednolitych form  i jednolitego sposobu 
num eracji norm,

d) dostatecznym  ustaleniu  norm,
e) przedstaw ieniu  projektów  norm  do zatw ierdzenia 

przewodniczącem u PKPG,
f) prow adzeniu re je stru  norm, ogłaszaniu o nadaniu  

mocy obowiązującej normom,
g) w ydaw aniu  urzędowego organu „W iadomości PK N “, 

w ydaw aniu p rac naukowych, norm  i katalogów  z zakre­
su norm alizacji,

h) prow adzeniu studiów  i p rac badaw czych w zakre­
sie m etodyki i techniki norm alizacji,

i) nadzorze i kontroli nad w prow adzeniem  w  życie 
obowiązujących norm,

j) szkoleniu i propagandzie w zakresie norm alizacji.

W myśl tego zarządzenia spraw y norm alizacyjne w  b. 
G łównym  Urzędzie Pom iarów  K ra ju  należały do zakresu 
działania B iura Techniki, zaś w  G eodezyjnym  Instytucie 

•Naukowo-Badawczym  do wyznaczonego przez dyrek tora 
pracow nika — jako  funkcja dodatkowa.

W przedsiębiorstw ach -— spraw y norm alizacyjne n a le­
żały do zakresu działalności działów techniczno-produk­
cyjnych, a  zadania te były pow ierzane inżynierom  do 
spraw  wynalazczości.

Do zakresu  działalności urzędu należą planow anie prac 
i nadzór nad pracam i kom órek norm alizacji w  podle­
głych jednostkach, czynności zw iązane z zatw ierdzeniem  
i rozpowszechnieniem  norm  obowiązujących, opracow a­
nie pro jektów  norm  i prowadzenie p rac badawczych. 
W prowadzanie norm  obowiązujących należy do zakresu 
działalności przedsiębiorstw .

Ja k  z powyższego w ynika zarządzenie prezesa b. GUPK 
jest oparte ściśle na zarządzeniu przewodniczącego PKPG, 
z tą  jedynie odmianą, że czynności, k tóre w  zarządzeniu 
PK PG  są powierzone cen tralnym  zarządom  i zjednocze­
niom, wobec b rak u  tych ogniw organizacyjnych w  za­
kresie p rac geodezyjnych, przechodzą autom atycznie czę­
ściowo na  urząd, jako jednostkę nadrzędną, częściowo na 
przedsiębiorstw a.

Szczegółowa in strukcja  z dnia 12 lutego 1952 r. w  sp ra­
wie organizacji p rac norm alizacyjnych usta la  zakres czyn­
ności norm alizacyjnych poszczególnych jednostek orga­
nizacyjnych.

Tego rodzaju organizacja p rac norm alizacyjnych daje 
gw arancję wprzęgnięcia wszystkich jednostek organiza­
cyjnych w  prace norm alizacyjne z tym, że opracowanie 
norm  jest powierzone zakładom  pracy, k tóre najlepiej 
znają procesy produkcyjne ze swego zakresu, jego potrze­
by, osiągnięcia i braki.

Tryb opracow ania norm  w  geodezji rozpoczyna się 
od m om entu usta len ia wytycznych, określających charak­
te rystykę zagadnienia, zakres norm alizacji, szczegółowość 
opracow ania itp. W ytyczne tak ie usta la  jednostka norm a­
lizacyjna w  przedsiębiorstw ie przy współudziale za in tere­
sowanych jednostek, specjalistów  danego zagadnienia, r a ­
cjonalizatorów , w  oparciu o tak ie m ateriały , jak  opraco­
w ania naukow e w  różnej postaci, p ro jek ty  norm  k ra jo ­
we i zagraniczne, a zwłaszcza norm y radzieckie, opisy 
pomysłów racjonalizatorskich, w yniki badań  technicz­
nych i ekonom icznych itp. O pracow any przez specjalnie 
wyznaczonego referen ta  p ro jek t norm y jest sprawdzony 
i p rzy ję ty  przez zespół jednostki norm alizacyjnej p rzed­
siębiorstw a z jednoczesnym  uzgodnieniem  z wytycznym i 
i obowiązującym i norm am i radzieckim i „Ost“ i „Gost“.

D ostatecznie um otyw ow ane i dokładnie opracowane 
p ro jek ty  norm y przesyła się w raz z ew entualnym i proto­
kółam i badań  do zespołu norm alizacji w  C entralnym  
Urzędzie Geodezji i K artografii.

Zespół norm alizacyjny w CUGiK, po otrzym aniu opra­
cowanego p ro jek tu  normy, bada m ateria ły  i drogą ankiety 
poddaje norm ę zaopiniow aniu zakładom  naukow ym , po­
siadającym  kated ry  geodezyjne, znawcom zagadnienia, 
a przy opiniow aniu sprzętu geodezyjnego — ponadto 
Głównem u Urzędowi M iar, w ytw órcom  sprzętu geodezyj­
nego, przy  opiniow aniu norm  czynnościowych ■— Główne­
m u Urzędowi Pracy.

W w ypadkach zasadniczych niezgodności w  zebranych 
opiniach należy zwołać w spólną konferencję opiniodaw ­
ców.

Ja k  w ynika z przytoczonego w yciągu ze szczegółowej 
instrukcji CUGiK — opracowanie norm y jest czynnością 
bardzo poważnie trak tow aną, z m yślą o jej jak  n a j­
w iększej przydatności technicznej i ekonom icznej dla 
wzmożenia produkcji.

U stalony ostatecznie p io jek t norm y zostaje opracow a­
ny redakcyjn ie zgodnie z w ytycznym i PKN.

Z ak res  n o rm a liz ac ji w  geodezji

Działalność gospodarcza w  zakresie geodezji obejm uje 
geodezję produkcyjną, w  której przedm iotem  produkcji 
jest osnowa geodezyjna i m apa oraz geodezję stosowaną,
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w której produktam i są: p ro jek t inżynieryjny i trasy  ele­
m entów  p ro jek tu  inżynieryjnego.

W zakresie norm  pojęciowych w  geodezji norm alizacją 
będą objęte tak ie  zagadnienia jak : ustalenie jednoznacz­
nych symboli i skrótów, układu, słow nictw a itd. W za­
kresie norm  przedm iotow ych podlegają norm alizacji: 
sprzęt geodezyjny, urządzenia, m ateriały .

N orm y czynnościowe w  geodezji są najistotniejsze. 
U sta lają  najw łaściw sze w ykonanie, k tóre w  w ielu przy­
padkach da się ująć w  form ularze geodezyjne. Normy 
czynnościowe w geodezji m ożna by określić w  ten  sposób, 
że są to ustalone system y w ykonyw ania czynności w  p ra ­
cach geodezyjnych w  form ie opisów tych czynności, czy 
wzorów.

In stru k cja  CUGiK, o k tórej była już mowa, podaje 
pew ne w skazówki ogólne do zastosow ania przy opraco­
w aniu norm . Do norm alizacji należy dobierać tak ie  za­
gadnienia, k tó re  w  w yniku norm alizacji dadzą efekt eko­
nomiczny. A więc przedm iot norm y m usi być dokładnie 
przedtem  zbadany i w ypróbow any. P rzy czym próba musi 
dać gw arancję tych efektów. Ja k  w idzieliśm y już z w y­
żej przytoczonego try b u  opracow ania norm, opracowanie 
tak ie w ym aga w iele czasu i kosztów, trzeba więc już 
przy zaplanow aniu norm y zdawać sobie spraw ę z jej 
celowości i potrzeby.

Poszczególne przedsiębiorstw a pow inny otrzym ać do 
znorm alizow ania całokształt danego zagadnienia. Dziele­
nie norm  należących do jednego zagadnienia jest oczy­
wiście niewskazane.

N orm y w y d an e  p rzez  PK N  w  zak res ie  geodezji

Osiągnięcia norm alizacji w  dziedzinie geodezji pole­
gają na w ydaniu przez PK N  — 11 norm  z zakresu m ie r­
nictw a i 3 norm  z zakresu m iernictw a górniczego.

Dla zorientow ania ogółu kolegów w  w ydanych już
1 obowiązujących Polskich N orm ach ■— PN z geodezji 
należy omówić pokrótce tem atykę tych norm.

Dotychczas w ydane norm y z geodezji są norm am i 
przedm iotowym i, a dwie dotyczące teodolitów  i niw elato- 
rów  są norm am i klasyfikacyjnym i.

Przedm iotem  norm y N-99340 jest żabka niw elacyjna, 
służąca za podstaw ę do ła ty  niw elacyjnej przy pom iarach
2 typów : jednotrzpieniow a i dw utrzpieniow a. P rzeg ląda­
jąc redakcję  norm y żabki, znajdujem y tu, poza rysunkam i 
technicznym i podającym i ścisłe w ym iary, norm y zw iąza­
ne, jak  oznaczenia elem entów  składow ych norm y żabki 
niw elacyjnej num eracją odpowiednich norm  z dziedziny 
hutnictw a. M amy więc przykładow o podane pojęcie nor­
my związanej.

Z zakresu  sprzętu  geodezyjnego w ydane zostały jesz­
cze norm y: okucia tyczek -—• trzech typów  — tró jkątne, 
okrągłe lekkie i okrągłe ciężkie oraz tyczki o analogicz­
nych trzech typach. S tru k tu ra  tych dw u norm  sk łada się 
z następujących części, k tóre również dla p rzykładu nale­
ży wymienić:

1. Przedm iot normy, 2. oznaczenie typów, 3. przykład  
oznaczenia, 4. norm y związane, 5. główne w ym iary, ry su ­
nek i tablica, 6. m ateria ł (z pow ołaniem  się n a  odpowied­
nie oznaczenie norm), 7. wykonanie.

Dalej norm y sprzętu  geodezyjnego dotyczą: szpilek geo­
dezyjnych pojedynczych i kom pletu szpilek złożonego 
z 11 szpilek i dw u pierścieni do noszenia szpilek oraz ko­
stura, służącego do naciągania taśm y układanej w  linii.

Norm y PN/M-54607 i 54606 dotyczą poziomnic. P rzy 
czym norm a pierw sza usta la  trzy  typy poziomnic okrąg­
łych sferycznych OS •— poziomnicę stałą, PB — poziomni- 
cę z regulacją boczną i PD — poziomnicę z regulacją od 
dołu. Z najdujem y tu  w  struk tu rze  norm y dodatkow e czę­
ści tak ie  jak : zabezpieczenia przed korozją, dokładność 
w ykonania, odporność na tem peraturę , opakow anie i p rze­
chowywanie. D ruga norm a dotyczy am pułek sferycznych 
okrągłych do poziomnic.

W zakresie przyrządów  geodezyjnych zostały w ydane 
norm y: PN/M-54556, k tórej przedm iotem  są siatk i ognisko­
we w ykonane na p ły tkach  szklanych, stosowane w  przy­
rządach  geodezyjnych oraz PN/M-54557, k tórej przedm io­
tem  są opisy liczbowe i w ym iary  kresek  podziału o dział­
ce elem entarnej, w artości jednego stopnia kątowego, sto­
sowanego na kołach (limbusach) przyrządów  geodezyj­
nych o trzech k ierunkach  w zrastan ia opisów liczbowych: 
azym utalnym , busolowym i ćw iartkow ym .

Dwie norm y klasyfikacyjne dotyczą teodolitów  i n i- 
w elatorów . Przedm iotem  norm y PN/M-54552 jest k lasyfi­
kac ja  teodolitów  na cztery odm iany konstrukcyjne. Pod­
staw ą klasyfikacji jest konstrukcja  lim busa:

T — teodolit jednoosiowy o łim busie umocowanym 
nieruchom o na spodarce.

T t — teodolit z obracalnym  lim busem  — lim bus obra- 
calny względem  spodarki, niesprzęgalny z ali- 
dadą.

TT — teodolit dwuosiowy (powtarzający) — lim bus 
sprzęgany ze spodarką i alidadą.

Tk — teodolit budow lany — lim bus z m agnesem  osa­
dzonym poziomo na igle i o rientujący się w e­
dług południka.

Przedm iotem  norm y PN/M-54554 jest k lasyfikacja n i- 
w elatorów  o budowie stałej: Ni — niw elator bez koła po­
ziomego i Nik — niw elator z kołem  poziomym. P rzy czym 
norm a usta la  k lasy dokładności n iw elatorów  Ni i N ik k la ­
sa I — o powiększeniu lunety  20 i k lasa II  o powiększe­
niu lunety  25 lub 32 i n iw elator klasy III  o powiększe­
n iu  — 40.

Ś redni błąd dokładności n iw elatora I k lasy dokładno­
ści, wynosi ±8 mm/km, II klasy — 2,5 m m /km  i III k lasy ■— 
1 mm/km.

Pierw sze w ydane norm y z dziedziny geodezji u sta la ją  
jak i widzimy w ażne elem enty produkcji sprzętu i p rzy­
rządów geodezyjnych.

W śród norm  opracowanych, będących w  stadium  opra­
cow ania lub planow anych są norm y czynnościowe, obej­
m ujące szereg tak ich  prac, jak  obliczenia w spółrzędnych 
z zakresu  poligonizacji, obliczenia triangulacyjne, tachy- 
m etryczne i n iw elacyjne u ję te  w  form ę opisów, dzienni­
ków czy form ularzy, pom iary inżynieryjno-budow lane.

Z norm  przedm iotow ych są opracowyw ane i zaplano­
w ane różne sprzęty geodezyjne, a także k lasyfikacja 
sprzętu  i m etryk i instrum entów  geodezyjnych, różnego 
rodzaju znaki geodezyjne. Z zakresu norm  pojęciowych ■— 
symbole geodezyjne. Norm y te częściowo są w  opracow a­
n iu  PKN, częściowo Geodezyjnego In s ty tu tu  N aukowo- 
Badawczego, większość zaś norm  jest opracowyw ana 
przez przedsiębiorstw a geodezyjne.

Norm y te będą służyły nie tylko resortow i geodezji 
i kartografii, lecz również innym  zainteresow anym  w  p ra ­
cach geodezyjnych resortom  tak im  jak  np. M inisterstw o 
Kolei, Budow nictw a M iast i Osiedli itp.

Ja k  widzimy przed norm alizacją w  zakresie geodezji 
sto ją poważne zadania. W związku z tym  w iele uw agi po­
święcono zorganizowaniu szkolenia norm alizatorów .

S zkolen ie  n o rm a liz a to ró w

Pierw szy etap szkolenia kad r norm alizatorów  w  zakre- 
;ie geodezji polega na przeszkoleniu inżynierów  norm ali­
zacji, jako kierow ników  kom órek w  podległych jednost­
kach oraz inżynierów  dla potrzeb resortow ego ośrodka 
norm alizacji.

Ze względu na m ałą liczbę uczestników  szkolenia tru d ­
no byłoby organizować kursy  specjalne na odpowiednim  
poziomie. Wobec tego kandydaci zostali skierow ani na 
kurs organizow any przez PKPG . W ten  sposób zostanie 
uzyskany wysoki stopień wyszkolenia inżynierów  kończą­
cych ten ¡kurs, ponieważ PK PG  prowadzi w  zasadzie k u r­
sy dla najwyższego poziomu — to znaczy dla kierow ników  
ośrodków resortow ych.

P rogram  kursu  dla norm alizatorów  jest bardzo bogaty 
i obejm uje zasadnicze elem enty norm alizacji. Poza tem a­
tam i o charak terze ogólnym, om aw iającym i istotę norm a­
lizacji, jej naukow e podstawy, h isto rię norm alizacji, na 
kursie przew idyw ane są w ykłady i ćwiczenia z techniki 
norm ow ania, statystycznej kontroli jakości, zasady słow­
nictw a technicznego, w ykłady' na tem at klasyfikacji dzie­
siętnej.

Od słuchaczy kursu  w ym agane są następujące kw alifi­
kacje: czteroletnia p rak ty k a  zawodowa n a  stanow isku in ­
żynierskim  lub równorzędnym , k ierunek  w ykształcenia: 
techniczny, przyrodniczy, handlow y lub ekonomiczny; 
znajomość co najm niej jednego z języków: rosyjskiego, 
angielskiego, francuskiego lub niemieckiego.

Podsumowanie
Zrozum ienie roli norm alizacji powinno objąć jak  n a j­

szersze kręgi naszego zawodu. Je s t jeszcze bardzo wiele 
do zrobienia w  dziedzinie norm alizacji geodezji, zwłaszcza 
w dziedzinie norm alizacji pojęciowej i czynnościowej.
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Należałoby ściślej związać zagadnienia norm alizacji 
w geodezji z ruchem  racjonalizatorskim : w ynalazek, k tó ­
ry  wykaże dobre w yniki w  pracy  pow inien przejść w łaści­
wą drogę by wreszcie stać się norm ą dla całego zawodu. 
W ielu kolegów pracu je nad uspraw nieniam i na swoim od­
cinku pracy, pow staje szereg now ych system ów pracy, 
nowe wzory form ularzy  itd. Przez utrzym anie łączności 
pomiędzy aktyw em  związkowym, K lubam i Techniki i R a­
cjonalizacji i kom órkam i norm alizacyjnym i będziemy m o­
gli przyspieszyć prace norm alizacyjne i  wykorzystać dla 
zawodu, w form ie norm, najlepsze m etody pracy w  geo­
dezji.

Norma, w brew  może naw et pozorom, nie jest spraw ą 
m artw ą. Tak, jak  każda nauka, tak  i norm alizacja pow in­
na kroczyć razem  z postępem  technicznym . Potrzeby życia

są tak  silne i tak  szybko się zm ieniają, że to co było n a j­
lepsze i najściślej ustalone — może się już za parę  m ie­
sięcy okazać niedostatecznie dobre wobec nowego w yna­
lazku. Toteż prace norm ow ania, to nie tylko ustalanie no­
wych norm  lub zatw ierdzanie stosowanych już w  p ro ­
dukcji, lecz również sta ła  kontro la i obserw acja życia i po­
stępu, stałe udoskonalanie i rozszerzanie zakresu norm ali­
zacji.

Należy się spodziewać, że już w  najbliższym  czasie no r­
m alizacja stanie na tak im  poziomie, że będziemy mieli 
w ielu fachowców -norm alizatorów . Ze względu jednak  na 
powszechność tych prac, jak  również ze w zględu n a  to, 
że w ydanie norm y jest jednoznaczne z praw nym  przym u­
sem stosowania jej w  każdym  w ypadku, musim y wszyscy 
interesow ać się tą  spraw ą i rozumieć je j doniosłą rolę.

Racjonalizatorstwo w zabudowie punktów triangulacyjnych
Mgr inż. Adam  Szczerba

Celem wszystkich pomysłów racjonalizatorskich  jest postęp techniczny 
i obniżenie kosztów produkcji na k tóre sk ładają się koszty m ateriałow e 
i koszty robocizny. P rzy  zabudowie punktów  triangulacy jnych  wchodzą 
W  rachubę bardzo poważne koszta m ateriałow e (przede w szystkim  drew ­
no) jak  również koszt w ybudow ania wież czy sygnałów. S praw a m ateria łu  
drzewnego jest tym  poważniejsza, że na sku tek  zniszczenia drzew ostanu 
w Polsce w okresie okupacji h itlerow skiej odczuwamy duży b rak  drew na, 
m ateria ł zaś drzew ny przy triangu lac ji w ykorzystyw any jest w  stosunko­
wo krótkim  okresie czasu (obserwacje kątowe), następnie zaś powolnie 
niszczeje. Nie licząc wież niezbędnych dla triangu lac ji w ypełniającej i za­
gęszczającej — wypadłoby zbudować na obszarze Polski (bez ziem zachod­
nich) około 5000 punktów  dla k tórych trzebaby było około 50 000 m 3 d rew ­
na. Jeślibyśm y dalej założyli, np. że w  jednym  dziesięcioleciu chcielibyśmy 
posiadać zagęszczenie punktam i triangu lac ji szczegółowej rzędu 1 punkt

312.000 km2
na 17,5 km 2, to trzebaby było dodatkowo — 17 5' km2— — 5000 °koło 13 000
punktów  co w ym agałoby dodatkowo ca 65 000 m :i drew na. Ogólna ilość 
potrzebnego drew na wyniosłaby więc 115 000 m 3. Jeśli weźmiemy pod 
uwagę, że drew no n a  wieże i sygnały powinno być odpowiednio dobrane, 
proste i zdrowe, to w  obecnych w arunkach  leśnych należałoby wyciąć 
około 600 ha lasu.

Aby nie m arnow ać tak iej ilości drew na pracow nicy Państwowego 
Przedsiębiorstw a Geodezyjnego, dawniejszego B iura Techniki b. GUPK 
opracowali pomysł racjonalizatorski zastąpienia wież stałych, w ieżam i 
przenośnymi. P unk ty  triangulacy jne na okres obserw acji zabudow uje się 
Wieżami przenośnym i, po dokonaniu zaś obserw acji dem ontuje się je 
i przenosi na nowe stanow iska. W roku ubiegłym  tw órcy wież przeno­
śnych koledzy Borysowski, K iepurski, Pachnik, Sawicki, Szczucki i Wło­
darczyk otrzym ali zespołową nagrodę państw ową. Korzyści w ynikające 
z tego pomysłu przedstaw ione są w  tablicy.

Koszty punktu triangulacyjnego w zl Oszczęd-
Wieże przy zabudowie stałej przy zabudowie ele­

mentami przenośn.
ność w 

zł.
12 m 12751 5448 7303
18 m 17633 7850 9783
20 m 19260 10464 8796
25 m 23328 17044 6284

Syngaly 
do 6 m 686 276 410

9 m 1300 514 786
12 m 2312 897 1415

1 . U staw ien ie  pod staw y  sygna łu  p rz e ­
nośnego n ad  p u n k tem .

2 . Po zm on tow an iu  — podnoszen ie  sy ­
gna łu  p rzenośnego  do pozycji p io ­

now ej.

Oszczędność roczna wynosi około 5 000 000 zł. S kłada się na nią nie 
tylko oszczędność m ateria łu  ale i robocizny. Wieże przenośne o w ysoko­
ściach 12, 18, 15,5 m, a ostatnio i 20 m  prefabrykow ane są w  ten  sposób, 
że w  m iejscu zabudowy nada ją  się od razu do m ontażu przy czym m on­
taż wieży prefabrykow anej odbywa się szybciej od budowy wieży stałej 
tej sam ej wysokości. M ontaż wież przenośnych przeprow adza się na słu­
pach betonowych umieszczonych w  odpowiednim  rozstaw ie; słupy są za­
opatrzone w  żelazne uchw yty do k tórych  przym ocowuje się nogi wieży. 
Po zdem ontow aniu wieży słupy betonowe pozostają na m iejscu, tw orząc 
zabezpieczenie punk tu  triangulacyjnego. Dla ochrony znaków jest to b a r­
dzo cenne, ponieważ w  w ielu w ypadkach zdarzało się naruszenie punktów .

Obecnie przy pom iarze sieci triangulacy jnej zakłada się tak  zwane 
Punkty azym utalne. Są one zakładane w  odległości 200—300 m  od punk tu  
triangulacyjnego i dla k ierunku  tego w yznaczany jest azym ut. Dzięki te ­
mu naw iązaniu się do triangu lac ji nie w ym aga celowania do sąsiednich 3. S ygnał p rzen o śn y  w  pozycji p io ­

now ej .
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punktów  triangulacyjnych, w ystarcza bowiem naw iązanie się do punk tu  
azymutalnego.

Po usunięciu wież przenośnych w  teren ie pozostają jedynie wieże s ta ­
łe — z reguły w szystkie ponad 25 m, zaś w  terenach  leśnych te, których 
pozostawienie zostało uzgodnione ze służbą leśną.

Zabudow a triangu lac ji w ieżam i przenośnym i spraw ia, że w ykonanie 
niektórych pom iarów  na przykład  stolikowych n a tra fia  n a  trudności.

Pom iary te w ym agają bow iem  dla wcięć wstecz i w  przód sygnałów, 
a przy  stosowaniu wież przenośnych te ren  jest w  znacznym  stopniu poz­
bawiony sygnalizacji. Należałoby zatem  albo wrócić do m etody zabudowy 
stałej albo przy  p racach  stolikowych ponownie zabudowywać punkty  
triangulacy jne wieżam i przenośnym i. R uch racjonalizatorski znów przy­
szedł z pomocą przy rozw iązaniu tego zagadnienia.

Na pokazie pomysłów racjonalizatorskich  Poznańskiego Okręgowego 
P rzedsiębiorstw a M ierniczego w  Poznaniu, został przedstaw iony pomysł 
kolegi Szydłowskiego pod nazw ą „przenośny sygnał triangu lacy jny“.

Ten przenośny sygnał triangulacy jny  składa się z dw u zasadniczych 
części: podstaw y oraz sygnału składającego się z poszczególnych 5-m etro- 
wych elem entów, pozw alających na złożenie sygnału do wysokości 25 m.

Podstaw a sygnału jest zbudow ana w  form ie _L , z belek drew nianych. 
Na końcach belek znajdu ją się uchw yty służące do przytw ierdzenia pod­
staw y do w bitych kołków. W jednej z belek (dłuższej) jest otwór, który 
ustaw iam y nad znakiem  geodezyjnym. O twór ten  pozw ala na centrow anie 
instrum entu  w  przypadkach gdy chcemy z danego p u nk tu  wykonać ob­
serwacje.

Na tej sam ej belce w m ontow ane jest urządzenie na zaw iasach do k tó ­
rego w łącza się pierw szy 5 m etrow y elem ent sygnału. Urządzenie do w łą­
czenia elem entów  sygnału jest tak  skonstruow ane, że w  zależności od po­
trzeby przy jm uje położenie poziome lub pionowe.

Z chw ilą pionowego ustaw ienia sygnału jest on umieszczony centrycz- 
nie nad punktem . U sztywnienie sygnału przenośnego w  pozycji pionowej 
dokonuje się przy pomocy linek, k tóre po ostatecznym  ustaw ieniu  sygnału 
do pionu, przym ocowuje się do kołków  w bitych w  ziemię. Przypom ina 
to nieco ustaw ienie słupów wywiadowczych używ anych w w yw iadach 
triangulacyjnych. W zależności od potrzeby składa się sygnał z poszcze­
gólnych 5 m etrow ych elem entów  aż do wysokości 25 m. Końcowy elem ent 
zaopatrzony jest w  pióra podobnie jak  przy norm alnym  sygnale.

W triangulacji, zwłaszcza szczegółowej znane były dotychczas sygnały 
ustaw iane z jednego słupa. Pomysłowość sygnału przenośnego inż. Szy­
dłowskiego polega na:

1) przenośności sygnału,
2) doborze odpowiedniej wysokości sygnału,
3) możliwości w ykonania obserw acji nad punktem , po położeniu sy­

gnału.

Upowszechnienie tego pom ysłu jest spraw ą pilną, ponieważ trudności 
w ynikające z b rak u  drew na dla budowy sygnałów  i wież opóźniają prace 
i pow odują zbędne postoje w  pracach polowych. Z powodu b rak u  d rew ­
na przedsiębiorstw a zmuszone były niejednokrotnie do zm iany tr ian g u ­
lacji klasycznej na m ikrotriangulację. W prawdzie i m ikro triangulacja po­
siada bardzo w iele cennych zalet jednakże sygnały przenośne pomysłu 
inż. Szydłowskiego i w takim  przypadku przynoszą wiele korzyści 
i oszczędności. Należy przypuszczać, że i w  poligonizacji precyzyjnej po 
przeprow adzeniu ew entualnie pew nych m odyfikacji (ze względu n a  błąd 
celu) będzie można w prow adzić do użytku sygnał przenośny.

Pom ysły racjonalizatorskie wieży przenośnej i sygnału przenośnego 
wzbogaciły wyposażenie geodezyjne, gdyż stały  się tak im  sam ym  sprzę­
tem  jak  tyczki, tarcze itp. Jeżeli porów nam y w ykonanie triangulacji w y­
pełniającej i szczegółowej (zagęszczenie punktów) przez zabudowanie 
punktów  stałym i wieżam i lub sygnałam i, a z drugiej strony wieżami, 
względnie sygnałam i przenośnym i, co w  przybliżeniu w  kosztach zabu­
dowy w yraża się stosunkiem  1 :2,2, to trzeba stwierdzić, że w  tym  przy­
padku  rac jonalizacja była korzystna. Wieże przenośne są w P PG  stoso­
w ane masowo od r. 1950, pomysł zaś sygnału przenośnego czeka jeszcze 
na masowe w prow adzenie do produkcji.

Należy jeszcze wspom nieć o równie w ażnym  pomyśle racjonalizator­
skim  inż. Szydłowskiego, a m ianowicie o podwyższonym stanow isku dla 
instrum entu  um ożliw iającym  w ykonanie obserw acji z wysokości 5 m e­
trów . P rzedstaw ione ryciny dostatecznie ilu s tru ją  zasady konstrukcji s ta ­
now iska podwyższonego. Z no ta tk i prof. H aushrand ta  i inż. S tachurskiego 
zamieszczonej w  N r 1/1953 Przeglądu Geodezyjnego w ynika, że podwyż­
szone stanow isko w ym aga jeszcze pew nych przepracow ań.

Na pokazie pomysłów racjonalizatorskich  w  Poznaniu zespół inż. Szy­
dłowskiego dem onstrow ał m ontaż i dem ontaż 20 m etrowego sygnału prze­
nośnego. W czasie 30 m inut sygnał został zm ontowany, a  następnie roze­
brany. W ciągu dalszych 45 m inut zostało postaw ione podwyższone s ta ­
nowisko 5 m etrowe. Ja k  z powyższego widać, m ontaż i dem ontaż sygnału 
przenośnego odbywa się bardzo szybko w  porów naniu do budowy sygna­
łów lub wieży stałej.

4. S ygnał p rzen o śn y  w  p ozycji leżą­
ce j, nad. p u n k te m  in s tru tn e n t p rz y ­

go tow any  do o bserw ac ji.

5. M ontaż s ta ty w u  p rzenośnego  obok 
sygna łu  p rzenośnego .

6. P odnoszen ie  s ta ty w u  p rzy  ró w n o ­
czesnym  opuszczen iu  sygna łu  p rz e ­

nośnego do poziom u.

7. U staw ienie przy statyw ie stano­
w iska podw yższonego, na ziem i le ­

żący sygnał przenośny.

8. Na stanow isku podw yższonym  — 
w ykonaw cy przy obserwacji.
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PROF. DR INŻ. EDWARD WARCHAŁOWSKI 
1885 —  1953

W dniu 6 m arca 1953 r. zm arł Prof. d r inż. Edw ard W archałowski, 
w ybitny uczony, au to r szeregu oryginalnych p rac naukowych, organizator 
nauki, w ychow aw ca w ielu pokoleń młodzieży akadem ickiej, działacz 
społeczny i polityczny, człowiek całym  sercem  i um ysłem  oddany budo­
wie Polski Ludowej.

W czasie uroczystości żałobnych w  im ieniu Rządu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej żegnał Zmarłego inż. H enryk Golański — W ice­
m in ister Szkolnictwa Wyższego.

Profesor dr inż. Edward W archałow ski 67 lat swojego pracowitego życia dzielił m iędzy w szystk ie  
k ierunki działalności, w łaściw e rzetelnem u pracow nikow i nauki.

Ponad 30 lat Jego kierow nictw a katedrą geodezji w yższe j w  Politechnice W arszaw skiej oraz 
w cześniejszy okres pracy w  insty tu tach  rosyjskich i radzieckich wzbogaciły literaturę z zakresu geo­
dezji w yższe j i n iw elacji precyzyjne j szeregiem  prac o trw alej wartości.

W  toku  w ieloletniej pracy pedagogicznej w ykszta łc ił profesor W archałow ski grupę specjalistów  _
geodetów, z  których niejeden m a ju ż  za sobą tw órczy i oryginalny w kład do te j dziedziny nauki. 
Młoda kadra naukow a szybko rosła pod Jego opieką. W ychow anków  profesora W archałowskiego  
spotkać dziś m ożna zarówno jako kierow ników  katedr uczelni w yższych, jak  i na w ielk ich  budowach, 
przeobrażających oblicze naszego kraju.

W Sw ojej w ielostronnej działalności na polu szkolnictw a wyższego w ykaza ł i rozwinął Zm arły  
nieprzeciętne zdolności organizacyjne. 10 lat dziekaństw a i 10 lat rektorstw a, w  ty m  7 lat w  Polsce 
Ludow ej, świadczą o ogrom nym  w ysiłku  jakiego Z m arły nie szczędził dla rozw oju szkolnictw a w y ż ­
szego.

Na szczególne podkreślenie zasługuje okres pracy profesora W archałowskiego zw iązany z odbu­
dową Politechniki W arszawskiej, barbarzyńsko zniszczonej przez faszystow skiego najeźdźcę.

Zm arły był gorącym i czynnym  rzecznikiem  przywrócenia do życia te j w ielk ie j ku źn i kadr tech­
nicznych i od w ypalonych m urów  doprowadził Politechnikę W arszawską w y trw a łym  w ysiłk iem  do 
pełni działania • w  skali, jak ie j ta uczelnia nigdy przedtem  nie posiadała.

Pracę uczonego pedagoga i organizatora łączył profesor W archałow ski z aktyw nością społeczną, 
biorąc ży w y  udział w  obejm ującym  cały św iat, łączącym w szystk ie  praw dziw e postępowe siły ruchu  
Obrońców Pokoju, jako czynny członek Polskiego K om itetu  Obrońców Pokoju.

Odszedł od nas rzetelny uczony, w yb itn y  pedagog i niestrudzony organizator.
W im ieniu Rządu P olskiej Rzeczypospolitej Ludowej, w  im ieniu K ierow nictw a M inisterstw a S zko l­

nictwa W yższego i zespołu jego pracow ników  żegnam zasłużonego pracownika nauki polskiej, p ro fe­
sora doktora Edwarda W archałowskiego.

Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I T E R E N U

ROZSZERZAJĄ SIĘ NASZE POJĘCIA O ZAWODZIE

Dzięki staran iom  łódzkich inżynierów  i techników  geo­
detów  pow stała w  październiku 1951 r. Sekcja Geodezyjna 
przy W ydziale Budow lanym  W ieczorowej Szkoły Inżynier­
skiej w  Łodzi.

Przy zakładaniu  sekcji dużą pomoc okazały władze 
W. S. I. w  zrozum ieniu zadań, jak ie staw ia przed geode­
zją p lan  6-letni i gospodarka ogólnonarodowa. Jed n ak  nie 
u w szystkich naszych kolegów techników  idea dokształ­
cania się znalazła zrozum ienie i dzisiaj jeszcze nie mogą 
zdecydować się na w stąpienie do W. S. I.

W ieczorowa Szkoła Inżynierska, to ogrom na zdobycz 
socjalna, k tó rą  gw aran tu je  nam  Polska Rzeczypospolita L u ­
dowa. Przez stud ia n a  W. S. I. mogą pogłębiać swoje 
wiadomości wszyscy ci, k tórzy nie m ieli możności zdobyć 
wyższego w ykształcenia przed w ojną i ci, k tórzy pracując 
zarobkowo zatrudnien i są w  produkcji geodezyjnej.

Z pomocą nam  w szystkim  pośpieszyli w  m yśl w ytycz­
nych P a rtii i Rządu naukow cy z naszej dziedziny i w ybit­
ni fachowcy, aby podzielić się z nam i sw oją wiedzą.

Władze W. S. I. tak  dobrały  personel nauczający, aby 
zapewnić jak  najwyższy poziom nauczania.

Pod kierow nictw em  i serdeczną opieką wykładowców 
i asystentów  pogłębiam y swoje wiadom ości zawodowe 
i ogólne, aby pracow ać lepiej i w ydajniej.

Ciężko jest czasem pogodzić naukę z p racą  zawodową 
i trzeba dużo sam ozaparcia, aby podołać obu tym  zada­
niom, jednak  cel, jak i stoi przed nam i i samozadowolenie 
ze zdobywanej wiedzy dodają nam  bodźca do dalszego 
wysiłku.

Zagadnienia m atem atyczne, teoria błędów, rachunek 
w yrów nania, optyka, geodezja wyższa — na k tó re  patrzy ­
liśmy przed studiam i jak  na coś groźnego i tajem niczego, 
dziś już um iem y niejednokrotnie rozwiązać sami. To zaś, 
czego nie rozum iem y dziś, zrozum iem y za dw a la ta  na 
pewno. To w łaśnie dodaje nam  siły do w ytrw an ia i osiąg­
nięcia celu.

P rogram  nauczania W. S. I. został tak  ułożony, że n a ­
sze doświadczenia praktyczne u ła tw ia ją  nam  poznanie 
teorii geodezyjnej i rozwinięcie naszej dyscypliny myślo­
wej, zrozum ienia coraz to nowych zagadnień geodezyj­
nych i nauk  pokrew nych.

W następnej korespondencji postaram  się zobrazować 
szczegółowiej zakres w ykładów  i ćwiczeń, rozkład zajęć, 
osiągniętych w yników  oraz tych trudności, jak ie tow arzy­
szą naszym  studiom, a także nastro je  panujące w śród ko- 
legów-studentów .

St. Kluska



Pokaz pomysłów racjonalizatorskich w  O.P.M. w Poznaniu

Jednym  z najw ażniejszych w skazań odprawy, k tó ra  
odbyła się w  CUGiK w  dniu 10—11. XI. 1952 w  spraw ie 
ruchu  racjonalizatorskiego było zalecenie rozpowszechnia­
n ia osiągnięć poszczególnych przedsiębiorstw  n a  polu ra ­
cjonalizacji, drogą organizow ania pokazów.

Pierw szy tak i pokaz zorganizowany został przez Poznań­
skie Okręgowe Przedsiębiorstw o M iernicze w  dniu 22 li­
stopada 1952 r.

Na pokazie tym  omówiono szczegółowo liczne pomysły 
i zadem onstrowano szereg eksponatów  jak : sygnały kole­
gów T. M ichalskiego i W. Szydłowskiego, przenośne, pod­
wyższone stanow isko tachim etryczne •— kol. D obrzyńskie­
go, form ę do w yrobu znaków granicznych — pom ysłu kol. 
Nowaczyka itp. Zadem onstrow ane sygnały odznaczają się 
łatw ością i szybkością zarówno m ontażu ja k  i rozbiórki.

W czasie pokazu omówiono tablice tachim etryczne dla 
stałych kątów  pionowych w  układzie stopniowym  do 6° 
w  odstępach co 20’ i opracow anych w  układzie gradowym  
do 9§ w  odstępach co 50c, pom ysłu kol. L. Nowaka, nomo- 
gram y do obliczenia tachim etrii, pomysłów kol. D obrzyń­
skiego i kol. H. L iberka oraz form ularze tachim etryczne. 
Spośród różnych nanośników  tachim etrycznych, podkre­
ślono dużą użyteczność nanośnika pom ysłu kol. H. To­
m aszewskiej.

Na podkreślenie zasługuje dorobek grupy obliczenio­
w ej istn iejącej w  POPM  od praw ie 2 lat. Je j skład fo r­
m ułow ał się etapam i, stosownie do potrzeb i obecnie g ru­
pa ta  złożona jest ze specjalistów  z tak ich  różnych dzie­
dzin procesu produkcyjnego jak : w yrów nanie sieci tr ia n ­
gulacyjnych i niw elacyjnych, pom iarów  kontrolnych i od­
kształceń, w yrów nanie sieci poligonowych i n iw elacyj­
nych, obliczenia w spółrzędnych punktów  posiłkowych, 
obliczenia dla niw elacji terenow ej i tachim etrii, szkico­
w anie osnów, obliczanie współrzędnych, p race k reśla r­
skie itp. G rupa ta  opracow ała szereg form ularzy  robo­
czych, dostosowanych do nowej techniki w ykonaw stw a.

Stosow anie ustalonych jednolitych form ularzy  oblicze­
niowych stanow i w ażny czynnik racjonalizujący pracę 
zespołową grupy obliczeniowej, pozw ala bowiem  na jedno­
lite w ykonanie, zwiększenie w ydajności pracy  i w ykorzy­
stan ie pracow ników  o m niejszych kw alifikacjach. Na kon­
ferencji omówiono opracow ane przez grupę form ularze 
dotyczące: w yrów nania w ielopunktow ej grupy, w yrów na­
nia sieci niw elacyjnych, sieci poligonowych, obliczenia 
elem entów  przeniesienia niedostępnego p unk tu  naw iąza­
nia przy  poligonizacji, pom iaru i obliczenia azym utu astro ­
nomicznego.

W toku dyskusji poruszono dw a zagadnienia. Pierwsze, 
czy przedsiębiorstw o organizujące pokaz, m a dem onstro­
w ać tylko swoje osiągnięcia, czy też stosowane u siebie 
osiągnięcia innych przedsiębiorstw . Stwierdzono, że n a j­
lepszą m etodą w ym iany doświadczeń będzie dem onstro­
w anie tylko w łasnych pomysłów. D ruga spraw a, to sk ie­
row anie pew nych pomysłów na drogę przepisów  norm ali­
zacyjnych i ew entualnie ogłoszenie, jako norm  tych po­
mysłów, k tó re  mogą być powszechnie zastosowane. 
W prawdzie trzeba odgraniczać zagadnienia racjonalizacji 
od norm alizacji, jednakże n iektóre pomysły rac jonaliza­
torskie, należycie udokum entow ane, mogą przekształcić 
się w  norm ę przynoszącą powszechne korzyści.

Ten pierw szy tego rodzaju  pokaz był zorganizowany 
bardzo starannie , z dużym  nakładem  pracy i inicjatyw y. 
Pew nym  brak iem  pokazu było niedostateczne przygoto­
w anie do dyskusji nad  om awianym i pomysłami. Na przy­
szłość należałoby wcześniej zaznajom ić uczestników 
z przygotow anym i m ateria łam i aby ułatw ić im zab iera­
nie głosu w  dyskusji. P rzy  om aw ianiu pomysłów nie po­
ruszono zagadnienia rentow ności stosowanego w ynalazku 
i w ynikających stąd  oszczędności. Nie podano również 
przybliżonego chociażby kosztu prototypu.

W nioskiem, k tóry  można w yciągnąć z pokazu jest rów ­
nież konieczność opracow ania dokładnej dokum entacji 
każdego pom ysłu i udoskonalenia, gdyż dopiero wówczas 
pomysł racjonalizatorski nab iera pełnej wartości.

Zapoczątkow ana przez P. O. P. M. ■— akcja  pokazów 
pomysłów racjonalizatorskich pow inna rozw inąć się jak  
najszerzej i przynieść w iele korzyści w szystkim  naszym  
przedsiębiorstwom .

Z działalności służby normowania w  Centralnym Urzędzie 
Geodezji i Kartografii

W dniu 28 stycznia 1953 r. odbyła się w  CUGiK odpra­
w a inżynierów  norm ow ania podległych przedsiębiorstw  
geodezyjnych. G łównym  tem atem  obrad było omówienie 
spraw y przejścia na norm ow anie techniczne w  geodezji. 
W Polsce przedw rześniow ej m ierniczowie przysięgli p ra ­
cowali bez stosow ania jakichkolw iek norm . Dopiero w  P ol­
sce Ludowej w  związku z przejęciem  prac geodezyjnych 
przez gospodarkę socjalistyczną, zaszła potrzeba u sta la ­
n ia norm  pracy. Do pracy  tej w łączył się jako czynnik 
społeczny i fachowy — Związek M ierniczych. P rzy  op ra­
cow aniu norm  w yłoniły się duże trudności. Dzięki jednak  
tem u, że w  p racach  w ziął udział szeroki kolektyw  facho­
wy, pierw szy katalog  norm  pracy  został w ydany już 
w  1949 roku. W oparciu o ten  katalog, zorganizowane 
w  tym  okresie przedsiębiorstw a m iernicze mogły rozpo­
cząć produkcję. N orm y te  oparte  głównie na doświadcze­
n iu  m iały jednak  ch a rak te r przejściowy. Toteż w  następ ­
nych la tach  norm y powyższe sta rano  się korygować głów­
nie na skutek  analizy i uchw ał pracow ników  podejm ow a­
nych na naradach  produkcyjnych.

W roku  1951 nastąpiło  drugie w ydanie katalogu. I ten  
katalog jednak  m iał w iele niedociągnięć i dysproporcji 
w ujęciu różnych etapów  prac m ierniczych. Po stw ierdze­
niu wyżej w ym ienionych niedociągnięć oraz m ając na 
uwadze zm ianę system u płac ■—■ z prem iowego na akordo­
w y — przystąpiono w  końcu 1951 r. do nowego opracow a­
nia norm  katalogu przede w szystkim  w  oparciu o sta ty sty ­
kę w ykonanych już p rac m ierniczych.

P ro jek t nowego katalogu został opracowany w  r. 1952, 
jednak  i te  norm y nie są zadow alające i norm y sta ty ­
styczne uk ryw ają  bowiem wiele w ad procesu produkcyj­
nego jak : niedociągnięcia organizacyjne, w adliw e prow a­
dzenie zapisów w  k artach  pracy  i inne uste rk i w ynikające 
ze złej gospodarki czasem. Jedynie słuszne byłyby norm y 
oparte  n a  fotografii dnia roboczego; pozwoliłyby one n a  
zracjonalizow anie w ykonania procesu produkcyjnego i na 
uzyskanie właściwego napięcia wszystkich norm.

Na odpraw ie przedyskutow ano w szechstronnie p lan  
prac zw iązanych z przeprow adzeniem  fotografii dnia ro ­
boczego i ustalono tok postępow ania z tak im  założeniem, 
by w  roku 1953 uzyskać jak  najw iększą ilość fotografii 
dnia roboczego dla p rac najbardziej pracochłonnych. P o­
mocą w  tej p racy będzie udział Geodezyjnego In sty tu tu  
Naukowo-Badawczego.

Norm y opracowane na podstaw ie fotografii dnia robo­
czego, będą norm am i o charak terze technicznym  i będą 
w yrazem  socjalistycznego norm ow ania. Wobec ważności 
zagadnienia i ogromu prac, jakiego w ym aga sporządzenie 
fotografii dnia roboczego dla w szystkich czynności obec­
nego katalogu — służba norm ow ania w e wszystkich przed­
siębiorstw ach w  roku  bieżącym, prace te  uw ażać będzie 
za kluczowe.

N astępnym , niem niejszej wagi tem atem  odpraw y było 
omówienie metod jak  najdale j posuniętego scalenia norm  
katalogu. Scalenie da duże oszczędności w  kosztorysowa­
n iu  i planow aniu p rac geodezyjnych, k tóre to czynności 
w  dzisiejszym układzie są kłopotliw e i pracochłonne. 
W pierw szym  etapie, p ro jek ty  scalenia norm  opracują 
przedsiębiorstwa, a następnie CUGiK przy współpracy 
z ZMRP przystąpi do ostatecznych opracowań przy sca­
leniu katalogu.

O. i G.

Sprawozdanie komisji Funduszu Pośmiertnego członków 
ZMRP za m -c styczeń 1953 r.

W m -cu styczniu 1953 r. oddziały w oje­
wódzkie ZMRP w płaciły ty tu łem  składek 
na F. P. 7.000,50 zł

W tym że okresie Fundusz P ośm iertny w y­
płacił resztów kę odpraw y pośm iertnej po 
zm arłym  kol. S tanisław ie N aw rockim  z Pozna­
n ia w  wysokości 2.097,00 zł

W m iesiącu sprawozdawczym  Zarząd Główny otrzym ał 
zaw iadom ienie (kolejne n r  74) o śm ierci kol. H orodyń- 
skiego Franciszka z W arszawy — zm arłego dnia 13 stycz­
nia 1953 r.

Inż. R. Ronisz
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Ścisłe wyrównywanie jednokierunkowego i równobocznego
poligonu

Ste fan  H ausbrandt
G eodezy jny  In s ty tu t  N aukow o-B adaw czy

U tarło się m niem anie, że w yrów nanie m etodą n a j­
m niejszych kw adratów , czyli tak  zw ane „w yrów nanie 
ścisłe“ poligonu, jest czynnością n iesłychanie uciążliwą. 
M niem anie to — na ogół mocno przesadzone — jest zupeł­
nie pozbawione podstaw  w  w ypadkach w yrów nyw ania po­
ligonu „jednokierunkow ego i równobocznego“, to jest po­
ligonu obustronnie naw iązanego do dwóch punktów  sta ­
łych, w  k tórym  kąty  na w yznaczanych punk tach  nieznacz­
nie różnią się od 180° zaś długości boków nieznacznie róż­
n ią się między sobą.

Ścisłe w yrów nanie takiego poligonu — będziem y go n a ­
zywać nadal poligonem typow ym  — jest czynnością bardzo 
prostą. Jeżeli założyć, co obecnie jest u nas p rak tykow a­
ne, że przy  w yrów nyw aniu  przybliżonym , rachunek  przy­
rostów  prow adzi się podw ójnie (obliczenie i kontrola), 
wówczas powiedzieć m ożna bez przesady, że w yrów nanie 
ścisłe pochłania zaledwie 10—15%) czasu więcej od przy­
bliżonego. Wielką natomiast przewagą wyrównania ści­
słego nad przybliżonym jest to, że w  efekcie dostarczy 
nam ono zespołu elementów geodezyjnych zgodnych ma­
tematycznie z wyrównanymi wartościami współrzędnych, 
to znaczy, że długości boków i kąty  osiowe obliczone ze 
w spółrzędnych będą identyczne z w artościam i tych ele­
m entów  w ykazanym i w  operacie technicznym  po w yrów ­
naniu. W w ypadku w yrów nania przybliżonego, jak  w ia­
domo, zgodność ta  nie zachodzi. S taje  się to przyczyną ob­
niżania w artości technicznej sieci niekiedy bardzo dokucz­
liwego w skutkach  (np. przy popraw nym  pom iarze otrzy­
mywać możemy niedopuszczalne odchyłki w  zam knię­
ciach kątow ych i liniowych gdy naw iązujem y się do ciągu, 
w  którym  kąt osiowy k ierunku  naw iązującego obliczony 
z w yrów nanych w artości w spółrzędnych znaczniej odbie­
ga od k ą ta  osiowego w ykazanego w  operacie technicznym , 
obliczonego w  w yłącznym  oparciu o w artości kątowe). 
Można by w praw dzie w  znacznym  stopniu zaradzić tym  
usterkom  polecając w ykazywać w  operatach pom iarowych 
za ostateczne w artości elem entów  geodezyjnych ich w ar­
tości obliczone z w yrów nanych współrzędnych. Wówczas 
jednak  ilość pracy  rachunkow ej stałaby się o w iele w ięk­
sza niż p rzy  w yrów naniu  ścisłym.

Poniżej opisujem y przebieg w yrów nania ścisłego poli­
gonu typowego, odsyłając czytelnika interesującego się 
dowodem słuszności używ anych dalej wzorów do pracy 
au to ra  „R achunki geodezyjne“ złożonej do publikacji 
w Państw ow ym  Przedsiębiorstw ie W ydaw nictw  K artogra­
ficznych.

Postępow anie rozpoczyna się od obliczenia przyrostów  
w spółrzędnych wzdłuż ciągu, jednakże bez przeprow adza­
n ia w yrów nania kątowego. R achujem y więc — nie posłu­
gując się w artością ostatniego k ą ta  w  ciągu. Zsum owanie 
w szystkich kątów  w  ciągu (łącznie z ostatnim ) oraz do­
danie sumy obliczonych przyrostów  w spółrzędnych do 
w spółrzędnych p unk tu  wyjściowego pozwoli nam  na u s ta ­
lenie w artości trzech typow ych odchyłek ciągu:

1) odchyłki kątow ej f]< rozumianej jako poprawka, któ­
rą należałoby dodać do kierunku końcowego obli­
czonego z pomierzonych kątów dla otrzymania k ie­
runku końcowego „teoretycznego“ to znaczy obli­
czonego ze współrzędnych,

2) 3) odchyłek w spółrzędnych fx fy — rozumianych 
jako poprawki, które należałoby dodać do sum przy­
rostów obliczonych dla otrzymania ich sum teore­
tycznych, to znaczy dla o trzym ania różnic w spół­
rzędnych punk tu  ostatniego i wyjściowego.

Znając odchyłkę kątow ą i odchyłki w spółrzędnych obli­
czymy odchyłkę poprzeczną i odchyłkę podłużną ciągu — 
oznaczmy je  przez fpoprz oraz fp o d ł z wzoru:

poprz =  F i  fpod ł =  F 2 gdzie
t- I cos A B  s in  A B  IF =  f  f

I xx l y  |

przy czym cos AB i sin AB 
oznaczają cosinus i sinus kąta  
osiowego prostej łączącej 
punkt wyjściowy ciągu z jego 
punktem  końcowym.

N astępnym  etapem  rachun ­
ku jest popraw ienie rezultatów  
pom iaru boków i kątów  zgod­
nie z zasadą m inim um  (z uw a­
gi n a  założoną prostoliniowość 
ciągu, w arunk i kątow e i w a­
runek  liniowy są tu  w zajem nie 
niezależne).

P o p r a w ie n ie  d łu g o ś c i b o k ó w
w ym aga dodania do każdego 
boku 1/m odchyłki podłużnej, 
gdzie m  oznacza ilość boków. 
W w ypadku, gdy długości bo­
ków różnią się znacznie roz­
rzucam y odchyłkę liniow ą p ro­
porcjonalnie do długości bo­
ków.

P o p r a w ie n ie  w a r to ś c i  k ą tó w
w ym aga dodania do kolejnych 
kątów  lewych (ew entualnie od­
jęcie od kolejnych kątów  p ra ­

wych) popraw ek:
v0 v0 +  dv vo +  2 dv 

Vo +  3 d v .......... vo +  m  dv.
Potrzebne do w ykonania tego działania wielkości vo 

oraz dv uzyskujem y mnożąc „kolum nę odchyłkową“ A, k tó­
re j pierw szym  elem entem  jest odchyłka kątow a fK  zaś 
drugim  elem entem , stosunek odchyłki podłużnej do d łu ­
gości boku (średniej) zam ieniony na m iarę kątow ą (to 
znaczy pomnożony przez 206265" względnie przez 636620cc) 
i mnożąc tę  kolum nę przez kolejne kolum ny tabeli K, 
k tó rą  odszukujem y w  zbiorze tych tabel w edług ilości b o- 
k  ó w  w ciągu. M nożenie kolum ny odchyłkowej przez 
pierw szą kolum nę tabeli K daje wielkość vó. Mnożenie 
kolum ny odchyłkowej przez drugą kolum nę tabeli K  daje 
wielkość dv. K rakow ianow o napiszem y ostatnio opisane 
działanie jak  następuje:

i vo 1 
I dv )

i fK l i  I<n
{(fpoprz/? ś r) p | { K 12

=  A • K

W artości krakow ianów  K  d la ciągów o ilości boków od 
2 do 20 podajem y obok. Zestaw ienie tych krakow ianów  
jest zresztą mało kłopotliwe. O kreśla je rów nanie:

K

2 (1 — m)
(m  +  1 ) • (m  +  2)
______ 6 _____
. (m +  1) • (m +  2)

6
( +  1) • (m  H- )

—  12
m  (m  +  1) • (m  +  2)

P rzykład  liczbowy w yrów nania ciągu podajem y powy­
żej. P rzeprow adzając w yrów nanie tego ciągu zw ykłą „m e­
todą przybliżoną“ otrzym alibyśm y przy tych sam ych 
(praktycznie) w artościach w spółrzędnych różnice w w ar­
tościach kątów  osiowych w ielkości 3', co przy  dalszych 
naw iązaniach może być bardzo szkodliwe.
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Ilość
boków

m
Krakowian K

Ilość
boków

m
Krakowian K

Ilość
boków

m
Krakowian K

2 {
—  0,1667 

0,5000
0,5000 i 

— 0,5000 j 8 i
-  0,1556 

0,0667
0,0667 I 

-  0,0167 / 14 (
1

-  0,1083 
0,0250

0,0250 
— 0,0036 !

3 1
— 0,2000 

0,3000
0,3000 1 

— 0,2000 / 9 1
— 0,1454 

0,0545
0,0545 1 

— 0,0121 J 15 i
l

-  0,1029 
0,0221

0,0221 
-  0,0029

1
1

4 i
— 0,2000 

0,2000
0,2000 ) 

— 0,1000 j 10 { -  0,1363 
0,0455

0,0455 1 
— 0,0091 J 16 i

l
— 0,0980 

0,0196
0,0196 

— 0,0025 1

5 i
0,1905
0,1429

0,1429 1 
— 0,0571 J “  !

-  0,1282 
■ 0,0385

0,0385 1 
— 0,0070 } 17 i

1
-  0,0936 

0,0175
0,0175 

— 0,0021 1
6 {

— 0,1786 
0,1071

0,1071 1 
— 0,0357 | 12 { — 0,1209 

0,0330
0,0330 1 

-  0,0055 j 18 f
1

— 0,0895 
0,0158

0,0158 
— 0,0018 1

7 (
— 0,1667 

0,0833
0,0833 i 

-  0,0238 J 13 | — 0,1143 
0,0286

0,0286 1 
— 0,0044 / 19 1

1
-  0,0857 

0,0143
0,0143 

— 0,0015 I
Pierwszy rachunek ciągu

N N 
punktów

Kąty Kąty osiowe. Boki Przyrosty współrzędnych 
Ax Ay

Współrzędne 
x y

17
32°15'

18 180°35' 2000,00 2000,00
32°50' 125,10 105,12 67.83

25 178°50'
31°40' 130,50 111,07 68,51

26 179°40'
31°20' 126,20 107,79 65,63

27 181°10'
32°30' 127,00 107,11 68,24

28 180°20'
32°50' 125,40 105,37 67,99

20 179°30' 2536,90 2338,60
1080°05' 32°25' pow. 634,20 536,46 338,20 otrz.
1080°10' 32°20' otrz. 536,90 338,60 pow. być

= +  5r = 300" fx =  0,44 fy =  0.40

Lis,20 =  ] /536,902 +  338,602 =  634,75 
cos AB =  536,90 : 634,75 =  0,84584 
sinAB =  338,60 : 634,75 =  0,533*4 
F _ I 0,84584 0,53344 

" ! 0,44 0,40 f,poprz =  F, =  0,104 fpodl =  F2 =  0,586

Drugi rachunek ciągu

NN
punktów

Kąty
załamania Kąty osiowe. Boki

I Przyrosty współ­
rzędnych

| Ax Ay
Współrzędne

x y
17

32°15'
18 180°34,5' 2000,00 2000,00

32°49,5' 125,22 105,23 67,88
25 178°50' -1 -1 2105,23 2067,88

31°39,5' 130,62 111,18 68,56
26 179°40,5' 2216,40 2136,43

31°20,0' 126,32 107,90 65,69
27 181°1Y 2324,30 2202,12

32°31' 127,12 107,19 68,33
28 180°22' 2431,49 2270,45

32°53' 125,52 105,41 68,15
20 179°32' 2536.90 2338,60

32°25' otrzym: 536,91 338,61
21 1080° 10' pow. być 536,90 338,60

-0,01 -0,01

= 0,000924. Mnożąc 0,000924 przez długości kolejnych boków znaj- 

+ 0,12 + 0,12

Obliczenie poprawek długości boków—
634,20

dzietny ich popraw ki: +0,12 +0,12 +0,12
Obliczenie poprawek wartości kątów

( 300" 1 i300"I
Zestaw ienie kolum ny odchyłkowej A daje: A =  {(0,104:126,8) • 206265"} =  }l69"}
Mnożąc kolum nę odchyłkową przez kolejne kolum ny krakow ianu  K  odszukanego w  załączonej tablicy otrzym a­

my wielkości vo i dv, to jest popraw kę pierwszego k ą ta  i różnicę między popraw ką dowolnego k ą ta  i popraw kę 
k ą ta  poprzedzającego:

{l® } { (H429 __00571/ ~  { 33 2''} S tąd popraw ki kątów : — 33" 0 "  + 3 3 "  -*-67" + 1 0 0 "  + 1 3 3 " lu b , po zam ianie na
m in u ty :— 0,5' 0 ' +0^5 ' + 1 '  + 1 ,0 ' + 2 ,0 '
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PRZEGLĄD DOKUMENTACYJNY GEODEZJI
OPRACOWANY PR ZEZ OŚRODEK DOKUMENTACJI PRZY GEODEZYJNYM

INSTYTUCIE NAUKOWO-BADAWCZYM
D O D A T E K  D O  M I E S I Ę C Z N I K A  „ P R Z E G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y ’

R O C Z N IK  3 W A R S ZA W A — MARZEC-KWIECIEŃ 1953 r. N r  3/4

G w iazdkam i, obo k  p o rząd k o w y ch  Liczb a rty k u łó w , oznaczone 
są  p u b lik a c je  z n a jd u ją c e  się w  b ib lio tece  G eodezy jnego  In s ty tu ­
tu  N aukow o-B adaw czego . S tosow ana je s t  k la sy fik a c ja  dz iesię t­
na, w y d an ie  polskie.

ASTRONOMIA.
255* 527:629.1.053.1 GINB
K ondratiew  N. J.: Astronomia lotnicza. „A stronom ia
w aw iacji“. Moskwa, 1952, W ojennoje Izdat. Wojennowo 
M inist. Śojuza SSR, cena 4 rb. 60 kop.; D., 22 X 14,5 
cm, 128 str., 61 rys,, 4 w ykr., 2 m apy, 15 tabl., 9 poz. 
bibl. —
Je st to przystępne opracow anie podstawowych w iado­
mości z zakresu teorii i p rak tyk i astronom ii lotniczej. 
Po rozdziałach o kuli niebieskiej i czasie, au to r om a­
w ia m etody wyznaczenia położenia i k ie runku  lotu sa­
molotu, opisuje sekstan t i  busolę astronom iczną, podaje 
przybliżone sposoby określenia stron św iata, a w  końcu 
przedstaw ia zastosowanie prak tyczne wyłożonej teorii 
w  naw igacji lotniczej. Książka zaw iera szereg przykła­
dów liczbowych.
256* 527 GINB
Ledóchowski A.: Astronomia żeglarska. Gdańsk, 1951, 
Wyd. Morskie, cena 17,50 zł.; D., A5, 184 str., 34 rys. — 
Je s t to popularny podręcznik z zakresu astronom ii że­
glarskiej. Zaw iera zasadnicze wiadomości z astronom ii 
sferycznej, opis sekstantu  i chronom etru, w ykład  o m e­
todach wyznaczenia położenia w raz z zastosowaniem  
praktycznym  i ogólną analizą dokładności. K siążka za­
w iera szereg przykładów  liczbowych.

FOTOGRAMETRIA
257* 526.918.742 GINB
Skiridow  A. S.: Stereofotogrametria. „Stierieofotogram -
m ie trja“. Moskwa, 1951, Gieodiezizdat, cena 12 rb.; D., 
26 X‘ 16,5 cm, 356 str., 19 fot., 131 rys., 7 tabl., 12 poz. 
bibl. —
Podręcznik przeznaczony jest do użytku studentów  ra ­
dzieckich wyższych uczelni geodezyjnych oraz inżynie­
rów  i techników zatrudnionych w  produkcji fotogra­
m etrycznej. Omówiono w  nim  podstawowe zagadnienia 
zdjęć stereofotogram etrycznych. Podano opisy, sposoby 
spraw dzenia i rek tyfikacji specjalnych przyrządów, oraz 
m etody ich praw idłow ej eksploatacji. Przedstaw iono 
szczegółowo w ykorzystanie m etod stereofotogram etrii 
przy użyciu opisanych przyrządów.

258* 771/773:778.35 GINB
M ichajłow W. J.: Fotografia i aerofotografía. „Fotogra­
fia  i aerofotografía“. Moskwa, 1952, Gieodiezizdat, cena 
12 rb. 85 kop.; D„ 25 X 17 cm, 372 str., 25 fst., 155 rys., 
47 tabl., 10 poz. bibl. —
Podręcznik zaw iera zasady fotografii, sensitom etrii i ae- 
rofotografii, opracowane na podstaw ie w ykładów  pro­
wadzonych przez autora na wyższych technicznych 
uczelniach radzieckich. Bardzo szczegółowo przedsta­
wiono podstawowe zagadnienia aerofotografii. Osobny 
rozdział podaje recep tu rę fotograficzną.

GEODEZJA.
259* 526.36/.38:526.95 GINB
Kowalczyk Z.: Geodezja. T. 2. Niwelacja. W arszawa,
1952, PPW K, cena 96 zł.; D„ B5, 486 str., 515 rys., 40 
tabl. —
K siążka omawia zagadnienia niw elacji geom etrycznej, 
trygonom etrycznej i barom etrycznej, oraz ogólnie przed­

staw ia zagadnienia niw elacji precyzyjnej. W każdym 
dziale szeroko po traktow ano stronę instrum enta lną  po ­
dając zalety, błędy i przydatność poszczególnych typów 
niw elatorów . Omówiono ¡również przeprow adzanie po­
m iarów  polowych, obliczeń i w yrów nania sieci niw ela­
cyjnych. Ze szczególnym podkreśleniem  przedstawiono 
zastosowanie różnych m etod niw elacji w  inżynierii, bu ­
downictwie i górnictwie. Całość p racy  bogato ilu s tro ­
wana, przeznaczona jest dla inżynierów  i techników  w y­
konujących pom iary wysokościowe oraz dla studentów  
szkół inżynierskich.

260 526.4/.5:518 GINB
Rabinowicz B. N.: Praktyczne zadania z geodezji w yż­
szej. „P rak tikum  po wyższej gieodiezji“. Moskwa, 1951, 
Gieodiezizdat, cena 10 rb. 40 kop.; D., 24.5 X 17 cm, 
304 str., 57 ¡rys., 136 tabl., 40 poz. bibl. —
K siążka obejm uje zagadnienia obliczeniowe geodezji 
wyższej ułożone w/g obowiązującego kursu  dla studen­
tów wydziałów geodezyjnych wyższych uczelni radziec­
kich. Podano technikę, m etody i pomoce rachunkow e 
stosowane przy obliczeniach geodezyjnych. P rzedsta­
wiono następnie praktyczne zadania zw iązane z w yrów ­
naniem  triangulacji, a szczególnie z w yrów naniem  s ta ­
cyjnym, obliczeniami w  odwzorowaniu Gaussa-Kriigera, 
w yrów naniem  m etodą zaw arunkow aną i m etodą spo­
strzeżeń pośrednich oraz z trygonom etryczną niw elacją. 
O statnia część zaw iera rozwiązanie zadań geodezyjnych 
na elipsoidzie podając między innym i przenoszenie 
współrzędnych, obliczenie tró jkątów  o raz w yrów nanie 
w ieńca triangulacji I rzędu. P raktyczne przykłady od­
noszące się do poszczególnych tem atów  są cenną pomocą 
zarówno dla studiujących, jak  i geodetów — oblicze­
niowców.
261* 526.2/.5(438) GINB
P raca zbiorowa pod red. K ryńskiego A.: Nowe. metody 
i zagadnienia w  geodezyjnych pomiarach podstawowych.
W arszawa, 1952, PPW K, cena 37 zł.; D., B5, 166 str., 
10 rys. —
P raca zaw iera zbiór referatów  z drugiej konferencji 
naukow o-technicznej geodetów zorganizowanej w  listo­
padzie 1951 ¡r. w  spraw ie pom iarów  podstawowych. Re­
fera ty  przedstaw iają cały proces produkcyjny triangu ­
lacji w ypełniającej i zagęszczającej poczynając od p ro ­
jektu, w yw iadu i zabudowy, do pom iaru kątów, baz 
i w yrów nania sieci, oraz om aw iają zagadnienia poligo- 
nizacji precyzyjnej. Poszczególne etapy prac tr iangu la­
cyjnych przedstaw iono w  sposób praktyczny i scharak­
teryzowano pod względem właściwej organizacji p ro­
dukcji.
262* 526.99:624.1:725.4 GINB
Skąpski Z.: Metody i dokładności pomiarów realizacyj­
nych. 5 K onferencja Naukowo-Techniczna Geodetów 
Polskich, N r 1, K raków  — W arszawa, 1952, PWN; MP, 
A4, 59 str., 23 rys., 5 tabl. —
Ną podstaw ie książki A. F. Lute „Razbiwka krupnych 
soorużenij“ przedstaw iono przeprow adzanie geodezyj­
nych pom iarów  realizacyjnych dla potrzeb budow nictwa 
przemysłowego. Omówiono m etody w ykonyw ania po­
szczególnych etapów prac: osnowy geodezyjnej, siatki
kw adratów , siatk i wysokościowej oraz szczegółowego 
wytyczania budowli. Podano norm y dokładności w ym a­
gane przy  tych pracach w  Związku Radzieckim.
263* 526.99:624.1:725.4 GINB
P raca zbiorowa pod red. Czechowicza A.: Prace geode­
zyjne na placu budowy zakładu przemysłowego. 5 Kon-
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te rencja  Naukowo-Techniczna Geodetów Polskich, Nr 2, 
K raków -W arszaw a, 1952, PWN; MP, A4, 96 str., 68 rys., 
6 tabl. —
W oparciu o książkę G. F. G łotowa „Gieodieziczeskije 
raboty  na stroitielnoj płaszczadkie promyszlennowo 
p ried p rija tja“ omówiono w  sposób praktyczny zasady, 
sposoby i m etodykę przeprow adzania poszczególnych 
prac geodezyjnych zw iązanych z trasow aniem  i budową 
zakładu przemysłowego.
264* 526.99:624.1:725.4 GINB
Praca zbiorowa pod red. Czechowicza A.: Plan gene­
ralny wykonawczy (inwentaryzacyjny) zakładu przemy­
słowego. 5 K onferencja N aukowo-Techniczna Geodetów 
Polskich, Nr 3, K raków  - W arszawa, 1952, PWN; MP, 
A4, 57 str., 31 rys., 6 tabl., 7 poz. bibl. —
O pierając się n a  źródłach radzieckich, a szczególnie na 
pracy B. I. G ierżuły „Sjom ka i sostaw lenje gienieralno- 
wo p łana prom yszlennowo p ried p rija tja  dla celej rie- 
konstrukcji i eksp luatacji“, omówiono w  sposób p ra k ­
tyczny cały proces geodezyjny związany z pom iaram i 
realizacyjnym i dla budow nictw a przemysłowego. Poda­
no w arunk i przyrodnicze obszaru przeznaczonego pod 
obiekt przemysłowy, zagadnienie sporządzania p lanu  ge­
neralnego, w ykonanie osnowy geodezyjnej, m etody po­
m iarów  szczegółowych oraz zdjęcie obiektów  specjal­
nych.
265* 526.913.145:526.915.1 GINB
Kwiecień W.: Optyczny i paralaktyczny pomiar odleg­
łości. W arszawa, 1953, PPW K, cena 60 zł.; D., B5, 174 
str., 85 rys., 17 tabl., 27 poz. bibl. —
K siążka podaje przegląd zagadnień optycznego i para - 
laktycznego pom iaru  odległości, m ających szerokie za­
stosowanie przy  polowych pracach geodezyjnych. Omó­
wiono* 1 zasady, stronę instrum enta lną  oraz dokładności 
tego rodzaju pom iarów. Przedstaw iono w  sposób p rak ­
tyczny zagadnienia zw iązane z w ykonaw stw em  poligo- 
nizacji paralaktycznej.
266* 526.923 GINB
Bnuderer: Autoredukcyjny dalekomierz Wild RDH.
„R eduktionsdistanzm esser W ild RDH“. Schweiz. Z. V er­
messung, r. 50, N r 9, sierp. 52, s. 224; 23 X 16 cm, 
2,5 str. —
Nowym dałekom ierzem  autoredukcyjnym  Wild RDH 
dokonano pom iaru ciągów poligonowych i szczegóło­
wych. O trzym ano zadow alające wyniki, m ianowicie
średni błąd zam knięcia ciągu n ie przekracza 30% do­
puszczalnej instrukcyjn ie tolerancji. Podano również 
szereg uw ag praktycznych dotyczących pom iaru daleko- 
m ierzem  tego typu.
267* 008:526(438) GINB
P raca zbiorow a pod red. Zgierskiego J.: Problemy zwią­
zane z postępem technicznym i organizacyjnym w ge­
odezji. W arszawa, 1952, PPW K, cena 35 zł.; D., B5, .114 
str., 26 rys. ■—
P raca obejm uje zbiór referatów , których tem atem  są 
zagadnienia związane z postępem  technicznym  i organi­
zacyjnym  w  dziedzinie pom iarów  podstawowych, szcze­
gółowych, fotogram etrii i kartografii oraz w  m iernictw ie 
górniczym.

KARTOGRAFIA
268* 526.8 GINB
G arajew ska Ł. S.: Kartografia. „K artografjai‘. Moskwa, 
1952, Gieodiezizdat, cena 13 rb. 50 kop.; D., 22,5 X 15 cm, 
368 str., 177 rys., 3 tabl., 55 poz. bibl. —
Podręcznik szkolny dla techników  zawodowych o specja­
lizacji kartograficznej, napisany zgodnie z obow iązują­
cym program em  w Związku Radzieckim. K siążka za­
w iera cztery części: w iadom ości historyczne o rozwbju 
kartografii, projekcje kartograficzne, sporządzanie i  re ­
dagowanie m ap oraz zagadnienie reprodukcji map. N aj­
bardziej cenne są obie części dotyczące techniki sporzą­

dzania m ap i ich reprodukcji. K siążka tego typu po ja­
w ia się po raz pierw szy i stanow i cenną pomoc w  nauce 
i p racy zawodowej.
269* 526.89 :551.462 GINB
Spiridonow A. I.: Kartografowanie geomorfologiczne.
„Gieomorfołogiczeskoje kartografirow an je“. Moskwa, 1952, 
GIGL, cena 5 rb. 10 kop.; D., 22.5 X 15.5 cm, 188 str., 
27 rys., 3 tabl.
Podręcznik dla studentów  geografii z  zakresu  sporządza­
nia m ap geomorfologicznych. Porusza spraw ę k lasyfika­
cji m ag geomorfologicznych, klasyfikacji form  rzeźby te ­
renu, m etody kartograficznego przedstaw ienia zjaw isk 
geomorfologicznych oraz inne problem y związane z tym  
zagadnieniem. W związku z p lanem  przeobrażenia przy­
rody i olbrzym im i budow lam i kom unizm u w  Związku 
Radzieckim  badania geograficzne osiągnęły niebywały 
rozmach. Znalazło to w yraz także w  praktycznych p ra ­
cach geomorfologicznych, które ze swej strony w yw oła­
ły zwiększone zainteresow anie w  sporządzaniu m ap geo­
morfologicznych. K siążka może służyć również dla p ra k ­
tycznych prac kartograficznych w  dziedzinie m ap geo­
morfologicznych.
270* 681. 625. 23 : 655. 344 GINB
B riunin  A. N.: Konstrukcja, regulowanie i eksploatacja 
maszyn ofsetowych. „Ustrojstwo, riegulirow ka i eksplu- 
atacja  ofsietnych m aszyn“. Moskwa, 1952, Gieodiezizdat, 
cena 10 rb .; D., 22 X 15 cm, 262 str., 93 rys.
K siążka zaw iera szczegółowe wiadomości o konstrukcji, 
regulow aniu i obsłudze technicznej najbardzie j rozpow­
szechnionych flatowych maszyn drukarsk ich  ofsetowych. 
Omówiono także zasadnicze defekty d ruku  i sposoby ich 
usuw ania. Książka stanow i praktyczną pomoc dla m aszy­
nistów  ofsetowych i m echaników. Może być także w yko­
rzystana jako pomoc naukow a w  szkołach poligraficz­
nych, zarówno wyższych jak  i w  technikach zawodowych.

RACHUNKI I POMOCE RACHUNKOWE
271* 518 : 526.5 GINB
Banachiewicz T.: Metody rachunków astronomicznych.
U niw ersytet Jagielloński, Kraków , 1952, PWN, cena 
9.90 zł.; MP, A4, 129 str.
S kryp t akadem icki om aw iający w ybrane zagadnienia 
m etod liczenia. O bejm uje cztery zasadnicze części.
1. Wiadomości w stępne ■—• przedstaw iono operowanie 
liczbami przybliżonymi, błędy rachunkow e i rachunek  lo­
garytm iczny. 2. K rakow iany i działania nad nim i — po­
daje podstaw y rachunku  krakowianowego. Rozdział b a r­
dzo cenny zaw ierający szereg nowych problem ów. 3. Me­
toda najm niejszych kw adratów  — obejm uje rozwiązy­
w anie rów nań obserwacyjnych, rów nań norm alnych, oraz 
wyznaczanie niewiadom ych i błędów średnich. 4. Suwak 
logarytm iczny i ary tm om etr — podaje sposoby posługi­
w ania się suw akiem  i arytm om etrem  oraz z ich uzasad­
nieniem. K siążka pożyteczna dla każdego kto in teresu je 
się nowymi m etodam i rachunkowym i, w ym aga pewnego 
przygotowania m atem atycznego.
272* 518 : 526.49 : 526.5 GINB
Łarczenko Je. G.: Technika obliczeń. „Tiechnika wyczi- 
slen ij“. Moskwa, 1952, Gieodiezizdat, cena 7 rb. 65 kop.; 
D., 21.5 X 14.5 cm, 249 str., 83 rys., 29 tabl., 66 poz. bibl. 
Podręcznik, przeznaczony dla studentów  wydziałów geo­
dezyjnych, obejm uje zagadnienia metod obliczeń u ję te  
w  zastosowaniu do potrzeb rachunkowego opracowania 
wyników geodezyjnych pomiarów. Rozpatrzono przybli­
żone m etody rachunkow e i przedstaw iono ocenę ich do­
kładności. K siążka zapoznaje czytelnika z przeprow adze­
niem  obliczeń przy  pomocy suw aka logarytmicznego oraz 
przy użyciu poszczególnych typów arytm om etrów . Omó­
wiono również elem enty nom ografii i opisano poszcze­
gólne tablice pomocnicze stosowane w  Związku Radziec­
kim  przy różnego rodzaju  obliczeniach geodezyjnych. P ra ­
ca może być w ykorzystana przez techników  i inżynierów 
pracujących w  działach obliczeń geodezyjnych.

N in ie jszy  P rz e g lą d  D o k u m e n ta c y jn y  zaw ie ra  je d y n ie  część ana liz  d o k u m en tacy jn y ch  p u b lik a c ji z z a k re su  G eodezji. P e łn a  
d o k u m e n ta c ja  u k a z u je  się w  postac i k a r t  d o k u m e n t a c y j n y c h  w y d aw an y c h  p rzez  C e n tra ln y  In s ty tu t  D o k u m en ­
ta c ji  N aukow o-T echn icznej (W arszaw a, Al. N iepodleg łości 188). CIDNT p rz y jm u je  p re n u m e ra tę  k a r t  d o k u m en tacy jn y ch , k tó ra  
m oże o bejm ow ać zarów no  całą  d o k u m e n ta c ję  n au k o w o -tech n iczn ą , ja k  d o d d z ie ln e  je j dz ia ły  lu b  poszczególne zagadn ien ia
1 te m a ty  techn iczn e . CIDNT w y k o n u je  (za zw ro tem  kosztów ) fo to k o p ie  i m ik ro film y  p u b lik a c ji o b ję ty c h  zarów no p rzeg lądem  
d o k u m en tacy jn y m , ja k  i k a r ta m i d o k u m en tacy jn y m i.
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N A K Ł A D E M

PAŃSTWOWEGO PRZEDSIĘBIORSTWA WYDAWNICTW KARTOGRAFICZNYCH

ZBIÓR TEMATÓW I PYTAŃ KOLOKWIALNYCH 
Z MIERNICTWA

Praca zbiorowa pod naczelną redakcją 

Prof. inż. Stanisława Iiluźniaka

str. 320, rys; 144 Cena zł. 24,70

P raca ma na celu praktyczno przygotow anie s tud iu ją­
cej młodzieży do p rac zawodowych.

Z adania ułożone są dla następujących tem atów :
1. M iary i pom iary liniowe
2. W ęgielnice
3. Busole i kątom ierze
4. W spółrzędne
5. Rachunek powierzchni
6. Poligony
7. P rojektow anie powierzchni
3. Łuki
9. N iw elacja

10. T achim etria
11. Rachunek wyrównawczy
12. Triangulaeja

Mgr inż. Kwiecień Wacław

OPTYCZNY I PARALAKTYCZNY POMIAR 
ODLEGŁOŚCI

str. 174 \ Cena zł. 60.—

K siążka daje pełny przegląd i ocenę najnowszych m e­
tod pośredniego pom iaru długości.

Poszczególne rozdziały poruszają następujące tem aty: 
Zasady optycznego i paralaktycznego pom iaru od­

ległości.
U zbrojenie instrum entów  geodezyjnych w  środki po­

mocnicze przy  paralaktycznych lub  optycznych pom ia­
rach  odległości.

P rzyrządy bazowe.
Sieci bazowe paralaktyczne i analiza.
Sprzęt i pom iar odległości m etodą paralaktyczną. 
Sprzęt i optyczny pom iar odległości.
Źródła błędów i ich w pływ  na pomiar.
Dokładności ciągów poligonowych a optyezno-para- 

laktyczny pom iar bolców.
Poligonizacja optyczna i paralaktyczna.

C Z Y T A J C I E PROPAGUJCIE

GŁOS PRACY
O R G A N  C. R. Z. Z.

G Ł O S  P R A C Y  j e s t  t o w a r z y s z e m  r o b o t n i k a , t e c h n i k a , i n ż y n i e r a

W  IC H  C O D Z IE N N E J w a l c e  o  n o w e , p o s t ę p o w e  m e t o d y  
t e c h n i k i  l o r g a n i z a c j i  p r a c y , o  z w i ę k s z e n i e  w y d a j n o ­
ś c i  P R A C Y , O  P E Ł N Ą , T E R M IN O W Ą , R E A L IZ A C JĘ  P L A N U  S Z E ­
Ś C IO L E T N IE G O .

G Ł O S  P R A C Y  P O W IN IE N  BY C  w  k a ż d e j  ś w i e t l i c y , w  k a ż d y m  D O M U
T E C H N IK A , W E  W S Z Y S T K IC H  C Z Y T E L N IA C H  C Z A SO PIS M .

G Ł O S  P R A C Y  M O Ż N A  P R E N U M E R O W A Ć  U K O L P O R T E R A  F A B R Y C Z N E G O



Cena zeszytu: 6 zł.

INFORMACJA
w sprawie rozpowszechniania w roku 1953 „Prac Instytutów Naukowo-Badawczych" w y­

dawanych przez Państwowe Wydawnictwa Techniczne
Podobnie jak w roku 1952, „Prace Instytutów Naukowo-Badawczych" będą rozprowa­

dzane w roku 1953 systemem abonamentowym.
Zakłady pracy, instytucje i osoby prywatne, które pragną zapewnić sobie otrzymywanie 

kolejnych Zeszytów „Prac INB" w roku 1953, muszą przesłać zamówienie na ich dostawę 
pod adresem: Księgarnia „Domu Książki", Warszawa, ul. Bracka 20.

Zamówienia należy składać na formularzach, które na żądanie są dostarczane bezpłat­
nie przez tę księgarnię oraz przez wszystkie instytuty publikujące swoje „prace".

W przypadku braku formularzy należy złożyć zamówienie pisemne podając:
a) dokładny adres zamawiającego,
b) pełną nazwę instytutów, których „Prace" mają być dostarczane,
c) serię „Prac" (w przypadku gdy są wydawane w seriach,
d) ilość egzemplarzy zamawianych „Prac" — oddzielnie dla każdego instytutu. 

Przesłane zamówienie zobowiązuje od odbioru i opłacenia wszystkich zeszytów (albo
tylko zeszytów zamówionej serii), wychodzących w  ramach planu wydawniczego danego in­
stytutu na rok 1953.

Na podstawie zamówień księgarnia „Domu Książki" będzie wysyłać zamawiającemu ko­
lejne zeszyty „Prac INB" z roku 1953.

Przesyłka nastąpi w miarę ukazywania się poszczególnych zeszytów za zaliczeniem' 
pocztowym z doliczeniem kosztów przesyłki.

Księgarnia będzie dostarczać — również na zamówienie — poszczególne zeszyty „Prac 
INB" z roku 1951 i 1952 w przypadku posiadania ich na składzie.

W roku 1953 będą w  obrocie księgarskim „Prace" następujących instytutów:
T) Głównego Instytutu Górnictwa w seriach:

A. Górnictwo (obejmując: górnictwo właściwe, mechaniczną przeróbkę węgla, petroara- 
fię, geologię węgla itp.).

B. Koksownictwo i badanie węgla (obejmując: koksownictwo, wytlewanie, chemiczną 
przeróbkę węgla i węglopochodnych. badanie analityczne itp.).

2) Instytutu Ekonomiki i Organizacji Przemysłu (dawniej Głównego Instytutu Pracy) w 
seriach:

0. Zagadnienia ekonomiki i organizacji pracy — ogólno przemysłowe,
01. Zagadnienia ekonomiki i organizacji pracy — w przemyśle ciężkim,
02. Zagadnienia ekonomiki i organizacji pracy — w  przemyśle lekkim,
03. Zagadnienia ekonomiki i organizacji pracy w  rolnictwie oraz w  przedsiębiorstwach 

przemysłu rolnego i spożywczego.
Uwaga: Pożądane jest, aby abonenci poszczególnych serii „01", „02" lub „03" zamawiali 

również serię „0"/
3) Instytutu Naftowego w  seriach:

A. Kopalnictwo, B. Rafinerie.
4) Instytutu Techniki Budowlanej w  seriach:

I. Materiały Budowlane, II. Konstrukcje Budowlane, III. Drogi i Mosty.
5) Instytutu Urbanistyki i Architektury w seriach:

1. Architektoniczna, 2. Urbanistyczna. 3. Tereny zieleni i układy wielkoprzestrzenne.
6) Centralnego Instytutu Ochrony Pracy,
7) Instytutu Budownictwa Mieszkaniowego,
8) Instytutu Celulozowo-Papierniczego,
9) Instytutów podległych Ministerstwu Przemysłu Chemicznego,

10) Instytutu Elektrotechniki,
11) Instytutów Mechaniki (łączne wydawnictwo Instytutów: Metaloznawstwa i Aparatury 

Naukowej, Obrabiarek i Obróbki Skrawaniem, Obróbki Plastycznej),
12) Instytutu Mechanizacji Górnictwa,
13) Instytutu Metalurgii,
14) Instytutu Odlewnictwa,
15) Instytutu Organizacji i Mechanizacji Budownictwa,
16) Instytutu Przemysłu Rolnego i Spożywczego,
17) Instytutu Włókiennictwa, __ /
18) Przemysłowego Instytutu Telekomunikacji.

Ponadto można składać zamówienia na „Prace" niżej podanych instytutów; wydawanie 
drukiem „Prac" tych Instytutów jest uzależnione od dostatecznej ilości zamówień:

1. Instytutu Jedwabiu Naturalnego,
2. Instytutu Przemysłu Włókien Łukowych,
3. Instytutu Techniki Cieplnej,
4. Instytutu Technologii Krzemianów,
5. Instytutu Wzornictwa Przemysłowego,

Laboratorium Kolorystycznego.
DOM KSIĄŻKI PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA TECHNICZNE




